
NA STRAŻY GRABICY 
26 sierpnia Podlaska Brygada Kawa-

lerii zaczęła zajmować wyznaczone jej 

rejony koncentracji. 9 pułk taki rozkaz 
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I Z piętnastu osób, które. brały 
udział w otwarciu tego grobow­
ca, żyje tylko jeden - świato-: 
wej sławy profesor mikrobiolog, 
Bolesław Smyk. On, który ożywił 
po 500 latach toksyczne zarod-

" niki istniejące w środowisku 
człowieka. Udało się _ to po "0% 
pierwszy, i to polskiemu uczone­
mu. Długo milczano na ten temat, 

. bo i cena tej „reanimacji" była 
wysoka. 

Niezwykły też był i grobowiec, 
nie naruszony Qd wieków: wład­
cy najpotężniejszego państwa 
w XV-wiecinej Europie - Kazi­
mierza Jagiellończyka i jego io­
ny Elżbiety z Habsburgów Raku­
szanki . 

. . 

. -
, .. 

„Klątwy, mikroby i uczeni'' 
tę książkę Zbigniewa $wiecha wy­
dawnictwo ,,Iskry" przysłało w ro­
ku ubiegłym na konkurs im. Zyg­
munta„ Glogera. Jednym z jej bo-
haterów jest prof. Smyk. 

Umierali rok po roku jego zna­
jomi, przyjaciele: nagle - podczas 
urlopu, prowad~c zebranie, przy 
myciu. W Krakowie mówiono '> 
klątwie króla, oll.__ wiedział więcej. 
Czy liczył się z tym, że w każ.dej 
chwili może być następnym? 
Nie brałem tego pod uwag<:. Nigdy 
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: c:i , PO STRACHU: „Męs~a decyzja" . ~oc~ła· prawo do samo­
dzielnego ·z.wolnienia się ź pr.acy: El LOVE stoiv:. Z daleka· nie wi• 
·dzialo-4 k~o atakował, ·a kto się .bronił, nie widziała· oni noża, oni ta­

saka. ĘJ JOHN 1.ENNON Z RZESZOWA: Sźczyty jego kariery w kra­

ju i>r.zypadły oo lata siedemdziesłqle. 

• Sejm powołaJ RadQ Ministrów 
w składzie . zaproponowanym przez 
premiera Tadeusza Mazowieckiego. 
w swym oświadczeniu premier po­
twierdził m.in. wolę nowem> rządu · 
p.rowadzenia przebudowy politycz­
nej · państwa i zahamowan-ia kata­
strofy gos.podarczej. 

' 

• Po raz pierwszy w PRL odby­
ły się oficjalne obchody rocznicy 17 
września 1939 r. W tym dniu 50 lat 
temu na mocy paktu Ribbentrop -
Mołotow Związek Radziecki zajął 
wschodnie 'terytorium Polski po linię 
Narew-Wisła-San (ponad 200 tys. 
km kw.). Internowano ok. 250 tys: 
żołnierzy polskich, dziesiątkt tysięcy 
rodzi-n- polskich z zajętych terenów 
deportowano na Sybir. 
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• „Przyjęty przez Sejm mecha­
nizm indeksącyjny prowadzi wprost 
do hiperinflacji. Ola budżetu ozna­
cza on dopłacenie w IV kwartale br. 
do każdego zatrudnionego ·700 tys. 
zł, czyli ok 233 tys. zł m'. esięcznie. 
Pójście tą drogą stanow~łoby gospo­
darczą katastrofę„ stwierdzili 

członkowie Komitetu Ekonomiczne­
go Rady Ministrów. 
· e Poseł Tadeusz Kowa lczyk, ini­

cjator powołania komisji nadzwy­
czajnej do zbadania działalności 
MSW, przedłożył zestawienie 93 wy­
padków śmiertelnych (z okresu od 
13 grudnia 1901 do 15 lipca 1989) 

EM*?I 

WYNIKI° GOSPODARCZE woje- SKUP ZBOŻA w zasadzie już się 
wództwa fomżyńskiego w . sierpniu. zakończył W magazynach zgroma-
Produkcja sprzedana zakładów ·prże- dzono ok. 31 tys. tori, glównie psze-
mysłowych spadła o l3,2 proc. w po- nicy· (zapowiada się drogi chleb), o 
równaniu z sierpniem ub. roku, a 10 tys. ton mniej niż w roku ubie-
w stosunku dQ lipca br. o 17 proc.; głym. Ruszył ostro skup ziemniaków 
podstawowa produkcja m.in. płyt Do 11 września skup~ono ponad 50 
wiórowych. tkanin, mleka, sera ma- tys. ton. Ziemniaki są dobrej jakoś-
sła była nawet o 30 ,Jlroc. mniejsza ci, o przedętnej zawairtośc1 skrobi 
niż w lipcu. Od -srerpnia ub. roku (18.7. proc.). O nasze ziemniaki do-
place wzr©Sły o · 457,7 proc.: a wy- py_t\;lją się już Rosjanie, Bułgarzy, 

dajność pracy o 195 prcx:." Przedęt- AJ.bańczycy .i Francuzi. 
ne wynagrodzenie ·za osiem miesięcy ·· · · ~POŁT.':'"'l~lf •. „ ~ . :IS" · Ł . : 
br. wyniosło 188 01-1 zł (Wzrost o „ • . .., • :u.LJ. a:. ..... : • .u:~ ..-; • z omz~ 
prawie 141 tys. od roku ubiegłej:fo}. , za mode~ruza.cJę k-otł~w c1ep.lnych i 
w sierpniu w budownictwie średnia ur;z.ą~en1e - d<:>. suszenia tro_crn przy 
płaca wyniosła 164 tys. zł, w trari:. µzy~1~ . energJ.J elektr~czneJ została 
sporcie 188 tys., w handlu 136 tys. wyrozruo~a "': konku~_s1e na oszcz~d-

-Mniej niż w ubiegłym roku skupio- ność pallw 1 ęnerg1.1. yY ~yn7ku 
no żywca rzeźnego _ 0 56,8 proc., wpro_wadzonych rozvy1ąza.n społdziel-
zboża 0 9,6 proc .. a mleka więcej 0 , :i1a oszczędza rocznie 50 ton koksu 
0,7 proc. Budownic~wo oddało .w 1 50 ton węgla _ 
sięrpniu 136 mieszkań (w lipcu tylko RZADZIEJ I DROŻEJ jeździć bę-

1 
5); wzrósł do 16,6 miesiąca c;zas bu- aą autobusy komunikacji m ie jskiej 
dowy jednego budynku mieszkalne- w Łomży. Względy oszczędnościowe 
gó (w poprzednich· miesiącach wy- zadecydowały o ograni'czeniu ilości 

I nosił on ok. 15 miesięey}. kursów i późniejszym ich rozpaczy-
.~ naniu, szczególnie w dni świąteczne 

ROCZNICĘ WYZWOLENIA Lom- (niektóre a utobusy miały taki sam 
ży uczczono 'ł tym roku skromni~; rozkła.<i jaz.dy w dni robocze i świą-
tylko koncertem słowno-muzycznym . teczne). Utrudnia to życie, np. do-
w sali Urzędu Wojewódzkiego. · ·, jazd na dwor,zec z bagażami w ·nie-

.JOZEF PAŁKA _ dyrektor Wy- dzielę rano. !\.łoże ZKl\f uwzględni 
działu Kultury UW w Łomży, opu- jakoś ro"Zkład jazdy PKS także w 
blikował w ,,Gazecie Współczesnej" swoim? ~ 
oświadczenie, w którym „nie zgadza OSTATNIA .-onWYżKA coo pa-
się z żadnym zarzutem skierowanym liwa spowoduje w Łomży od 1 paź-
pod jeg9 adresem przez organi.za- dziernika wzrost cen biletów tylko 
torów akcji protestacyjnej i jest za- na liniach podmiejskich. Do Nowo­
szokowany ich chwytami". Dyrektor grodu, Poniatu i Czaplic jeździć s-ię 

Pałka przebywa na zaległym urlo- . będzie za 200 zł (miesięczny pra-
pie wypocz.ynkowym (do 5 listopa- cowniczy :-· 9 600);. na innych Uniach 
da), a od 6 listopada pójdzie na e- poza miasto za 120 'zł (ulgowy - 60, 
meryturę na podstawie Karty Na- miesię~zny - 5 700 zł). W autobu-
uczyciela. Zwrócił się do WQjewody sach w obrębie miasta kasujem~ je-
o powołanie komisji fach owców dla sz.cze za 70 zł. 

bezstronnego zbadania jego dzialal- DROŻEJE TEż PKS. przeciętnie 
n ości 

MIEJSKA RADA Narodowa w 
Łomży · uchwaliła dwie kolejne zmia­
ny w nazewnictwie łomżyńskich u­
lic. Od pierwszego stycmia 1990 ·plac 
Sienkiewicza będ.zie nosił Imię Pa­
pieża Jana Pawła II, a ulica Sado­
wa zmieni się w Katedralną. 

NOWYM DYREKTOREM konusa- . 
rycz.nym ·Kombinatu PGR ,,Wima~ 
w Grądach· Woniecku . zostaJ pra.;. 
cownik tego · zakładu · - Zbigniew , 
Skowronek. 

.. 

o 50 proc. Najtańszy bilet koszto-
wać będzie ·oo l października 120 
zł (miesięcmx pracowniczy - 5 7.60 
u, szkolny - 1200 zł). Inne przy­
kładowe ceny biletów po podwyżce: 
z Lomży do Jedwabnego, Stawisk, 
Wimy i Zambrowa - 280 z.ł, do 
Ostrołęki ~ 360 Grajewa - · 620, 
Biał~ostoku - 780, Olsztyna i War­
sz.amy - 1 900 zł. 

CENY ~SA i wędlin nieznacz­
nie wzr.ośły w · ub. tygodni'u. Za·kłą:.. 
dy białostoclde dostarczyły do „Bla-· 
szaka" przy ul. Swierczewskiego , w 
Łomży ·wołowinę z kośCią po _ 1 ~90. 

· zł za kg, bez kości po 5060 #. schab 
po 7 .tys. zł. Ełk w. ubiegłym ty- _ 
godniu nie dostarczył nic; łomżyń­
ska masarnia oferowała wołowinę, 

z kością po 1 850 zł za kg, golonkę 
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. 

zdanłe 

wynikłych jego zdaniem „z repre­
syjnych działań sił porządkowych" 

lub „w ruewyjaśmonych okolic;zhoś­
ciach". Do komisji wpłynęło już kil­
kadziesiąt skarg 

e 54 funkcjonariuszy MO z Pie­
kar Sląskich nµpisało, do pren1iera 
list, w którym domagają się m.in. 
oddzielenia milicji od SB oraz cał- ' 
kowitego odpolitycznienia służb m i­
licj.i. 

e Dominik ·Ludwiczak, 50- letnl 
rolnik z woj pozna[?-sk'. ego, został 
szefem Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, . Roman Malinowski po­
dał się do dymisji. 

e Małgorzata Niezabitowska, re­
porterka .. Tygodnika ą<Jlidarność'', 
została rzecznikiem prasowym rzą­

du. 

po 1 860 zł, boc·zek po 2 350, · kieł­
ba~ żuławską - 5 360, schab wę- _ 
dzony - 7 900. i kaszankę po 690 zł. 

W punkcie sprzedaży wolnorynko­
wej mięsa przy uł. Wyszyńskiego 

w ub. piątek placono: schab - 7,5 
tys. zł za kg. karkówka - 6 tys .. 
łopatka - 4 500. żeberka i boczek 
- 4000, golonka - 2 503, s!onina 
- 1800 zł -

:CENY NA TAU.GU w Ciechanow­
cu: żyto - 15 tys. za kwintal, psze­
ąica - 18 tys '."'"'.7e'1iyto - 17 tys„ 
ÓWi.es - 16. tys.. jęczr.aień ~ 17 
tys., mieszanki zbożowe - 16 tys .. 
ziemniaki - 120 zł za kg, ogórki -
łOOO, pomidory - 300-1200, jabłka 
_.: 200-600, gruszki - 1000, śliwki 
T 800-1200, kurczak - 5 tys., pa­
ra prosiąt - 150-200 tys., krowa 
z przychówkiem - 0.5-1 mln. koń 
ro.boczy .-. 1-2 mln, ow-ca na rzeź 
- 70-150 tys.. cielę na rzeź -
2200 zł za kg. tucznik - 2500, jaja 
- . 260 para. skóra ba.ra.nia ~ 40-
-45 tys., przędza wełniana -· 40 
tys. za kg, pierze gęsie - 45 t ys., 
puch gęsi - 90 tys. 

DOL!„lt ZN:;~· się wspiua. W po­
niedziałek kantory PKO w Kolnie 
i Wysokiem Maz. skupowały go po 
10 800, sprzedawały po 11 1-00; , kan-

- t~ BGŻ w Łomży: skup - , 11 OOO, 
sprzedaż - 13 OOO. prywatny kantor 
przy ul. Swierczewskiego w Łomży~ 
skup - 11 OOO. sprzeda~ - 12 200. 

· ID ł.OMŻ~SKIE Forum Oświa­
towe, które odbędzie się 22 wrześ­
nia, poświęcone jest tym razem wy­
chowaniu przez pr~ę. Główny re­
ferat wygłos.i prof. Tadeusz Nowic­
ki. Udział wezmą go..ście z Tatarii. 
Spotkanie od~dzie się w P...li Wy­
działu Wyższej SzkQły Pedagogicz­
nej w Łomży. 

W KONKURSIE na paimiętnik 
pod hasłem „Wojna w mojej pami~­
ci", ogł'°8zonym przez ,,Gromadę -
Rolnika .P<>1skiego", Ryszard Gra­
bowski . z Dobrzyjałowa zdobył · II 
nagrodę, . J.an Marchewka z Jezior­
ka - III, a . Tadeusz Luniewski z 
Czajów Bagna i Bronisław. Godlew­
ski z Jagodni - wyróżnienia. 

ZNANY REŹYSER Wojciech Mar­
czewski („Zm<>ry". ,,Dreszcze"} -na 
~zątku . ·wrześaia kręcil zdjęcia · do 
swego . najnowszego .·filmu pt. „U­
cieczka z kina «Wolność-»" w Ciecha­
nowcu. Już trzeci - raz pałacyk Mu-

. zewn Rolnietwa w Ciechanowcu sta­
nowił scenerię · fil.mu fabularnego. 

-' wYGRANE . LOTERll f~nfowej 
„Kontaldowa" odbierać można do · 
3,0 wrześni'~ w -sklepie „Merku.ry" 
w Łomży. 

!'=&ł'4fi B*ff* 

· PODRĘCZNIKI powoli · spływają 
do szkół; tyin razem· rozprowadzane 
w ·wolnej sprzedaży. Lepiej jest w 
szkołach · podstawowych, słabo w 
średnich ogólnokształcących i zawo­
dowych. Uczniowie ciągle pos~u~u- · 
ją m.in. ksiązek do. matematykJ i 
języka polskiego dla IY klasy li- · 
ceum. Brakuje podręczników n a uki 
zawodu, ·s,zczególnie dla ~.budowlan­
ki" i ,,ekonomika" .- Istnieje sieć , wy­
miany między księgarniami i szko­
łami oraz giełdy, ale sytuacja jest 
daleka od normalności i nie widać - Wraz z monopolem władzy PZPR pożegnać musi sklerozę i 
szans poprawy. · · 

KSIĘGARNIA . FUJ.MOWA Krajo­
wej Agencji Wydawniczej rozp9Czę­
ła pracę przy ul. Ser:iatorskiej. 6 _ w 
Łomży. W sprzedaży wydawnictwa 
KA W-u: książki (w tym popularna 
seria miniaiurex) albumy (spódzie­
wany jest album' prezentując)' ko~ 
lekcję Porczyńskich), · płyty, ,_kasęty,. 
plakaty, reprorJkcje f płyty kom­
paktowe (na raocie tytko •• The Be­
atles"). 

resztki przestarzałych doktryn i schematów. 
Mieczysław Rakowski 

-
,myśl ·. ·.z atestem 

„Kto wlsi?ł nad . przepaścią,' p~winien )ui u~ieć ~ię huśtać''. · 
· · . · - · · Stanisław Jerzy Lec 
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n o e ·lalury 
Wiele zjawisk z nasze; gospodar­

ki budzi sprzeciw społeczny. Nie 
tylko ceny i puste półki, co jest zu­
pełnie zrozum.iałe. w każdym kraju, 
lecz także problmy p<)Jawiające się 
na styku polityki i ekonomii. Przy. 
najmniej od kilku lat m ieszane u­
czucia wywołuje tzw. uwłaszczenie 
nomenklatury. Mniejsza o to, czy o­
kreślenie to najtrafniej oddaje istotę 
rzeczy - i tak wszyscy Wiedzą o co 
chodzi A chodzi o to. że uprzywile­
jowane grupy ludzi - dyrektorzy, 
pracownicy aparatU partyjnego lad­
ministracyjneg ) - korzystając ze 
swojej pozycji i nowych- możliwości 
prawnych, za bezcen wchodzą w 
posiadani e majątku społecznego i 
ciągną z n iego olbrzymie zyski. To 
oczywiści e patologła. choć niektó­
rzy twierdzą iż jej wpływ na gos­
podarkę narodową nie zawsze musi 
być jednożnacznie zły. 

Przede wszystkim. jak wynika z 
dotychczaso~ych doświadczeń, na­
leży wyróżnić przynaj mniej dwa 
typy uwłaszczenia Pierwszy- polega 
z grubsza na przejęciu przedsięblor­
stwą_ przez dotvchczasowcgo dyrek­
tora. który wnoszą~ j~kiś symbolicz­
ny udział staie się szefem nowej 
spółki W tep sp sób za psie pienią­
dze uzyskuje kontrolę nad mająt­
kiem państwowym wartym miliardy 

· złotych. Wprawdzie trzeba spełniać 

pewne warunki - np. firma musi 
byc mało rentowna - ale i na ·to I 
znajdzie się sposób. Wystarczy, że 
dyrektor państwowego przedsiębior­
stwa utrzvmuje je przez jakiś czas 
na granicv wypłacalności, aby po­
tem po utworzeniu spółki. urucho­
mić u krywane dotąq rezerwy - I 
już m amy dowód wyższości nowej 
formy własności nad starą. \V tym 
przypadku. przy dużej dozie dobrej 
woli. możemy znaleźć pewne ele­
menty pozytvwne w postaci wzro­
stu wydai ności pracy w nowej spół­
ce. Jest to nadużycie, ale w końcu 

przynosi jakieś efekty. I jeśli jesz­
cze ,do spółki przystąpią miejscowy 
se~e drz l ·naczelnik, to jest na­
dzieja, że I zamiast dzielić i r~ądzić, 
zajmą się pożyteczną działalnością 
gosp<Jdarczą . 

Drug! wa·riant uwłaszczenia pole­
ga na utworzeniu · spółki nomenkla­
turowej obok. dobrze prosperujące­
go przedsiębiorstwa, najlepiej pro­
dukującego p0szukiwane materiały. 
Wystai:czy przekształcić w osobną 

spółkę dział zbytu i powierzyć 1eJ 
monopol na handel swoimi wyro­
bami. Do zarządu wciąga się dyrek­
cję I kg.goś z miejscowych władz. 
Nowa firma nie potrzebuje· maga­
zynów <ma je przecież producent); 
wystarczy, że zajmie się papierko­
wą robotą i zainkasuje kilkunasto­
procentową marżę. Zadowoleni są 
pracownicy, bo spółka płaci więcej 
niż państwowy pracodawca; cieszą 

. się szefow-ie. bo robią kokosowe in­
teresy. Jest to twór zdecydo~anle 
pasożytniczy : nie ma żadnych argu­
mentów przemawiających za ,jego 
utrzymaniem Prawdopodobnie wię­
k.Szość rynku materiałów budowla­
nych opanowana jest przez tego ty­
pu pośredników, powodujących la­
winowy w zrost cen w budowni-
ctwie: '. ·· : 

Jak \Vidąć, sprawa jest poważna 

1 
ł · wy~aga, Ingerencji .administracyj­
nej. Istnieje jednak niebezpieczeń· 
stwo że· „gniew ludu" obróci ~ię 
prz~ciwko . wszystkim · pośrednikom 

1 
w ogóle . Mogłoby to przynieść ·tyl­
ko - szkody. Każdy normalny han.I, 
del opiera s ię. o · pośredników (np.' 
hurtowników); otwieranie sklepów 
przez samych producentów lub szu­
kani.e to wa rów przez pęr <>o ii"el skle­
paw bezpośredni.o u w ytwórców -
jest rozwiązaniem ara nielicznych. 
Może zabrzmi to nieprawdopodob· 
nie ale w · normalnej gospodarce 
pośrednicy przyczynjają się do ob­
niżenia cen towarów w sklepach 
Wvspecjalizowane Cirmy ząjmują się 
mag;azvnowaniem towarów. sorto­
waniem. dostarczaniem do sklepów 
w umówionym _terminie - w su· 
mie handel detaliczny p?aci pośred­
ni~om mniej niż. musiałby wynać 
na wvkpnanie tych czynności u sie­
bie. TaJ11.. rozumie t.o każdy hatjqlo· 
wiec. ·Mv 1esteśmy przyzwy·czaj~nt. 
że to. co powinno obniżać ko::;ztv. · 
najbąrdziej je winduje · 

JAN- ONISZCZUlC 



0 
nieznanych bohaterach 

Września - z Jul!u~~em Wasi: 
. rn z Olsztyna, m1c1atorem 1 
~e . 
wiceprezesem. Stowarzyszenia 
Obrońców Ra1grodu . z 1939 !o­
ku _ romawia Mana Kaczyns-

ka. 
•nl.\ KACZYŃSKA: - o rejestra-

J\f„ . ł . p . stowarzyszenia stara się an przez 
cJę. 1 t Musiał Pan pokonać wiele 
jęC a • 

P kód wreszcie osiągnął pan swój 
prxesz · 

· Dlaczego ta sprawa jest dla Pana 
· · cel. ' . „ 

taka wazna. 

JULIUSZ ~ASIK: Dziecif1-

Czas upływa, świadkowie umierają. 
Im więcej !P{)iszemy relacji i 
wspomnień, tym bogątszy . będz,ie . 
obra.211 Ja osobiście zajmuję 5iQ 
tym jut od wielu ląt. . Zebrałem 
sporo mat~iałów, które następnie, 
wraz a żoną, opracowałem. Po-ws­
tała książka pt. „U dział Kompanii 
Rajgrodzkiej w wojnie obronnej 
1939 roku". Oczywiście nie dyspo­
nowałem · dotychczas środkan1i, kt6-
re umożI.iwiłyby ml jej wydanie 
Przepisaliśmy ją na maszynie w 
25 egzemplarzach i rozdaliśmy 
wśród przyjaciół i znajomych Te­
raz. po zarejestrowaniu Stowarzy­
szenia, szanse publikacji wzrosły. 

- Jaka jest treść Pańskiej, książki? 

kie otoczyły jednak Rajgród i ob­
rońcy musieli sit: wycofa& 

- .Jakie J»yły tcJa dalsu ldJ'ł 

stwo i młodo.se sp~?zil_ei:n w okoli­
cach Rajgrodu.

1 
MoJ OJc11e~ 1był tza­

wodowym żołn-·~rzem,. s uzy '!' u;­
tejszej kompann strazy . gra_nrczneJ. 

K ·mpania ta bardzo dzielnie wal­
cz~la z Niemcami we . wrześniu 
1939 r. Dokonyw~ła ~zynow wręcz 
bohaterskich. MoJa .w1c:;dza o ~rze­
śniu byla zupelrne lnna, mz ta, 
którą serwo wano spoleczenstwu po 
"oJ'nie. Postanowiłem. gdy nad-

By. czas nie zniszczył pamięci· 

_... Bardz-o burzliwe. Cz~ prze„ 
darła się przez Czerwone _ Baano 
i dołączyła do f(}nnacjf, kt6re w~ 
ły później udzlal w obronie Grod­
na przed wojskami radzieckimi. a 
następnie zostały internowane aa 
Litwie. Był wśród ni.eh wspomnia­
ny pan Golubiewski. Udało mu się 
uciec z obozu dla internowanych f 
pr?.edostać się oo Pus~zy Augus­
towskiej; walczył potem w Armii 
Krajowej. Druga grupa. w której 
znalazł się mój -ojciec. wyruszyła 
na odsiecz Warszawie, ale oczy­
wiście tam nie dotarła. Wiadomość ' 
o kapitulacji stolioy zastała ich · 
nad Bugiem. 

- Czy Indywidualne losy również bę­
dziecie dokumentować? 

v. ,,.dt 
s~edl ct.::is , dac swia cc wo praw-
a··;c = ·Kim są członkowie Stowarzysze-

. ? n1a. . , 
_ Przede wszy s !; ~i rn s;:i to żol-

1
·erze Kompanii Rajg_r._odzkiej; do-

1 l . d 1 ' ć . 
ty-.:hcz.as uda;o n:..tm s ię _o i;a. eL: 1 

z::i in teresowac p~·zynalezn?~1ą . do 
•:r·~ afli.z:}Cji 11 oscb. Są wsrod nich 
m.in. Antoni Borowiec. Henryk 
Cclublcwski Franci zek K a li-

Los na loterii wygrała gmiua Tu­
rośl. Na mocy decyzji Ministerstwa 
Rolnictwa i holenderskiej agencji 
International Dairy .Consulianst roz­
po-cznic się tu jeszcze w tym roku 
zakładanie 20 ferm intensywnej pro­

. chrkcji mleka. Będą one w przysz­
łości służyć za przykład . całemu 
polskiemu rolnictwu. · Ko zt zorga­
nizowania i wyposażenia pierwszej 
f<'rmy po kry je w połowic, a pozos­

l'.\lych w 25 proc., Euro1)cjska \Vspól-

1 
nota Gos:>0tlarcza. \V ten s1>osób 
EWG chce pomóc polski.ej gospo-
darce. , · 

nowski. Do Stowarzyszeni.a nale­
żą też rodziny żoh1ierzy. W uro­
czystości z okazji 50-lecia obr-0ny 
Rajgrodu wzięła np. udział siostra 
por. Władysława ąarazińskiego, os­
tatniego.. dowód.cy kompanii. Czrori­
kie_m Stowarzysze11ia może zostać 
każdy, kto chce sic: przyczyJ,1ic do 
udokumentowania wrześnlowej e­
popei Kampanii Rajgrodzkiej. 

- Jaką dokumentację już pQsiada­
cre? 

- Jest to sprawa o tyle tr:id_na, 
że nie i stnieją źródła pisane. 
Wszystkie wydarzenia tamtych cza­
sów żyją tylko w, P.ami~~i ludzi 

dzie jego wartość genetyczna, a tym" 
samym mleczność. Rolnicy zdoby­
\vae będą także wiedzę na temat 
intensywnej uprawy łąk. Obliczona 
na kilka lat nauka odbywać się bę­
dzie pod ścisłą kon_trolą specjalis­
tów holenderskich, którzy na ten 
czas ulokują się prawdopodobnie w 
nowo wznoszonym hotelu w Koźle 
nad Pisą. \Varunkiem uczestą.ictwa 
w eksperymencie będzie oczy\'viśeie 
kilkmnicsięczny pobyt naszych rol­
ników w Holandii i ' praca u tamtej­
szych fa.Tmerów, podczas której bę­
cl~ mu."> lcli opanować podstawo·wy 

O wyborze gminy 1.'urośl C\Iinis- / zasób s l.ów j~zyka holenderskiego,"" 
tcrstwo Rolnictwa wskazalo e!.:s11cr~ niezbędny do kontaktó·.v z fachow-
tom holcnclcrsl im ró\y111cz woj. cami. 
t>lockic) zadecydo\valy warunki te- Ja.ki będzie efekt mariażu supcr-
rcnowe. Niecla wno przeprowadzono nowoczesnych technologii z prymi-
tam melioracj<(. Bagna i nieużytki tywnym rolnictwem gminy Turośl? 
zamieniły się we wspaniałe łąki, na Należy bowiem zaznaczyć, że ·gmi-
których można r·e·gulo·wać stosunki na ta jest rolniczo zacofana nawet 
\\~odne (nawadniać lub osuszać w w skali naszego województwa, nie 
miar<( potrze by) , Do urzccz:rwistnie- mówiąc o kraju. Jeszcze kilka lat 
nia holenderskiego ideału fermy temu (przed melioracją) rolnicy gos-
mlcezn ej potrzebne są gos!)odarshva podarowali tu jak za króla Ćwiecz-
o powierzchni 25-· 3.0 ha _u;i,ytków ka. Teraz zaczynają zwiększać pro-
ziclonyeh. ~iestety, rcluicy z g mi- dukcję, zwłaszcza mleka, ale śrcd-
ny Turośl nie dysponują takimi a- nia wydajność jed1;1ej krowy na tbJ 
realami. Specjaliści holenderscy wynosi grubo poniżej 3 tys. litrów 
zgódzili się na mniejsze powierz- rocznie. Inseminacja stosowana jest 
chnie pocl warunkiem, · że. w pr·z:rsz- tylko S!>oradycznie. Rolnicy wolą 
!ości biorą.cy udział w cksper~ men- krycie naturalne, często korzystają 
cie rolnicy dokupią ziemi. z clzikich rozpłodników. Warunki w 

Nowe fermy wyl>L1do,\·;.rne zosta­
ną na łąkach. Ot.rzymają · nowoczes­
ne wyposażenie produkcji holender­
skiej. Program zakłada, ie na po­
czątku każde stado liczyć będzie 25 
krów ·o wydajności ok. -ł ·tys. lit­
rów mleka od krowy . rocznie. W 
miar~. post~pu prac i · zdoby,vania 
muieJ~tUości przez rolników, stade 
~ę<lzie się zwi~kszać: wzrastać bę-

• "\VIZNA: Ja·k .·i w wielu in.nych 
· gmiua~h. bardzo · d okucz.liwę -:są _kło­
p~y fmansowe. Brakuje środ~ów na 
inwestycje planoi.·e r na . wspwna~ 
ganie inicjatyw mle~zltai1có'\V. Dob­
;ze przebieg~ .Datoniiast skup z.bo­
'·~ ... <na .poziomie ubiegłego rok1,1) , i 
ziemniaków (znaczn:e więcej niż _w 
tyill samym okresie w 198"8 r.). Jed- 1 

n_ego dnia przyjęt'o nawet 4.00 ton 
Ztemniaków przemysłowych. na "gól 
dobrej jakości . · · 

oborach są prymitywQe. Higiena u­
doju_ wola. o pomstę do nieba. 

Rejonowy Zespół Doradztwa Rol­
niczego WOPR-u z It.olna w:.:typo­
wał już do eksperymentu kilkadzie..: 
siąt gospodarsłw ze wsi: Wanaeja, 
Ksebk.i i Nowa Ruda. Rolnicy, ~o 
których zwrócono się z tą propozy­
cją, na ogół docenili SJ;attsę, ale do 
. pokonania mają jeszcze barierę 
pr:zyzwyczajeń. (ma_k) 

. e ·KOKOSZKI ~gm. \.Vima.). W1a­
dze . gminy starają się o urucho­
mien'ie linii autobusowej Wizna-Ko- . 
koszki. Przy tej . ośmio!Glometr.owej 
tras.ie mieszka 23 proc. . mieszkan­
ców gminy. Bra-k- polączenia . bar.· 
dzo utrudnia im życie, Qroga .jest 
żwirowa l tym łomżyński PKS tlu­
ma.czy niemożność zapewnienia ko· 
munikaaji . ~loże j.ednak jeden p1·zy­
najmnie.1 kurs dziennie nię zrujnu­
je kompletnie taboru? 

- Skupiłem się na słynnym wy­
padzie Kompanii Rajgrodzkiej na 
terytorium III Rzeszy. Jest · to zu-

. pełnie nie znany, a bardzo intere­
sujący i znamienny incydent woj­
ny obronnej. Miał miejsce 12 
września, a więc w momencie, gdy 
wszystkie armie polskie były już 
w odwrocie. Żołnierze wyruszyli w 
dwóeh grupach, po południu i wie­
czorem, z rejonu Czarnej Wsi. Do­
tarli aż pod Wiśniewo Ekkie w 
Prusach. Zaskoczyli zupełnie Niem­
ców, który uciekali zostawiając ka­
r ab iny maszynowe i inną broń. W 
dwa dni później oddziały niemiec-

LOWA~~IE 

Oczywiście. Musimy się spie~ 
szyć, by czas nie zniszczył pamię­
ci. 

Jak powstanie Stowarzyszenia 
przyjęli mieszkańcy Rajgrodu'? 

- Bardzo życzliwie. Jak już 
wspominałem, żyje jeszcze wielu · 
świadkó·..v tamtych zdarzeń. Kon­
takty z nimi ułp.twia nam Towa­
rzystwo Przyjaciół Rajgrodu. Tu­
tejszy dom kultury przygotował u­
roczystą oprawę naszego spotkania. 
a proboszcz parafii rajgr-odzkiej nie 
szczędził dobrych słów podczas spe­
cjalnej mszy 

- Dziękuję za rozmowę. 

A ST.ARÓWC 
Tegoroczny, czwarty już, Jarmark Nadnarwiański jak zwy"k.1e oży.wil w 

pierwszych dniach września łomżyńską Starówkę. Stragany rozstawil1> ok. 
100 wędrownych handlarzy i kolekcjonerów. Utarg mieli dobry, Obiecali. 
że znów przyjadą do Lomży za rok. (gal) , · , , 

. . : . 

Fo~ . . G A~OR LORlNCZY (jak · i ws~ystkie. 11ie ~od pisane zcljęcia · w . ni:.•...nerze). . . 
•• P • •• , • • „ -~ . . r ' -

żą~ą ·V{_ najbard~icj . ,.zabudowa11ej" . 
czę~ci miast~. . _ . 

e BARTKI SZOSTAKI (gm. ~ J~d­
wa'.lbne). Powstaje budynek·· pr-zez- ­
naczony na sklep ł klub. Dolegti­
wo.Sd finansowe utrudniają zak0i'1- . 

_ ~ zenie prac. · 
e NADBORY (gm. Jeclwtibne) . . w. 

sierpniu. \vczesmeJ ni.ż . · zaklada'ł 
plan: udało si~ uko11c z:y~ć po.l.{ry\\·a • . 
nie asi'alte1n drogi · z· tej rlliej sco­
wd::i do Kuc'z Duży ch: 

. . 
ba_ uznać ,za ·dob~ą wrQżb~: na razie 
straż · pożarna . patrónuj.e' gorącym · 
ucŻU.ciom, ~ . ni~ , P..lomlen.i9m. . ~. 
calk-owi~e&<> . .. odd~nia, , ob_iekt.u, P~.­
~z~bne . są_ je.szcz~. qrob~e prace„ ~1'~. 
~oftczenioy..re. , Wykonuj(\ 1e sami· 
mfoś:uka1\cy w;si. . . 

e RUTKI ZABORO\VO (gm. \Viz.­
nu) .. Zabra.1.cl;o p~eruędzy na ukou­
czen~c -domu nauczyciela. Czqścio­
~,-~ Winę ponoszą sami mieszkańc~·. 
-t~_orzy zalegają z zaplatą nawet 
Pierwszej raty podatków. 

z bocznycłi :tras 
t ' . . 

: • KUCZE DUŻE (gm, Jed~al:ne). 
Mi~szkań.cy zeb:ra1~ ~ilion ztot7cb 
pa remont szkoły. Dojdą do · tego 
śrÓdki z fund u.Szu. samorząd\l . wiej.. 
.skieg.ó f duży zakres · prac w C7:f­
nie spolecinym. Stan finansów gmi'­
ny stwarza ·niewielkie możliwości 
~a dodatkową pomoc.' 

• PA\VELKI (gin. Jedwabne). No-
wy zbiornik: przeciwpożarowy z -

i; · ~ n.~s (gm. Wiz.na). To dn1ga z 
,~~l .. ktore ociągaj~ si~ z u:·eg;ulo­
~111ern należrfości podatk ow~'_Ch , 

b e BRONOWO .(gm . . \Viz...11 <1 ). T1:wa 
\ Utlov-:a budynku wielof-unkcyjnego. 
~l ~orym. znajdą m i_ejste-: poci.fa . 
i t,J. _ ~olnika. stra?, poż.arn;a., klep 

. ~bhoteka. Powstaje także stud-· 
~~: glębi.no·wa. Ze.brao.o na te _ćele 
~ mln ·ziotych. · ale mimo to ma le 
t~ sz.an~e na ukol'tczenie 0bicktu w 
.trn rC>k-u. · 

. 
• JED\'t'AilNE. Miasto n:ecJ::nvno 

obchodzilo miłą uroczystość. Pe raz 
·pierwszy w swej p.o.nad · 500-fetniej 
h i"-torii przekroczyi.o 20?0 mi~s·7,kai'~­
ców. Vlszystko wsKazu3e na 'to że 
będz.ie się im ·i.yło tora-z wygodnie.i . 
po11.!ewaoi: dokonano już ·podłącze t1ia 

do k·analizacji . s?:koły _ i ~i~j sko.:.. 
Gminnego Ośro.dka . KuJtuJ:.Y. _Roz.­
p~czął się także drug.i etap ~udowy 
wodoc~ągu, l~tór.r- zapewni wod~ bie-

• 

e ORLIKO\VO . (gm. Jedwabne). 
N ie wiadomo jak wyglądać. będzie 
;ii mą nauka w . micj s~m.\-ej s::.kole . 
Mimo zaangazowania mieszkal'lców. 
brakuje środków na z.aloże~ir cen­
tralnego ogrzewania, a piece też 
nie są w najlepszym stanie; Zbhża 
się natomiast . d.o ko(1ca budowa 
punktu katechetycznego. 

• BURZYN· (gm. Jedwabne).· 
Wesele rozpoczę.lo dzial~lnpść now<fj 
remizy . str:ażackiej. · M-ożna to chy.,. 

\Vłasnych funduszy powstał w tej 
miej~wości. Jest już pełen wody. 
pozostało tylko obłożenie go faszy­
ną i drohne prace porządkowe. 

e GRĄDY MAŁE (gm. Jedwab­
ne) . . Roh11cy. przywożą mleko do 
pięknie odnowionej, zlewni (otrzy­
mala nowe elewacje i tyriki wew-
nętrzne), - · · 

• PRZ~STRZELE (gm. Jedwab­
ne): O<ldano ~~ użytku ośWletle.nie .. 
ulie?.n~. Jest nadzieja, że . będzie ias­
no.: (M. G~) 

CONtAITY 
f919-09-2ł 

. .. -:„ -:.."': 

. ; 

„ 

1 
\ 

' ' 
ł 

• 

•, 

• 

.. 

. ' 



' 

, 

4 
KONTAKTY 

1989-<19-24 

• 

9 p~łk slrzelców konnych został · •­
.tworzony. w 1921. ro ~a na lerenie Okr4-
IJD . Generalneąo Lublin: od I listopada 
1921 raku stacjonował we Włodawie. 
24 maja 1,924 przemiesŻczono vo d~ Gra­
lewa i ·Osowca. 

sokie stany liczebne. Służba w ka• LI omysł wystawy „Wrzesie 
waleril była najdluższa w wojsku Jl r 1939 na L.iemi Lomżyńskiej" 
i trwała 22,5 miesiąca. · ~ zrodził sję wiosną , tego roku 

W 1938 roku wszedł w skład bia- Wiktoria Kunicka, autorka koncep~ 
łostocklej Beygady · Kawalerii (od l cji, tekstu i scenariusza pisze w pro. 
1937 roku nazywanej Podlaską Bry- spekcie reklamowym: 
gadą Kawalerii). · „B11l czas. kiedy calą odpowie. 

W październiku 1931 roku do- . dzialno§cią za wrześniową porażkę 
wódca 9 pułku - płk. Tadeusz „: usilowano obarczyć politykę rządu 
Grabowski został przeniesiony służ- polskiego i dowództwo wojska. p 0 z_ 
bowo do Warszawy. Na jego miej- skiego. Dzt§. m6wi się prawdę. Oko. 
sce mianowano ppłk. Tadeusza Fa- liczno§ci zewnętrzne (potęga mili-
lewicza. Nowy doWódca dokładał ~rna III Rze~zy, bezczynn_ość alian­
wielu starań, by pu~k dobrze wy- . tow zachodnich, pakt Ribbentrop. 
padał na kol')trolach komisji wojs- . -Molotow, ~raz. z tajnym prot~kolem 
koWych. Dbał też 0 wyszkolenie ,~„ o roz~raniczeniu s~r~fY, wplywóto to 
bojowe podległych mu żołnierzy. Europie ~schodnie3, 1ct'?ra ~a obsza­
W 1936 roku został awansowany, ne :ozs~i mia_la pr~ebie_gac !14 linii 

W GRAJEWIE ulokowało się 
dowództwo pułku, k\~ater-· 
mistrzostwo oraz 1 l 2 szwad­

ron, szwadron ciężkich karabinów 
maszynowych ł pluton łączności. 

W kwietniu 1924 roku przystąpio­
no do organizacji 4 szwadronu w 
Grajewie. Po jej zakończeniu pułk 
osiągnął pełny skład. W styczniu 
1928 roku pożegnano uroczyście _ 
pierwszego· dowódcę - Franciszka 
Kaczkowskiego (przeszedł w stan 
spoczynku). Na jego miejsce mia­
nowano płk. dypl. Tadeusza Gra­
bowskiego. 

do stopnia pu1kownika rzek. Pi~y. Narwi, Wisly i Sanu) 
• • • 'i/ przesądzly o losach Pol.ski, która w 

. GraJewo prz~ WOJną było polo- ·~ walkach wrześniowych bila się to 
zone bezpośrednio. ~rzy gr,anicy z osamotnieniu. Bohaterski opór woj. 
Prusami Wschodn1m1. Nakład.ało tQ ska i wspierającej je ludności i tak 
na żołnierzy 9 pułku duże obo- trwal bardzo długo". 
~iązki w czasie pokoju. W marcu 
1939 roku utworzono Samodzielną 
Grupę Operacyjną „Narew"z dowódcą 
gen. bryg. Czesławem Młotem-Fi­
jałkowskim. W jej skład weszła 
Podlaska Brygada Kawalerii ; (tak­
że i 9 pułk). Przystąpiono do opra­
cowywania rejonów rozmieszczenia 
wojsk i planów mobilizacji na czas 
w ojny. 

Od 23 sierpnia 1939 roku obo­
wiązywał w poszczególnych jed­
nostkach stan pogotowia bojowego. 
Ogłoszono mobilizację alarmową. 
9 pułk zakończył ją 26 sierpnia. W 
przypadku . kawalerii by la to trud­
na sprawa, gdyż trzeba było ściąg-

stytucjq państwową, nie licząc · oczy- nąć odpowiednią liczbę- koni do 
wiście szkoly, która systematycz- miejsca stacjonowania jednostki. 
nie, przez caly o1cres międzywojen- Dla rezerwistów pułku przewidzia­
ny, zwalczala analfabetyzm · (.:.J. no niebieskie karty mobilizacyjne. 
Haslem armii oylo, aby żaden źol- 1 26 sierpnia Podlaska Brygada Ka-
nierz wychodząc z wojska nie po- walerii zaczęła zajmować wyzna-
zostawal analfabetą". Raz w tygod- ~zone jej rejony koncentratji. 9 
niu przez trzy godziny }V Graje- pułk taki rozkaz otrzymał dopiero 
wie żołnierze pobierali naukę pi- 29 sierpnia. Zaraz też przystąpio-

sania i czytania dla analfabetów. no do jego ,wykonania. Pododdzia-
Prowadzonó też inne formy do- ły z Grajewa udały się do rejonu 
ks_ztałcania. Urządzano odczyty z koncentracji w okolice Wilamowa, 
okazji ol:fchodów różnych świąt. W przez Wierzbowo i Zebry: oddziały 
koszarach znajdowała się świetli- z Osowca przez Radziłów. \V ten 
ca z _ biblioteką. Zadbano -również sposób 9 pułk (bez 4 szwadronu 

• 

MOWIĄ 
'FARTY 

Wystawa w Muzeum Okręgowym 
w Lomży składa się z trzech częś­
ci. Pierwsza poświęcona jest okre­
sowi między_wojennemu. Zawiera do­
kumenty żołnierskie (legitymacje, 
zaszeregowania, zdjęcia zbiorowe i 
indywidualne, świadectwa, korespon­
dencje) , detale umundurowania 1 
uzbrojenia Przedstawia fakty: po.:. 
czątek formowania się łomżyńskie­
go okręgowego pułku _piechąty (13 li­
stopad 1918), okres pierwszych walk 
33 . pułku piechoty (rozbrajanie 
Niemców, wysłanie kompanii ochot- . 
nicz·o-marszowej do Lwowa pod ko­
niec grudnia 1918, liczne walki w 
wojnie polsko-radzieckiej 1919-
-1920), . święto pułkowe obdhodzone 
14 sierpnia na pamiątkę bitwy pod 
Osowcem w 1920 r. 

9 PUŁK STRZELCOW KONNYCH. Z GRAJEWA (1) 

Niestety, nie udało się wypożyczyć 
(ze względu na zły stan) sztandaru 
33 pp z Muzeum vVojska Polskiego 
w Warszawie. Na wystawie można 
tylko zapoznać się z jego historią. 
Został wręczony pułkowi 30 sierp­
nia 1925 r. przez prezydenta Stani­
sława Wojciechowskiego; . fundato­
rem było społeczeństwo łomżyńskie. 
Na sztandarze widnieją nazwy i da­
ty głównych bojów pułku oraz herb 
Lomży. Nieznane są okoliczności u­
ratowania sztandaru z pól bitwy w 
w · 1939 r. Wiadomo, że od 17 wrześ­
nia 1939 przechowywała go łącznicz­
ka Armii Krajowej Maria Lenarto­
wicz (ps. „Grażyna"). Ukrywany był 
m.in. w domu rektora Uniwersyte­
tu im. S. Batorego w Wilnie, prof. 
A. Januszkiewicza. Wędrował wraz 
z licznymi przeprowadzkami pani 
Lenartowicz: z Wilna do Lodzi w 
1945 r„ potem do Olsztyąa, a , w 
1953_ r. do Wadowic. W 1959 r. 
dzielna łączniczka przel{azała go do 
Muzeum w Warszawie. Historia 
sztandaru wymaga odrębnego po-

o 

NA STRAZY . GRANICY 
Pułk na trwale wpisał ~ę w kra­

jobraz Grajewa. Dużym wydarze­
niem w życiu miasta było święto 

pułku; obchodzono je zawsze 29 
czerwca. żołnierze udawali się w 
szyku defUadowym na mszę do 
kościoła. Na ~hodnikach gromadzi­
ły się tłumy ludzi. Na czele kolum­
ny maszerowała orkiestra pułko­
wa. Również w . każdą niedzielę i 
inne święta pododdziały z orkiest­
rą na czele maszerowały do kościo­
ła. Orkiestra dawała później kon­
certy dla mieszkańców Grajewa w 
parku miejskim. Wojskowi muzy­
cy urządzali także płatne koncer­
ty w domu ludowym. Pieniądze 
przeznaczane były na cele kultu­
ralne jednostki. Orkiestra grała też 
na balach z okazji święta pułku, 
w których uczestniczyły miejscowe 
władze i Inne osobistości z mias­
ta 1 okolic. 

W czerwcu 1928 roku odbyła się 
wielka uroczystość wręczenia 
sztandaru. Przybył na nią prezy­
dent Ignacy Mościcki. Miasto i 
pułk godnie przyjęły głowę państ­
wa . . Gość wbił tradycyjny pierwszy 
gwóźdz w drzewce pułltowego 
sztandaru. Obecny byt też biskup 
polowy Wojska Polskiego - Józef 
Gawlina. Na zakończenie uroczys­
tości odbyta się parada wojskowa 
I żołnierski obiad. 

Kolejne wielkie święto pułk prze­
żył w 1936 roku, kiedy to sztandar 
ufundowała mu Polonia, amerykań­
ska. Jednocześnie otrzymał imię 
bohatera walk o nlepoległość Pols­
ki i Stanów Zjednoczonych - Ka­
zimierza Pułaskiego. Na tę uro­
czystość przybył specjalnie z Pary­
ta wnuk generała Pułaskiego ora2 
wiele osobistOOci z dowództwa .Woj­
ska Polskiego. 

Na co dzień dowództwo pułku 
dużą wagę przywiązywało do oś­
wiaty-. Piotr staweckJ pisał: „Ko­
szart1 stalfl się odtąd szkol4 wy­
chowanła., nabywania wiedzy fa­
ch owej i placówką walki z analfa­
betyzmem. Wladze wojskowe uz­
naly analfabetyzm za najgorszą 
plagę będącą następstwem zabo­
r61D, a wojsko stalo się jedyną in-

o poziom szkoleni~ wojskowego. 
W 1926 roku utworzono w Osowcu 
szkolę podofieerską. Dowództwo 
pułku wielką wagę przykładało do 
sportu, organizując dla oficerów, 
podoficerów l strzelców wiele im-. 
prez wewnętrznych oraz wysyła­
jąc ' najlepszych na zawody dywi­
zyjne i ogólnopolskie. Zawody puł­
kowe rozgrywano w następujących 

. konkurencjach: bieg na 100 l 400 
metrów, skok w dal, skok wzwyż, 
rzut granatem, rzut dyskiem, strze­
lanie do tarczy na odległość 100 
m, woltyżel'ka 1 ćwiczenia gimnas­
tyczne. Najlepsi otrzymywali urto­
py, nagrody i uczestniczyli w po­
kazach publicznych. Sekcja piłki 
nożnej rozgrywała mecze z Klu-
bem Sportowym „ Warmia". , -9 PULK był przykładem typo­

wego pułku kawalerii. Skła­
dał się z 4 szwadronów lini­

owych, szwadronu ciężkich kara­
binów maszynowych, plutonu łącz­
ności, ~zwadronu zapasowego, szko­
ły podoficerski'ej i kilku Innych od- · 
działów l służb. W porównaniu z, 
innymi rodzajami broni miał wy-

.. 

pozostawionego czasowo w Graje­
w.ie} dotarł do rejonu koncentracji 
w nocy z 30 na 31 sierpnia . . Część 
pułku znalazła się w rejonie Wi­
lamowo-Glinki (dowództwo, plu­
ton łączności 1 kolarzy, 2 ł 3 
szwadron oraz szwadron ckm~ów). 
1 szwadron skierowano do wsi 
Swidry Awissa, skąd wkrótce wys­
łano go do Wąsosza. 4 szwadron 
pozostawi-ono w Grajewie, gdzie 
wraz z 1 batalionem 135 pp zabez­
pieczał to miasto przed . napaścią 
Niemców. 

1 WRZESNIA 193~ roku wszystkie 
pododdziały Podlaskiej Brygady 

· Kawaferii znajdowały się w 
wyznaczonych' rejonach. O godz. 
15.20 Naczelne Dowództwo przy­
gotowało następują.cy . rozkaz (do­
tarł on do gen. Młota-Fijałkowskie­
go o godz. 18.02): .,Naczelny Wódz 
pole-cil nie wykonywać ofensyw-

. nych akcji poza granice państwa. 
Granicę moaą przekraczać tylko 
diobne oddzialy f'Ozpoznaw~e". 

I WIESŁAW JE~ULANK 

o 

traktowania. • 
Druga część wystawy przedstawia 

kalendarium bitew wrześniowych ze 
szczególnym uwzględnieniem walk 
stoczonych przez Samodzielną Gru­
pę Operacyjną „Narew" (Nowo­
gród, Lomża, Wizna) i przez posz­
czególne bataliony 33 pp (Andrze­
j ewo, Lętownica). 
Pamiątki nadesłane na konkurs 

,.,,~schodnie losy Polaków", zorga­
nizowany przez nasz tygodnik, pre­
zentowane są w trzeciej części wy­
stawy. Niektóre z nich po raz pierw­
szy ujrzały światło dzienne. Ukry­
wane były pieczołowicie przez ro· 
dzi~y dotknięte represjami radziec­
kim.i w latach 193.9-41, i po woj· 
nie. Za ich przechowywanie groziły 
kary i wydawało się do niedawna, 
że już nigdy nie będą dokumenta· 
mi historii. 

Eksponaty dwóch pierwszych czę· 
ści wystawy są własnością Muzeum 
Okręgowego w Lomży, Muzeum 
Wojska w Białymstoku, Nadnar­
wiańskiej Izby Pamięci w N owogro­
dzie; niektóre wypożyczone zostały 
od mieszkańców. Lomży: Hali·ny Bu­
kowskiej, · Czesławy Gregorek, Wlk· 
tora Grochowskiego, Barbary LOrln· 
czy, Bogdana Lepkowskiego, Broni­
sławy Naleśniak, Wojciecha Suraw· 
sklego, Kazimierza Szczechury. 
Całość wydawać się może · kame­

ralna, ale jest w niej siła fakt6W 
l dokumentów. I daleka jest od do­
tychczasowej jednostronności. 

,,. ANDRZEJ NOWAK 

„Wrzesień 1939 na Z1emi Łomży1'lsk1er'· 
Wystawa w ~uze'\lm Okręgowym VI 

Łomży. Koncepcja, tekst i scenariusz 
· - Wiktoria Kunicka. Opr. plastyczne -

r- Stanisław Kędzlelawski. 
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rzędach poczt-Owych stemplowano ZarlY się - slcońc._~11l1f. z::onieu>iera­

przez wszystkich panstwo pos­
::nowilo wziąć odwet na . niew-

i cznych obywatelach. Od l 
dz ęeśnia przestalo dopliic_ać do bied- · 
wrz h pnedszkolaków, (więcej) i do 
:~atych (mniej). Od wszystkich 
z:żqtialo po rÓWnO ~ 20 tvs. zł mie-
sfęczn.ie. 

Moja koleżanka, matka dwojga 
dzłeci w wieku , przedszkolnvm, 
kqdinąd nauczycjelka. t wrze.ha.ia 

!atnkasowala pensję w kwocie 130 
tys. zł; tatuś dzieci dosłał 20 ty~. 
tytulem alimentów. Rpzlożvla ban­
knoty na stole i zabrała li.; do pZ4-

SŁOOKIE Z YCIE 

ODWET 
nowanta wydatków. Na ; ednq g,ro­
ma.dkę odlożyla pieniądze u ko­morne. prqd, telefon._ ł gaz, ftCI dni­
" _ na spłatę pozyezek. na tne­
c'4 _ 40 pat11ków nti pnedlzkole._ 
w tym momencie paczula, te slab­
fłie. Przywlokła się 'do mnfe rent­
kamł sU. Ocucilam jq dotowanym 
mlektem spożywczym, posadziłam na 
wersalce. „Jak mam . żyć'!" - za­
wtala slabym giosem 

Pytanie, powiedzialabym, na cza.;. 
sie. Zeby podtrzymać ją_ na duchu, 
opowiedzi.alam, jak na wlasny uży­
tek rozstrzygnęlam zawarty w nim 
dylemat. Od 1 sierpnia nie jadam 
mięsa i wędlin. Nawet jestem za­
dowolona, że nie ma ich w skle­
pach, bo latwiej dzieciom wytłu­
maczyć, dlaczego . lodówka pusta. 
Za to prawdziwym rarytasem ata­
Zo się w mojej kuchni maslo ł buZ­
ki. Ja;ka serwuję zgod-nie z -kdqż­
kq ,,Dieta dla zdrowia": tygodnio­
łDO trzy dla każdego czlonka· rodzł­
ny. Moje typowe menu wygląda 
następująco: -na śniadanie chleb z 
twarogi.em dotowanym. na obiad 
pierogi z tymże, na kolecję inek 
waniliowy (twaróg 4otowany prze­
pu§cić przez maszynkę, doda~ mle­
ka spożywczego i cukru waniliowe­
go sprzed urynkowienia do smaku). 

Koleża?tce poprawil się humor. U­
wierzyła; że· ujdzie z życiem z te~ 
opresjł. ~A w przedszkolu dzłeci bę­
dq prze.cież jad~ć o wiele lepiej. 
Gdyby więc zdarzylo sfę ngJgorsze, 
dzieci trafią pod opiekuńcze skrzyd­
le _państwowego domu dziecka nłei­
le odżywtone. 

W arkana filatelistyki wprowa­
dza LESZEK .KOCO~. 

W świecie fl1atelistyczhym znik­
nięcie z mapy jakiegoś. samodziel­
neg-0 obszaru pocztowego zawsze jest 
znaczącym wydarzeniem. 10 lat te­
mu zniknęła z tej mapy -poczta . 
tzw. Canal ' Zone, czyli Stre-fy Ka­
nału Panamskiego. Jak wladomo 
obszar ten dz1erżawlon7 był od 
1903 roku od Panamy przez Stany 

wieka zasłużonego dla budowy Ka­
nału (rn.in. wyniszczył plagę mos­
kita Aedes Aegypti, roznosiciela 
żółtej febry). Aż do końca istnie­
nia Canal Zone znaczek ten moż­
na było nabyć We wszystkich u­
rzędach pocztowych. . 

30 września 1979 róku, w ostat­
nim dniu amerykańskiej dzierżawy 
Canal Zone. we wszystk.ich 14 u-

tMO.•E HOBBY 
Zjednoczone. Znajdowało się na 
nim 14 u.rzędów pocztowych. W 
cią~u 75 · lat istnienia poczta Ca­
nal Zone wyemit-0wała 250 znacz­
ków. Pierwszy pojawił się w 190-4 
roku. Jego wartość nominalna wy­
nosiła 2 centavos, a przedstawiał 
ma:pę · Ameryki Srodltowej. Właści­
wie był to znaczek poe7Jty Panamy. 
opatrzony ręcznTffi stemplem z na­
drukiem „Canal Zone". W tym sa­
mym roku wprowadzono też do 
obiegu serię znaczków pocny USA 
ze słynnymi obywatelami tego kra­
ju, również opatrzoną stemplem 
Canal Zone. Pierwsioą oryginalną 
serię poczta Strefy Kanału Panam­
skiego wyemitowała w 1928 roku 
Składała się ona z pięciu znacz­
ków. Otwierał ją wizerunek gen. 
\.Villiama Crawforda Gorgasa, czło-

W 1902 r. w Warszaw;i-e ukazała 
się „Krótka monografia wszystkich 
miast, miasteczek i osad w Króles­
twie Polskim" opraeowaina przez 
Leonarda de Verdmon - Jacques. 
Do zbiorów Muzeum w Lomży tra­
'fita dzięki pan~ Leoniii Meyer z Lo­
dz.i której matka,. Leonia Górska, 
zn~na była w XIX-wiecznej Łomży 
z prowadzenia Szkoły Koron~k. ' 
Wśród 462 miejscowości przedsta­

wionych ,,za pozw6leniem cenzury" 
można spotkać opis 23 miejscowoś­
ci z Guberru Lomżyńskiej. Przyj­
rzyjmy się, co autor ciekawego za­
uważył w naszych stronach ... 

to zjiłożÓne w XV w. przez rodzinę 
Kiszk.ów, „nadal stanowi wlasność 
prywatną". W Grajewie, „po prze-

• rowadzeniu w ostatnich latach kolei 
handel się ożywil". Autor skrupu­
latnie odnotowuje też liczbę jar.:­
ma:rków i kh specyfikę. Np. w Bro­
ku „wyborne sery", w Ciechanowcu 
„wiele bydła i koni", w Czyżewi~ 
przeważnie „handel zbożem" itd. \V 
większości miast była cerki-ew pra­
wosławna l synagoga: w Grajewie 
Żydzi założyli .,talmud-torę" kosz­
tem 30 tysięcy rubli. Wysokie Ma­
zowieckie natomiast już „w 1817 "· 
o'świetlo-no lampami naftowymi''. 
Myszyniec. który tatkże wówczas 
wchodził w s~ad Guberni Lom­
żyńskiej miał „fabryk~ wyrobów z 
bursztynu" ale np. rolnictwo „liche 
z powodu lichych gnintów". W do­
datku „drogi bardzo nędzne" No­
wogród - handel, jak wszędzie, 
„prowadzą Zydzi". 2 synagogi, szko­
ła i urząd gminny. Dom starców! 
Z . przemysłu: 10 garbarni, fabryka 
mydła, cegielnia. W Nurze „handel 
upadl, rzemiosla- nędzne". W Ostro­
łęce, oprócz licznych urzędów, są 

pr:esyłki pożegnalnym datowni­
kiem z napisem ,,Last Day of Ope­
ration" 

Na zdjęciu: kolejna . prezentacja 
poczty Malediwów -r Tomasz E­
dison. 

Reprod. BOLESŁAW DEPTUŁA 

kladdw przemyslowych do mias­
zakladów przemyslowych eto mias­
teczka należq tylko 3 wiatrak.i". Na­
tom: ast w Stawiskach kwitł prze­
mysł sukienniczy . - do pożaru w 
1813 roku, „który zniśzczyl cale 
miasto. DziJ ludność trudni stę han­
dlem i wyrobem kożuchów: ma 64 
warsztaty rzemieślnicze". Królewski 

,Tykocin, gdzie zwłoki Zygmunt.a 
Augusta „rok caly spoczywały na. 
zamku tutejszym" posiadał rozwi­
nięty przemysł spożywczy: browar, 
!J spichrzów zbożowych, 4 młyny 
wodne, młyny konne i ok. 3DO ne­
mieślników. 

Z . ciekawośolą wgłębiłem się 
wreszcie w opis Lomży. Zdumiałem 
się informacją, że „ w Stare; LomŻ1I 
Kazimierz Wielki zbudował dn&gi 
zamek~, który z pi-erwszym połą­
czony był „galeryamł podzłemn.ymi„. 
Choć nie było dużego przemysłu a­
ni handlu. porządnie zabudowaną 
Lomżę autor zalicza do „mia.!f b4r­
dzo la.dnych". Kończy nieszablono­
wo: „Grei w karty w Lomży ;est 
nadmiernie pomiędzy inteligencyq 
rozwinięta". I to jest je<ł)me w ca­
łej l@ążce zdani~. które ktoś próbo­
wał dokladniA zamazać. 

Andrzejewo na przykład pan de 
Vetdmon odnotował jako osadę za­
mieSz.kałą w dwóch trzeci.eh przez 
Niemców i Żydów. Pod względem 
przemysło·wym i handlowym · ~z 
znacZel1ia, .dawniej .>była w stanie 

obszerne koszary wojskowe, fa bry- I 
ka wyrobów bursztynowych i mio­
dosytnie". W Sokołach ,,z za- BOLESŁAW DEPTUŁA OSA kwitnącym„. Ciechanowi.ee - mias-

•
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FOT~GRAFl·E 
Z .IT\YSZKĄ 

MIDDY 

„Kra; nasz slynq! kłedy§ z wyrobu 
~oskonalych. miodów. Mlodsze stanowt­
!ł glóumq podsta.WE' u9oszczenta licz-· 
~fe~ zebrań sejmikow-µch t-ub sqstedz­
~.· : stary miód kaszetańskt ?naido-

• Bfę w miejscu "tono„ow11m każde1 
~~l t ptwniczkt dwo„ku szla<''1 ą.ckte90 

o t rozwiqzywanta ~ez11kńw 1 serc 
~lepszych przy1ac1ńł 1 dobrodzte1ów 
ku Wne to czasy! „ ." - nlsał w 1884 ro­
n \V książeczce ot. „""vce,.,le miodów 
ta~ sposób staropotsl<:I" autor o łnłc­

ach W.Sz. T 7w·1„„.,.„l c:lp ~:>lei: 
Zamterzalem b„ok t""' U7Ui:>"ł.,,ić. 

I 

Pned laty wpadl mł w 1'ęca ata1'1' rę­
fcopłam co.4 na kształt Bitva „e„um. za­
tytulot00ny · .«Lekarstwa różne doświad­
czone, zcbraue w roku 1 lł1S», 1D któT1.1m 
znaiaziem dość ;jasno optsan" W4Tzenłe 
mtodu. Wiedziony ctekawo.tctq 1 .•. 1 zro­
biłem mtód wedlua owego przepisu ' 
uda? mt ste w.ybornłe - oc.łtqd cMO• 
cznł~ go wyrabiałem ( ••• f. ,fetbTtłkac.14 
mtodu jest rz-eczq nader 14tw!l ł wszę­
dzie dajqcCł się uskutecznił. Gd11bt1 
włęc w każdYm dworze wtejsktm, w 
każde; plebanił zrobłono ' aobłe· eorocz­
nte jakU za;cułk~ to ntedługlm czasie 
wtna, a. prz-yna.;jmntej niektóre łch aa-

tunkt; byly~y na stolach naszych rzad­
ki~ zjawisk~em. !fra1 z11ska?by krocie, 
teśti n'!e miliony... . 
Książeczka zawiera sprawdzone prze­

pisy na miody: półto.rak, dwójniak, 
trójniak i czwartak oraz na mlody 
musujące: w~zniak. maliniak, dere-
niak... \ 

Nie wątpię, że dworek z pow. łom­
żyńskiego, którego fotografię zaczerp­
nąłem z książki Ossendowskbego ot. 
„Paszcze polskie" miał ł odpowiednią 
piwniczkę, I gośclnnee;o J?ospodarza. 
Tekst i repro<l. BOLESŁAWA DEPTUŁY 

O pustej kiesie i płonnych cłslewsklch P"Y ui. 81enklewlcuf 
nadziejach - z Przemysławem - PrzejE:cie przez Muzeum te} 

kamienicy rozwiązałoby problem Adamowskim, mu.zealnikłem-kon- powierzchni. Nareszcie moglibyśmy 
serwatorem z Muzeum Okręgo- zorganizować stałe wystawy z dzie­
wego w tomży - rozmawia- Ga- dziny historii mias;ta, regionu. ar­
briela S-zcz,sna-„ cheologii. bursztynu. etnograttl, 

GABRIELA sz-cz~NAa _ „Domek rzemiosła artystycznego„ mala:rst-
i)astora», nedziba ~uzeum, nie odpo- . ·Wa, grafiki. numizmatów. Otrzy-

maliśmy wprawdzie od wicewoje-wlada c.etom museaJnym. ,Były plany wody Mioduszewskiego od~<>wiedź je;o rozbudowy. Mln~o 15 lat l jakoł ,„ 
nic się nie zmtenla. przychylną, ·ale nie . gwarantuje on.. 
PRZEMYSŁA W ADAMOWSKI: tadnych środków na adaptaoję. 

My tet nie mamy środków. Pła-- Zmienia się. Jest coraz gorzej. cówce muzealnej nie wolno prowa-Z m~zeń o nowych pawilonach 
ekspozycyjnych, magazynach . 1 pra- dzić d~iałalnośc·i gospoctar·czej, choć 
cowniach konserwatorskich nie zos- przy odpowiednim zapleczu jest 
tało nic. Nadal mamy tyliko ok. wiele- motliwości zdobycia i?ienię-

550 m kw powięrzchnl. licząc 
piwnice i poddasza. 

- Jak sobie radzicie? 
··- Pracownie . Konserw "'-Jl Za­

bytków udostępniły nam magazyny. 
Wykorzystujemy je na zasadzie „ma­
cie do jutra czas na spakowanie". 
Eksponaty przechowywane są w 
warunkach okropnych. W końcu u­
biegłego roku nasze zbiory liczy­
ły prawie 13,5 tys. eksponatóW. 
z cze""o w Muzeum pokazujemy za­
ledwie trzyśta 

- Jaklę eksponaty są najbardziej 
I 

narażone na zniszczenleT 
- Przede wszystkim etnogra~ 

ficzne (m.in. dywany dwuosnowo­
we z końca XTX wieku, stroje lu­
dowe). rzefba drewniana, obrazy 
olejne • . lampy naftewe (większość 
z lat 70-80 ub. wieku). patery. 
Gdy PKZ wypowie nam loeum, 
pakujemy się. robimy magazyn z 
,;d~mku pastora". a Muzeum zamy­
kamy na czterv spusty. Mieliśmy 
nadzieję na budynek przy Kierzko­
wej. Niestety. ekspertyzy wyklu­
czyły jeg<) przydatność na nasze 
magazyny._ 

l\toh uda się • kamienicą Ste-

.I 

dzy: konserwacja z.biorów prywat­
nych, plenery, aukcje prac twórców 
profesjonalnych i amatorów, obo­
zy gwaroznawcze itp. Wiceprezy­
dent Dec dobił nas informacją. że 
kamienica modernizowana jest do 
celów mieszkalnych, a ponadto 
stanowi własno,ść prywatną 

- Czy nie IJ!acle momentów zwąt­
pienia w sens swojej pracy? 

Przygotowując niedawną 
wystawę latnp naftowych, z braku 
pracowni konserwatorskiej cz.yści­
łem je. montowałem. uzupełniałem 
brakujące części krążąc między do­
mem a muzealną łazienką. To cud. 
że niczego nie potłukłem. Wystawa 
była dla mnie sprawą ambicji. O­
czywiście. łatwo si-ę poddać. Myślę 
jednak. że do tego nie dojdzie. Na­
wet w tej beznadziejnej sytuacji 
stać naszych p,racowników· na twór­
cze pomysły. Przykładem ubiegło­
roczna wystawa „Domowe archi-
wum". której pomysłodawca 
Bolesław Deptuła. otrzymał wyrót­
nienle w ogólnopolskłm konkmsie 
.,Najciekawsze wydarzenie muze­
&lne roku". 

- D1ri ~kufę za rozmow41. 
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do śmierci nie przywiązywałem 
większego znaczenia. A ponadto za­
stosowałem wszystkie środki ostroż­

'ności. Mimo to... - Ale nie uprze-
dzajmy wydarzeń. 

To ważne, co mówi, bo i jego ob­
jął swoisty akt -oskarżenia. W peł· 
ni sil twórczych odeszli zasłużeru 
ludzie nauki, archeolodzy, inżynie­
r<>wie, konserwatorzy, najlepsi spe­
cjąliści z rói.nyc!! dziedzin. Czy nie 
można ich było uchronić przed ta­
jemniczą śmiercią? Profesor Smyk 
miał wydać opinię, na ile bezpie­
czne jest wejście do grobowca. I 
tę opinię wydał. Ale wiele wyda­
rzyło się poza nim, ważną rolę ode-
grał też przypadek. ' 

W Kaplicy Swiętokrzyskiej na 
Wawelu trwały prace badawczo­
-konserwatorskie. W piątek, 13 
kwietnia 1973 roku, wywiercono 2-
-centymetrowy otwór w murze -
za nim pusta komora grobowa Ka­
zimierza Jagiellończyka Krypta nie 
nachodzona przez. nikogo - od 1492 
roku. Przed oficjalną zg-odą kardy­
nała Karola W<>jtyły, przed - wyko­
~niem badań na obecność toksycz­
nych mikroorganizmów - niektó­
rzy naukowcy weszli do środka 
Stało się to 7 maja 1973 roku. Cie­
kawość badaczy zwyciężyła czuj-
n-OŚć. . 
Zbutwiała trumna - dłubanka 

(niegdyś sp·owita oś1niowarstwową 
osłoną z płótna - król zmarł pra­
wdopodobnie na chorobę zakaźną), 
szkielet w rozsypce i królewskie 
insygnia, a raczej atrapy wykona­
ne ze skóry. _ „Powiało stęchlizną'', 
„było duszno bez wentyla<;ji„ - inż. 
Stefan Wal~zy <>9wodził od otwie­
rania grobu. Przyniósł książkę Ce­
rama „Bogowie, groby i nczeni", 
czytał głośno o klątwie Tutencha­
mona. „Kto pierwszy tam wejdzie, 
ten pierwszy zejdzie" ' - mówił. I 
wszedł p.ierwszy w wykuty, wąski 
otwór Pisze o tym Zbigniew 
Swięch. ' 

Wesz.li Potem dopiero pro!. Ru­
dolf Kozłowski zaproponował udział 
w pracach wybitne1nu mikrobiolo­
gowi 

- W sumie PQbraliśmy kilkadzię= 
siąt próbek i><>wi~trza, z koś<;i szkie­
letu, resztek drewna, zetlałej - ma­
terii całunu itd. Wszystko przy ma­
ksymalnej sterylności, by współcze.., 
me bakterie nie zakłóciły obrazu. -
o~ sam z tampon~m ~aty na 

twarzy. Już po dW\ldziestu minu- ' 
tach odczuł silt;ty ból głowy. Ną 
drugi d~~ miał ucz4cie, jakby 
ściany waliły się na niego. A mo­
te to _cm. si~ przewraca? „Coś" 
wpłynęło na jego zmysł równowa­
gi. Nigdy nie odczuwał podobnych 
se~acji. ·Na domiar złego zaczął 
cierpieć · na bezsenność. Z każdym 
dniem, każdą nocą większe . zmę­
czenie, wyczerpanie. Ubywało sił 
i sprawn~ct -

- Po dwóch tygodniach ból -gło­
wy \J.Stąpił. Wtedy już mogłem za­
sną~ na dwie, trzy godziny. To już 
było bardzo dużo. Ale zaburzenia 
równowa·gi ustąpiły dopiero p.o pię­
ciu latach. Lekarze byli z.upełnie 
bezsilni. żadne znane med)·cynie 
środki nie dawały rezultatów. 

On także nw potrafił sobie w 
racjonalny sposób wytłumaczyć 
przyczyn ch«oby. Zatrucie? Ale · 
próbki pobrane z grobowca - dzie­
siątki posiewów na różny_ch. p<>żyw­
kach - ciągle dawały wynik zero­
wy. - Łacińskie przysłowie powia­
da: ,.An nesci.s regibus wnges esse 
manus?" („Czyż nie wiesz, że ręce 
królów sięgają daleko?") . Nie wie­
rzyłem jednakże w królewską klą-

twę. -
Nie popełniono żadnego błędu , a 

jednak plytki Petriego wciąż bez 
łladu tycia. A może po prostu gro­
bowiec był ,;czysty"? Uczeni co­
ru bardziej się niecierpliwią. Chcą 
rozpocząć badanie i konserwacją -
jest juź oficj_ąlne pozwolenie k~r:- . 
dynała Wojtyły. Prof. Smyk wc;1ąz 
zwleka z. wydaniem opimi.· ! 

lla. marginesie:' rok wcześniej zo­
ata.ł zaproszony do Muzeum Naro­
dowego w Kairze. Złożonym w . pod,­
ziemiach mumio"'lt -:r:r- -: ~łri :rnqrażoć 
wilgoć. Pojawiły się grz11bu i bak­
terie. U czony zastosował specjalną 
miksturę z ba-rdzo dobrvm wyni­
kiem. - Podczas badania- jednej < 
1nt..mii nagle pojawila się jakaś 
ciecz - wspomina uczony. - Krew ' 
Okazało się, ż~ Egipcjanie potrafi~i 
;ą także zna,komicie kons_erwowac 
Bezcenny materiał bcidawc;;y. -A~e 
tym zaj~li się Amerykanie. My nie 
mieliśm11 odpowiednie j aparatury. 

Kolejna próba posiewu mikroor­
ganizmów z grobowca. Be'l zmian. 
A mcW.e mgd_y nie .twierany grób 
stworzył frodowisko ujemne, nisz-

suice wszelkie drobnoustroje? 
Profesor wreszeie wjidaje przy­

zwolenie. i 

alarm 
'Veszli. , Królewsk_imi szczątkami 

zajęli się specjaliści z różnych 
dziedzin. Już w całym majestacie 
nauki. 

W ówczesnym stanie wiedzy, przy 
zastosowaniu wszelkich sprawdzo­
nych technik, każdy z naukowców 
wydałby samoprzyzwolenie. Ale 
prof. Smyk nie przerywał doświad­
ezeń. Bo jeżeli tam c'oś jest i on 
tego nie wykrył. nie ożywił, to po­
niósł klęskę. A przecież rozumował 
loglcz.hie: formy przetrwalne mogły 
istnieć w niskich temperaturach 
(takie panowały w grobowcu) 
zatem w temperaturze 0-10 stop­
ni ,,karmił„ je dalej najrozrnaitszy­
m,i pożywkami. I nadal nic. 

- Pomógł przypadek mówi 
profesor. - 'rak dzieje s.ię bardzo 
często · w nauce. Ale przypadek 
„przywołany", „wyzwolony". 

I dopowiada to, czeg.o nie ma w 
książce Swięcha. 

- Pamiętam, tego dnia s.pie~.zy­
łem się bardzo. Za chwilę miałem 
prowadzić zebranie. Powi~enem po-

czekać, aż bulion, kolejna pożywka , 
ostygnie. Nie miałem czasu. Zala­
łem próbki 60-stopniowyn1 bulio­
nem. „Jak przyjdę, poprawię tę 
próbę", obiecywałem sobie. 

Gdy wrócił, sp-0jrzał · na płytki 
Petriego i - znieruchomiał. Prawie 
30 lat zajmował się mikrobiologią, 
a takich kolonii nigdy nie widział. 
Przeważały czarne i szare w kolo­
rze - wśród wielu, które udało się 
zidentyfikować, były tet zupełrue 
nieznane. --Jakie mają właściwości? 
Jak oddziaływują? Dzie-siątki pytań. 

Ale to, co wiedział o tych znanych 
bakteriach i grzybach, wystarczyło 
do alarmu! Grzyb Asperainus fla­
vus (pobrany z kości kolanowej 
króla) v. ytwarzał groi.ne substancje 
chorobotwórcze. Powodował różne 
odmiany raka i innych chorób. 

- Część bakterii z takim trudem 
wyhodowanych poleciłem asysten­
towi wrzucić w ogień. 

A więc alarm. Dla wielu 
pracujących przy grobo wcu 
już za późn-0. WchJ onęJi v: 
trujące z;. ::-od n iki. 

osóo 
było 

~·ieb.ic 

Po roku - pierwsze ofiary. U­
mieta . Feliks Dań czak (na Wawel u 
miał pracowniG modelarską, mnrzył 
o stworzeniu .;Panoramy Krak owa"), 
zaraz ·po nim dr jnż. Stefan Wal­
c1.y, ii~1s tępnie inż. architekt, rysow­
:; ik K :izimierz .Hurlak. Wszyscy na- . 
~le, zaskoczeni w działaniu. · 

- Ja będę nast~pny - powie­
dział inż. Jan Myrlak do iony. Był 
autorem wspaniałej . dokumentacji 
rysunkow'ej grobowca. ;.Najzdrowszy 
ze zdrowych." 17 maja 1975 r. o 

szóstej rano przcwrócll się w przed­
pokoju ..• . 

Zgonów ludzi, którzy: rugdy nie 
chorowali, było piętnaście. Czy nie 
można było ich dodatkowo ostrzec? 
Uczulić, · pomimo początkowych ze­
rowych wyników? 

- Ostrzegałem. Ale nikt mnie 
nie słuchaL Byli zafąscynowani od­
kryciem. Raz jeszcze podkreślam: 
w ówcresnym -stanie wiedzy nie 
można było ożywić soo.:letnich mi­
kroorganizmów. Teraz ·wiemy wię­
cej. · -P~rzebny był sź'<>k termiczny 

To włęcef stało się sensacją w 
święcie nauki. Prof. Smyk _ odarł też 
z tajemniczośc1 grobowiec Tuten­
chamona - klątwa dostała złowro­
-gie imię: Aspergtitus fla'Vus. Filmo­
wcy w RFN na J)<>lecenie UNESCO 
nakręcili o tym film z udziałem 
profesora i innych uczonych. Filn1 
dokumentalny. który wywołał o­
gromne zainteresowanie profesjona­
listów i nie tylko, ale nie został 
zakup'iony przez Polskę. - Dotąd 
go nie widziałem. 

. w ~ 
łrzy wyro ~i . 

Umierali najzdrowsi. On chorował, 
ale przecież ~ł. Do śmi~rci nie 
przywiązywał znaczenia. Dlaczego? 

ZAGADKA ASPERGILLUSA 

t 

·ALICJA NIEDZ\VlECKA 
- Kllka_ razy bylem skazany ..­

mówi profesor. · 
Pierwszy · raz · w czasie wojny. 

Iv.Iiał szesnaście lait, przewoził pod­
robione kennkarty i inne doku­
·n1enty z \Varszawy do Lwowa. W 
pociągu ujęli go Niemcy, nie zdą­
żył się poz.być obciążających ma­
teriałów. Nie było ratunku. Szybki 
sąd polowy - żadnych wyjaśnień, 
żadnego tłuma:czenia (przecież mógl mu to ktoś -podrzucić) kara 

· śnuerci. Czekał na nią wraz z in­
nymi; płakali naą mm, że taki 

\ . 

młody, a JUZ... Ja nie płakałem. 
Wiedziałe-m, nie wiem !kąd, _ że nic 
mi się stać nie InQŻe. ~ Noe, go­
dziina pierwsza, druga, Niemcy. 
„Wychodzić, szybko, szybko - raus, 
raus!''. Br-Oń wycelowana, · on do­
stał kopniaka, at s.i~ przewrócił. 
Wychodzą zrezygnowani, i do sa­
mochodu. I naraz któryś z · tych 
i'\J '. C' fr'. ców mówi do niego: „Po coś 
nawdil sprawę?" (A rzeczywiście 
na w ~1 lil: , spóinił dę o jeden dzień. 
bo odwiedził rodziców). Okazało się, · 
że m,iał obstawę, o której nie wie­
dział. Dano mać, gdzie trzeba, ko­
ledzy z AK w niemieckich mundu­
rach ·odbili go wraz z innyn1i. 

Drugi raz: rok 1951-52, był już 
asystentem -na uczelni. W każdą 
sob-0tę 1 niedzi"elę musiał się mel­
dować .w Unędzie -Bezpieczeństwa. 
Nie ujawnił swojej działalnóści w 
AK, ktoś doniósl Przesłuchiwany, 

. po którymś biciu, stracił wzrok. 
Nastąpiło odklejenie siatkówki. 
-Wraz z drugim oślepłym · zostali 
odwiezieni do szpitala. Milicjanci 

w cywilu ich pilnowali, Kładli broń 
na łóżku - „co tam ślepcy" - i 
szli do domu. Broń sama pilnowa-
ła. . 
Wzięto go na operację , zrobił ją 

pro.f. · Wilczek. Udała się, bolesna 
bardzo, ale nadal źle. Nie widzi 
oko ropieje. Ból straszny. „Musimy 
usunąć oko. Czy pan się godzi?" 
„Nie mam wyjścia." 
Będzie ślepcem? Miał 23 la.ta. W 

nocy postanowił rozmówić się z 
Panem Bogiem. Zasnął około trze-
ciej nad ranem. -

Wizyta, przychodzi profesor: 
„Bierzemy paną na operację". „Nie 
J.u:t mnie hle b~li." Profesor bada 
oko, dziwna sprawa, ani ' śladu · ro­
py, stanu zapalnego. Uratowany. 
Zaczął widzieć. Dzisiaj nie nosi na-

-wet okula-rów. 
Trzeci wyrok: rok 1962 - Afry­

ka. Przebywał wówczas w Zurychu 
na szwajcarskim stypendi um nauko­
wym. Latem--wziął udział w szwaj­
carskiej ekspedycji nauko\vo-badaw­
czej do Kenii, Ugandy, Tanzanii i 
Rwanda-Burundi. Na zlecenie rządów 
tych krajów mieli szukać róż.nych 
minerałów. Od 'Wyników ich -pracy 
zależał rozwój . gaspo0arczy tej czę­
ści Afryki. Ale plemiona czuły się 
zagrożone obecnością białych. 

Pojmano jeb, zamknięto w ja­
kj.ejś chacie:. Noc, rytualne ta1ice, 
bębny. - Co -z nami zrobią? Nas 
czterech, ich setki. Poprzednia eks­
pedycja zaginęła bez śladu. Mogą 
nas nawet zjeść. - Przed chatą 
śtał wojownik. - Cały czaś myśla­
łem, jak si~ wydostać - opowiada 
profesor. Przypomniał sobie, ~ ma 
zapalniczkę. t:>okazał ją wartowni­
kowi, z,ap.alił raz, drugi,, trzeci. Ten 

-zachwycony. _Podarował mu. Ty 
nas skontaktuj -z Ba.o- (naczelni­

. kiem). - - Zrozu_miał, zniknął. „U-
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ciekajmy" - ' mówią S-z;\vajcarzy. 
„Dokąd? Nie mamy szans.. Ja!<: 
złapią, otl razu za·b.iją." 

W napięciu przeżyli noc. Ran_o 
przychOdzą z dzida.mi, bębny wal~ 
- prowadzą ich na górę. N astróJ 
mordu. - Niedobrze z nami. Pa­
trzymy: zjawia się Bao na koniu. 

·Siwy Murzyn.. „Po co przyjećhaliś­
cie?" „żeby zwalczać śpiączkę", 
skłamałem. A to jest strasz.na cho­
roba: puchną brzuchy i nogi, lu~ 
dzie śpiąc umierąją. „Dokumenty! 
Pokazałem, obejrzał, czy · coś zro­
zui:niał? Poklepał nas, powiedział 
coś do tłumu. -Zaczęli się rozcho­
dzić. Bao odjechał. Za chwilę przy­
słał wojownika. Bao chce licz.nik 
Geigera. Bo t.ak ładnie tyka. Da­
liśmy. Bo, a nu_ż się rozmyśli? 

Po tym wszystkJm w 1973 rol\:U 
pro!e.sor. już nie bał się śmierci. On 
ją ożywłał lub niszczył - tym raz­
zem byfa zależna od niego. 

Rys. ANDRZJi'.J PODULlt.4 



oświad-czyła Beata R.. księgowa - 'edriYID z łomżyńskich p.rzedsię­. ~ Jstw. z niedożywienia oczywiś-
·eo a: jak długo żyć można na Cl • S7V , u i · B białych serkach? .vv ę a, m~ . pa1i: . . e-

ata · nie, jadła JUZ poltora ~1e~1ą-
TeJ· tańszej nie ma w ogole. Ta ca. , · b 1 to drozsza czasa.nu ywa, a e non-

ens stać w kolejce dwie. trzy go­
~zinY tyllro po to, . by kup_ić ą~e­
sięć deko szynkow~J. ~a w1ęce1 Jej 
nie stać. O polędwicy i szynce na­
wet . nie mM"zY. Ostatnio widziała 
cenę: 19 560 zł za kilogr am. Zgroza! 

w końcu lipca Beata R. odebrała 
72 tysiące pensji, rekompensatę ~ 
śiebie i córkę oraz. dziesięć tysięcy 
aHmentów. Raz.em 99 tyS.:ę<:y. z któ­
rej to sumy wraz z 11-letnią cór­
ką musjały prze-żyć caly s-:.erpień. 
c:ey starczyło.? Tak. ale ty1ko dla: 
tego. że otrzymała pożyczkę na ... 
remont mlęszkania (20~ tysi'ęcy), 
którą ~uty~a na zakup żywności i 
kupiła takie: cztery pary butów 
,szmaciaków" . (16 tys.), adidasy dla 
~órki (7,5 tys.l~ książki do szkoły 

czasu codziennie pitrasić, więc ro-­
bię mięso na caly tydzień"). potem 
mielone. Na soboty i niedziele zro­
biła bitki. Teraz' przyjdzie kolej na 
pulpety, potem g-0łąbki„. 

.- Schab? Nie, na to mnie nie 
stać. Z surówkami trochę lżej. Mam 
przydomowy ogródek, a więc jest 
kapusta, pory, tr.ochę marchwi. O­
górki i pomi<;iory kupuję raczej od 
święta. Owoce tylko dla córki. 

Sniadanie Beata R. jada w pra­
cy. P.o drodze każdego dnia (wy­
cQ.odzi z domu o 6.15) kupuje trzy 
bułki (90 7'1:), jedną cz.wartą kost:_ 
k i' masła (305 złT i na przemian ser­
ki: homogenizoW?nY (270 zł), 20 
dkg białego tłustego, bo chudego 
nie m.a (250 zł) lub 20 dkg żółtego 
(500 zł). W sumie na samo śniada­
nie każdeg,o dnia Beata R_. tylko 
dla siebie wydaje średnio · 700 zł. 
Z kolacją jest podobnie. No· i obiad. 
który po przeliczeniu . mięsa na por· 
cje kosztuje pon.ad tysiąc złotych 
dziennie. 

Niedawno dla potrzeb sądu (spra­
wa o podwyższenie alimentów) ob­
liczyła średnl koszt utrzymania eór­
ki. I - tak: śniadanie 7!50 zł X 30 
dni - 22 ~ zł, drugie ś?tiadanie: 

{6 tys.). dres (15 tys.). tocnister . 300 zł X 20 dni - 6000 zt. obiady: (1% tys.). kapcie (7 tys.), bluzk~ dla . 1100 zł X , 30 dni - 33 OOO zł. ko- · siebie (10 tys.), dw·ie pary rajstop lac}a: 540 z.ł X 30 dni - 18 200 (3 tys.). zt owocre - ok. 5 tys. zł, sło<fy-. cze,,. drobne wydatki - 4 tys. t.ącz-I tak Beata R., rnu:1o wszystko nie Beata R. winna wydać miesi~cz· ~zając na zy~I. dotrwała nie na żywność dla córki 90 'lOO do pierwszego. - Do biedy - mó- zł~ Tyle wynosi jej p,ensja. Wi - jestem pnyzv.ryczajona. W 
domu rodzinnym C7~st~ brakowało 
masła. Nierzadko jadalam chleb 
Pokropiony wodą ~ cukrem. Tam­
ta bieda odbiła mi się na zdroWiu. 

Beata R. ch«crNa?a n!ł gi·użlicę. 
Odleczyła się, w saaatortum. ale 

lekarz p~st'rze~ał: rnusr pani je~ć 
dobr-ze i dużo. Najważ.niejs~e mi~­
S?. C<:dziemtie! 

W sierpniu ku.piła w surołe czte­
ry kilogramy mięsa, za które za­
płaciła 23 tys. z.ł oca:z kawałek .,o­
Conówki" za 7 500. Mięso poporcjo­
Wała na obiady na cały tydzień dla 
siebie i córki. Najpie·rw przez sie­
dem dni jadły gulas z (,,Nie · mam 

• 

, 

31. sierpnia Beaita R. odebrała J 
nkładowej kasy ~e z dodatk~­
mł 122 tys. zt Po dokona.mu· mez. 
będnych opłat (czyns.z - 8001- zł, 
światło - ! 400, g:.lZ - 3500, teł~­
. ton - tOO z!. kSiąteczka rńieszka-­
ntowa dla · córki - 1600 zł)- t zro-­
bleniu podstawowych zakttpów-. 
zwłaszcza mi~sa, W f,l'Ortf~lu DOZOS­
tało n '. ewłele ponad 50 tys. Jest po­
czątek września. Co dalej? 

nie kaczki 
Swoją finansową sytuację mal:. 

żeństwo S. uwa~ za niezłą. Ona 

pielęgniarka po siudiach, on -
kierowca. W sierpniu. gospodaro-waU 
sumą 235 .'tys. zl W cz_eśnięj, choć 
ob~e pensj~ n~e · prze;kraczały 180 
tys., udało się nawet parę groszy 
odłożyć. Ostatnio jednak wybrali z 
książeczki prawie wszystkie oszczęd-· 
Iiości (ponad 200 tysięcy). Dlatego 
stać kh było na odwiedzenie ro­
dziny w czasie wakacji łf na zakup 
ubrań (jeszcze po starych cęnach). 
Z sierpniowej pensji na odłożenie 
już jednak ńie starczyło. 

Przez ostatnie pięć lat Haliina S. 
skrupulatni e notowała wszystkie, 
nawet najdrobniejsze, wydatki. 
Mogła zapl81Ilować jakiieś poważniej­
szy zakup, ceny • nie szalały. Dzi­
siaj twierdzi, że życie z ołówkiem 
w ręku nie ma żadnego sensu. Dla­
tego zrezygnowała z prowadzenia 
domowej księgi przychodów 1 wy~ 
dattków. Jednak dla potrzeb niniej­
szej publikacji dokonywała zapisów 
w ciągu tygodnia (28.08-4.09). Oto 
ile i na eo wydala: 

Poniedziałek. 28 . sierpnia: mleko 
pełne - 230 zł, masł-0 - 1070 zł, 
8 bułek - 240 zł, pół chleba -
150 zł, 20 dkg sera żółtego - 454 
z~ zapalniczka - 1200 zł. 2 k::;tąż­
ki dla dzieci - 300 zł. 2 leg po~ 

cler - 100 zł. pomidory - 800 zł. 
ziemnla:ki - 720 zł. piwo - 53C. 
zł, gazeta - 100 zł, bilety - 1750 
zł. 

Sobota, 2 września: mleko (2 but.~ 
- 460 żł, chleb ~ 150 ~ł. bułki 
- 300 zł 

Niedziela.- 3 września: of.i ara 
100 zł. 
Poniedziałek, 4 września= mleko 

- 230 zł. chleb - 150 zł, bułki 
· / 150 zł, dżem (4 słoiki ną zapas 
po starej ceme) - 2192 zł, masło 
- 1220 zł 1 kg mięsa - 3575 zł, dżem - 725 zł. Dla .porównania: 
29 sierpniia ub. roku na chleb, mas­
ł-0, butki i mleko Haldna S. w yda­
ła 360 zł. -

W sumie w ciągu siedmiu dni na 
prz-eł-0mie sierpnia i września br. 
małżeństwo S. wydało 57 '.185 zł, w 
tym na samą tylko tywność 52 325 
zł. Przy czym dla Haliny S. był to 
tydzied nietypowy. W lodówce le­
żały bowdem · Jeszcze zapasy węd­
lin t mięsa oraz„. kaczki ustrzelo­
ne pnez męta-myśliwego. 

- Te właśnie kae?Zki - mówi 
pant Halina - podreperowały nasz 
budżet. Mąt jest, niestety, mięso­
tern1, I nie uznaje dnia bez dob­"* mięM · Normalnie więc kupu-

- j'= IO znacznie więcej aniżeli w od­
notowanym tygodniu. 

.· 

Na razie małżeństwu S. pieniędzy 
starcza. We wrześniu jednak do· 
szedł nieoczekiwanie duży wyda­
tek: 40 tysięcy opłaty za przedszko­
le dla dwójki dzieci. No i stałe 
opłaty: czynsz - 8868 zł. światło 
- 5781 zł, rtv - 1350, książeczka 
mieszkaniowa dla dzieci - 400 z.ł . 
Czy jednak - gdy skończą się ka cz- , 
ki t zapasy - starczy do pierwsze­
go? 

- Musi wystarczyć. Pieniędzy 
nigdy nie pożyczaliśmy i, mam na­
dzieję, pożyczać nie będziemy. W 
.najgorszym wypadku trzeł:fa · będzie 
z czego.5 zrezy~ować. 

dorabiać na boku 
Edward Ch. otrzymał w · końcu 

lipca ze swojej firmy 80 ·tys. · zł. 
Zona nie pracuje l nie pobiera ren­
ty~ _Prowadzi do~ l dotychczas ~ja­
koś sobte radziła. W si'erpniu po 

· raz pierwszy j~j zabrakło. · 

midorów - tłOO zł. 2 kg jabł€k 
t3QO z.ł. , 

Wtorek, 29 sierpnia: mleko - 230 
zł, 1 O bułek - 300 zt. eh.Jeb - 300 
zł, dżem - 54& zł, 20 jajek - 2400 
zł. pół kg śliwek - -400 zł. 2 kg 
marchwi· - l'OOłt zł; wł~Źczyzna -
250 zł, ziemnłakł - 390 zł, 20 bi­
letów MPK - · 400 zł. 1.- kg mię­
sa - 62311 2L 
~ 30 sierpnia: bułki - 1150 

zł~ c~~ - 220 zł~ 2' ~ -
l08 zł. mlek.o - 230' 2?'. 
Czw:i rtek~ 31 sierpnia: mlęko, -

230 zł, chleb - 3{)0 zł, bułkl 
300 z1, ! kg wędliny - 8"102 zl 
ocet - 370 zł. kakao - 2710 zl, 
cukier.ki - 580. zł. makaron 320 
zł, składka - 500 zl. 

Piątek, 1 WI"'Ześnia: chleb 150 
zt, mleko - 230 zł, butki 300 
zł, masło - 1070 zł, kawa Inka -
420 zł, 1 kg kiełbasy -· 7758 zł, 
kapusta - 200 zł„ pomidory na prze-

. - .Pożycżyłem osiem tysięcy. Ale 
jak przeżyjemy kolej.ny miesiąc i 
następne ? 

Urszula Z. jest na t:ir.lopie ma­
cierzyńskini'; utrżymuje ~om z · ·pen­
sji męża i zasiłku. Większość wy­
datków (70-8(f proc.) na · p1ęcl~o­
bową rodxi~ę -: to wydat l.c na 
żywność. A ostatnio jeszcze doszły 
zakupy artykułóW szkolnych.· 

. -
- Za dwa opakowania farb pla­

katowych, trzy linijki. 4 kolorowe 
papiery, dzienniczkii .oraz dwa oPa­
kowan-ia patyczków do liczenia zap­
łaciłam ponad 10 tysięcy . .. 

Emeryt: - Oboje z żoną jesteś­
my po stu<Ęacn. Nasze emerytury 
wystarczają zaledwie na .żywność i 
slµ-omną pomoc dla dzieci. Na 
si~zęście . nie musimy kupować pic 
trwałego, jak np. . m ebl i. Zyje:my 
jednak coraz skromniej. 

Wanda O: - Za dwa plastry Illlę­
~a .wieprzowego· na obiad dla mni~ 
i męża zapłaciłam tS® zł. A jarzy­
ny? A gdzie śniadania l kolacje? 
Oboje jesteśmy nauczyeielami 1 
sierpnia (>Obraliśmy 0,gołe" pensje 
be-z dodatków: ja - "16 tys.. mąż 
- 82 tys, Dzien:nie na jedzenie wy­
dajemy okulo pięciu tysięcy. Tu się 
nie da o.szczędzić. ~ buty dla SYi­
na (siódma klasa} ~płacita.m 3-0 ty­
sięcy. A cała reszta? Czynsz. ub­
ranie, · ltsiążki t ' Ż'eby starczyło., mu­
siałam spr.zedać 10 dolarów I tak 
było za mało. Dwoje- dor.oslych. zdro­
wych, wykntalconycb ludzi Die jest 
w stanie zarobit na siebie! !.łąż w 
tym roku ni& wziął wychowawstwa 
klasy. MUii miec! wolne popołudnia 
ł wiecraory. Będzie dorabiał w )a­
ktmś. warsztacie. 

.,.za dwa. tony. miesiące 27 proc. 
rodzin. pracowniceycb osiągnie sfe.. 
rę ubóstwa. Ok. 40 proe. emerytew 
żyje juł na granicy ubóstwa W 

· przypadku działań nowego n du 
godzących w interesy ludzt pracy 
OPZZ łączy~ się będzie z s:łatni o­
pozycji pozaparlamentarnej.., - po­
wiedział Alfred Miodowicz na sno .-
~aniu z Q,nedstawtclelam i załogi 
Huty tm. Lenł·na . 

DANUTA MYSTKOWSKA 
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Czy czas świetności domów i 
ośrodków kultury mamy już za 
sobq? Czy w dobie kłopotów 
kadrowych, łrudości lokalowych, 
trudności z wyposażeniem IJO• 
mieszczeń - stać nas na doto­
wanie tych placówek, a tym 
bardzie; . na otwieranie nowych? 

Oezywiście, znajdzie się zawsze 
kilku pasjonatów, kt9r-zy · mimo. ~aj­
większych trudnOści będą argani­
zawać ciekawe imprezy i ·którzy 

, 

p~nsji. 0.oow .ąz!ti dyrektora GOK-u 
przez · i;>ierwsze miesiące bę'dzie 
więc pełnić dotychczasowa kierow­
nicua biblioteki. 

Nowy GOK będzie &ię mieścił w 
budynku wielofunkcyjnym, razem 
ze· strażą i biblioteką. QQiekt wzno­
szony tiył z przerwami ·przez 5 lat. 
Na potrzeby GOK-u · przeznaczy się 
ok. ~O metrów kw. (cztery po-

. mieszczenia). Będ~ie tam telewizor 
kolorowy, magnętowid~ sprzęt mu­
zyczny. Największe szanse powo­
dzenia· ma sek<:ja muzyczna. 

· M~.odzj chłoi>cy garną się do gra-

NOWY ROK KULTURALNO- OŚWIATOWY 

PA 

Teraz pora na Czyżew. 

kosztem wl ::i::;nego czasu i pieniq­
dzy przyciągną ludzi na · ciekawe 
spotkanie. Ale i oni, m,imo naj­
szczerszych ch~G-i, mogą przegrać 
rywalizację z ty-mi, którzy przywo­
żą z Zachodu nowoczesny sprzęt 
muzycz.ny czy filmowy. Czy miesz­
kańcy sześciotysięcznej gminy Ku­
lesze Kościelne (właśnie kończy się 
tam budowa nowego ośrodka) bę­
dą brać udział w sekcji muzycz­
nej, fotograficznej. tanecznej czy 
pla_styc.znej? Czy zm·ęczeni kudami 
codziennego życia znajdq jes:tC'ze 
czas na kulturę? 

W Lomżyóskiem _sieć placówek i 
instytucji upo-\vszechniania kultu­
ry podległych radom narodowym 
składa się z Wojewódzkiego Domu 
Kultury;, MDK-DST w Łomży, 5 
Miejsko-Gminnych Domów Kuliu­
ry, 6 Miejsko-Gminnych Ośrod­
ków KultUl'Y. ·1s 'Gminnych Oś­
rodków Kultury (w 1989 r. przybę­
dą dwa nov.le GOK-i: _w . Czyżew-ie 
i Kuleszach Kościelnych), 5 ~iejs­
kich domów kultu'ry i 39 fawietlic 
wiejskich. Za tą statystyką kryje 
się oczywiście moc ·różnych probJe­
m6w. Na przyldad: w miejsko: 
gminnych ośrodkach kultury ogó­
łem zatrudnionych · jest ty1ko 24 

· pracowników merytorycznych; )C­

dynie w Rajgrodzie i Ciechanow­
cu jest pełna -obsada instruktorslq1. 
Brakuje hldzi do pracy w ,Jed':Vab­
nem, Nowogrodzie, Stawiskach. 
Brakuje instruktorów do -spraw te­
atru, plastyki, fotografii i filmu, 
tańca 1 muzyki. Ci, któr:.zy zajmµ- . 
ją się tymi dziedzinami, 'nie zaw- . 
ne - sĄ przygotow~ fachowo. 
VI gminnych ośrodkach_ kultur>: za:­
trudnionych jest 51 pracownrk6w 
merytorycznych, ale i ta ilość jest 
znikoma w stosunlku do pot;rzeb 
Niepokojącym zjawiskiem jest brak 
kadry instruktorskiej do prowadze­
nia amatorskiego ruchu artystycz­
nego w takich GOK-ach. jak: PJąt­
nica Grabowo, Trzcianne, Kluko­
wo 'Mały Płock, Wąsosz, Wizna, 
Sokoły. Pniewo. Rutki, Sniadowo. 
Nur. 

Brakuje bazy. Jak stwierdza Ta­
port WDK, nie ma.Ją odpowiednich 
siedzib GOK-i w gminach: : And­
rzejewu, Kobylin Borzymy, Miast­
kowo, Nowe Piekuty, Perlejewo, 
Radzilów, Przytuły, Zaręby · Koś-

delne, Zbójna. .. 
.Jakie szanse ma w tej sytuae}'.1 

nowa plac6wu w JCulesmeh K~­
cieln7eh? Naczelnłk Maa'ian Sze-
~ jut aa starcie ma kło­
pot: 111e moł:e mald~ o.~by z- od':' 
~ kwaliflkacjam1 na .Sta­
ncnń*o dyJ'eldorQ. Cóż. nie ofe­
ruje an1 mieszkania, ani wysokiej 

nia. Będą mieli do dyspozycji salę 
widowiskowo-taneczną - po<lkreś­
la naczelnik. Oprócz muzycznej 
mają także powstać -sekc je: foto­
grafie.zna, taneczna. plastyczna. 
Poprowadzą je nauczyciele z n'li~j­
scowej szkoły podstawowej, o ile 
oczywiście skusi ich niewielkie wy­
nagrodzenie (ryczałt). 

- Również chór szkolny będzie 
miał szersze pole do popisu. Do­
tychczas życie kulturalne skupiało 
się wokół · szkoły. Teli'az kroi się 
osobny lokal do działalności kul­
turalnej, powstaną nowe; lepsze 
warunki. Teatr Dramatyczny z 
Białegostoku czy Teatr . Lalek z 
Loń:Iży nie będą wybrzydzać na 
brak pomieszczenia do wys~pów 
- cieszy s.ię gminny inspektor oś-
wiaty . 

· Czy wokół nowego GOl{-u skupi 
się gn.~pa . pasjonatów, która potTa­
fi . uczynić z niegQ m~ejsee cieką­
wych dyskusji. spot1q.1ń, · prezento­
wania osiągnięć? Wiadomo już, że 
z ka-drą specjalistyczną nie będzie 
najlepiej. Wszystko zależeć będzie 
od pasji ludzi. · 

Piotr Sarzyński w ,,Polityce" 
(1989, nr 33) napisał: „Czy domy 
kultury są nam potrzebne i czy 
warto je reanimować? Sądzę, . że 
warto. ·Dlatego, że . nie we WS?YSt­
kim zastlipi ]e telewizja, szkoła, 
cyrk teatr, a tym bardziej pod­
wórko czy rodzina. Dlatego, 2e ist­
niejąc-a infrastruktura- - niezalei­
nie od jej mankamentów - stano­
wi kapitał tak wielki, że ·głupotą 
byłoby nie próbowp.ć śoiągnąć zeń 
odsetek. Dlatego wreszcie, że 
właśnie w na<lchodzących czasach 
rola domów i ·klubów w integracji 

. i organizacji społec.zności lokal-
nych może stać się niemała Szko­
da by było to wszystkC? zmarno.,. 
wać". 

Bqza kulturalna ._ Ło~iyńskiego 
nie rÓZni się wiele od innych wo­
jewództw. Kłopoty z kadrą, ·z lo­
kalami, z w_yposażenłem, są po­
dobne jak w całej Polsce~ Maria 
Pierożyńska, dyrektor Wojewóaz­
kiego Dom&.1 Kultury w Łomży: -
lą·k nie załamujemy, systema-

. tycznie prowadzimy doskonale­
nia kadry, wymie~iamy doświad­
czenia. Wystarczy~ jeśli niektó':' 
rym tylko .. jesteśmy _ ni~zbędni. I 
wówczas nasza · prac_ą V1br~w o­
biegowym opiniom ńabie!a sensu. 

' . 
) ' . 

ANDRZEJ NOWAK 

• 

P6. lekcjach - k-0leJlS.a p.r t.ea o­
kienklem. Obiad. Jeśli zostaje . jesz­
~ze trochę czasu do czwarteJ, rnoz.:­
na ob.skoczyć S.Klepy. Ale tylKO do 

. ' :.z.warteJ. Kto su: spozru, ma Kre-
:hę. Na nic nie zaaJe s1ę tłurpa­
::zenie. .Potem ooow1ązl't.owa zmora 
- „odrabiank1". Kolacja. Cisza noc­
na. O ·22.00 gaśnie światło. Do piąt-

. ku dni cz.tery.· trzy, dwa... i dom. 

. Z rodzicami, .rodzenstwem i włas­
nym kątem, -gaue wolno wbi.jać w 
S<::ianę .. gwoź.dui-e, . pr-zylepiac · na 
drzwiach fotooy M.adonny i nie trze-

. ba drżeć o skarpetki zostawione w 
s-us·zarni. 

. Wysokie Mazowieckie. T rzef!iego 
; dnia nowego roKu szkolnego inspei{­
. tor oświaty Stan1s!aw Gołaszewski 
. mówi: -=r 'Jest tak źle, że gor;ej 
: być nie -moze. 
~ Budowę 1:>ursy u.w.e:;.z.cz.ono Kie­
. dyś° w · plarue· wojewodzium. ,W 

pierwszej wersji miała byc gotowa 
. do lrońc·a 19~0 r .. w dl'ugiej - do 
końca· 1992. W tym toK.u tadar:lH: 
to · przerzucono -:-do planu gmmnego 

· We wrześmu skończyiy · się środki 

na budowę .. Bursy nie ma. 
·_W Lice~rn qg6ln-o~sz.t~cącym . awa 
piętra prze:z.naiezono ~a ,;>rowiz.ory'.:<.­
ny inte.rąat. Ucz.mowie in.nycb si.kół 
zazdroszczą dZ.1ewczynom z ogoln:.a­
ka, że mogą oszczędzać_ na buta('h 

... 
dówki. · Na.resżcie zrue~ono obowią­
zek zbiorowych „obrabianek" w sali • 
cichej nauki . . Można uczyć się w 
pokoju. Ich zdaniem nakazy nauki 
są bez sensu. Równie dobrze IDPŻ-

. na czytać . . ,Filipinkę" -jak fizykę. . . 
Najważniejszy w bursie jes_t wy­

chowawca. Jaki pow~nien być? Prze- : 
de wszystkim wyrozumiały. _Powi'." 
nien u.i:nieć p-Odtrzymywać na d"µchu, 

· Pod stołem suszą się ręemiki, bo 
zą.pomniano · o · wieszakach. · -Ze 
wspólnej suszarni zawsze ~~ś : ginie, 
a o oddzielnej dla każdej grupy nie 
ma co marzyć. ~ ·· 

Pokój matu.rzystek. Wytrzymały 
· 'jttż · kzy lata. wytxzymają i ten os­
. tatn.i. Co zmieniłyby w buTsie, gdy­
by od nich zależało? Przede ws-zys~ 
Ucim wychowawców: . „żeby nami 

· nie pomiat~i". Wracasz ze szkoły 
ledwo .żywa i natychrąiast . mus~z !!! 
stanąć - w kolejce po obiad. Nie; nie . U 
dla siebie: dla wychowawców, któ- ·oC 
rzy je$mze pot.rafią obj~chać ci~ .za: ~ 

_ źle. Ułożone sztućce lub brudny ob-_ . ~ 
rus. Na talerzach dla wychowaw~ z 
ców wybrane kąs:ki j o wiele .. wjęk- -
si.e porcje. Dlaczego d~rooły c;ł~- ~ 
wiek (a tak.imi są uczniowie · star- !!! 
s'Z.ych klas), nfo może mieć włas- · U 
nego zdania? Dlaczego główna me- > 
toda wychowawcza to krzyk? . Ca- +.ł 
le szczęście, ie od pół11·-0-cza matu~ 
rzystki zwalniane są z „w;ługiwa-

i dluzej pos.pac · ti:t dz.ie wcz.yny 
mieszkają po pi~c i dwanaście w · 
za.Frilenio:nych na pokoje salach 1ek- · 

nia" wychowawcom przy stole i ~Y­
żurów, przez które nieraz nie mo~­
na Wyje<:hać na sobotę i niedziel~ 
do domu. Tymczasem zasiadają do 
lekCji przy stoliku ze gipadającym 
bla.ten1. ' 

- cyjnycłi'. . Chętny~h znalazłoby się 
więcej; · W ubiegłym roku mieszkało 
na stancjach srednio 5--6 osot> z 
każdej Jtlasy, dz:iś m·usi szukać kwa­
tery na własną rękę już 19 osób 
z każdej klasy (za 12-15 tys. mie­
s ' ęczn1eJ Ok. 400 uczniów wykupiło 
bilety ·miesięczne na PKS. 

Kier<>wnik internatu Jerzy Pachol- · 
ski nazywa tę część szkoly prze­
chowalnią. Do tego sprowadza się 
foj fu'J?.kcja. I-/fimo ciasnoty jest tu 
:zysto i przyjemnie. Dziewczęta 
przyozdobiły ściany lalkami, szmat­
ka.mi i kwiatkami. Choć między tap­
Cza!Ilami zaledwie ceptymerowe o<l­
&tępy, ład i porząd~l~ w każdym ką-· 
cie. Z nowyc.h mebli tylko szafki 
nocne. Na szafy ubraniowe i tap­
czany już za.brakło piertiędzy. Do 
ąyspoizycji' dziewcząt 1od6wka. \V 
pustych po południu salach szlrnl-. 
nych móżna· się w spok-oju uczyć. 
Czyste łazienki,. prysz_pic w sali 
gimn<IBtycznej. 

W stołówce zuoa i chleb bez og-
~ rainic"Z.ef1. Menu ·z.awsze uroz.maiC:Q­

ne, smaczne i pożywne. W domo­
wym stylu. - N.ie może być inaczej. 
- twierdz.i Halina Klepaczewska, 
wicędyrektor LO: - Musimy stwo­
rzyć ch-o-ciaż namiastkę domu. 
Mówią dziewczęta: - Mieszk.am 

w internacie drugi rok. Jest · cias­
no, ale· ćzuję się tu dobrze. 

- Najważniejszy jes_t wspólny · ję­
zyk ż wychmvawcami.· 'I;-0 na}lepiej 
łagodzi tęsknotę za ·domem i po.." 
maga w kłopotach. 

- Konflikty? To normalne. Tu­
taj dużo ludzi p!'zebyw.a ze sobą, 
a kaidy cż.ł-0wdek inny. Tzw. d;ru­
gie życie jest ·wszędzie. Trzeba tyl­
~o umieć się w nim poruszać. Ktoś 
musi wtedy pomóc. Ktoś dorosły. 
Zyczę innym ta.kich wy~how~'\vców, 
jak nas i. ' 

• 

Zambrów. SO-letni budynek koe­
dukacyjnej bursy o 220 miejscach 
zajęty przez uczniów LO, zespołu 
szkół zawodowych, szkoły rolruczej 
i ośrodka specjalnego. Przy wejściu 
cytat z Norwida: „Jedynie od lu­
d·Zli dzielnych można oczekiwać ludz­
kiego zachowąinia". · 

Dyrektor bursy, Stanisla wa Gosk 
nastrojona jest pesymistycznie. Nic 
dziwnego, kłopotów nie ubywa. Nie 
mają· np. włainego samochodu dos­
tawczego. Trzeba zmodernizować 
kuchnię oraiz przeprowadz;!ć remont . 
kapitalny dachu i kotłowni. ~ · pte-
niędzy ciągle me m.a. · 

Najtrudniej jest pierwszoklas-is-· 
tOm. Do domu daleko, a w pokoju 
ciemno, b.<) jarzeniówJta mruga i bu­
czy, W ką~ę ooskurna szafk~ na 
buty, stare. meble. okno bez firan­
ki. Będą dyżury:_ w - stołówce, w hal­
lu na sprzątanie pok<>iJJ i ła·z.ienki . 
C~eg·o oczekują? Od sie?ie sa~o­
dL.ielności, od wychOW'3W<'OW - .. 7.e-
by pomogli" . . . 

W następnym p~kOJU uczeni:1ce 
kl. II LO. Z jedzeniem krucho. Dz1en~ 
ńa stawka wynosi tyl~o , 1700 zt. „Do- · 
py.cliają" ciastkami i -~ym, · co_ przr­
Wiozą ż domu. Musi t<! by~ cos ,.łl~_­
che'go0. bo ·w tnternac1e rue ma Io-

W łazienkach są miejsca na prysz­
nice, ale pryszniców n.ie ma, bo 
braku~e pieniędzy. Wykąpać moż­
na się tylko w piwnicy, <.v obskur­
nym pÓmjeszczeniu z gnijącym 
krzesłem na ubranie, gnijącymi „dra­
binkami", ohydną posa<lrlrą i ciek- · 
ną~ym krane.rn. D-0 dyspozycji 
mlesz.kańców bU1'śY prócz te.go , są 
dwa zepsute tełew-izory i świetlica 
z rozsti-ojonyn;i pianinem. 

I 



kolacją . pasta jajecz:ia. chleb 
Na . 'em 1 Kawa .z mlekiem. z ma.si 

Smiesznie to wygląda, gay nagle 
·slyszysz: „Co ty tu robiszn Proszę 
natychmiast opuścić kondygnację! ,„ 

wego. 'Tr tym roku będzie to trud­
niejsze· niż zwykle. Cięcia budżeto­
we tradycyjnie najbardziej uqerza­
ją w sport, oświatę i kultu-ę . . 

g 
Grajewo.„ Re~ont internatu LO 

1 się całkiem dobrze. Mury 
zaczą w oczach. Do czasu. Dziś bra­
ros~Y tOO mln zł na podstawowe pra­
kUJ~oboty ws~rzymano. t tak ciąg­
c~ 

1
·„ ,·uż trze.ci rok. Dyrektor Zyg-

W pokojach obskurne meble. 'Na 
ścianach nie -- wolno nie wieszać 
Zadnych ozdób. Nie mogą tego prze­
boleć zwłaszcza dziewc~ta~ Kiedy 
przylepiły taśmą plakat. Wfjadł 
wychowawczyni i zerwała tę je-dyn 
ozdobę. Inna kazała pochować „świę · 
te" obraĄ.ki i różańce; bo „jak przyj­
dzie · kootrola, -to · zabierze". 

Bie~ny - to o~z)'wiste, Lo 
któż jest dziś bOgaty? „Zielony" 
- bo ·jsłnie1e · w województwie 
wiejskim, bez oparcia w dużych 
zakłaoach przemysłowych. Dodać 
można Jeszcze jeden przymiot­
nik - młody. Dorośli reprc.ze"!­
;łowani są właściwie tytko w 
·drużynach piłkarskich. Na~ze kłu­
by szkolą przede · wszystkim ju-­
nior_ów, którzy przewa*nie opu~~· 

. czają później województwo (woj­
sko, studia) I przynoszą chwałę 
nowym klubom. 

Trzecia możliwość zdobycia pie­
niędzy to pomoc zakładów pracy. 
W budżecie ~iektórych · klubów jest 
to pozycja bardzo ważna (np. w 
.,Olimpii„ Zambrów) . Nigdzie jednak 
nie może stanowić zasadniczego 
fundamentu działalności klubu. Zbyt 
mały jes.t {łrzęmysl w Lomżyńskiem 
'i żbyt biedny, by sprostać roli spon-

KONTAKTY 
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n1e S· -c • • ł d . . 
d . Cza i.ko omaJml ro zicom, ze f ry i • t t . b , .. . ..,,, tym roku in erna u rue ęazi~. 1 le ·bY pomogli, pozostają bez 

Apeha '184 uczniów d<>jeżdż.a do ·sz-ko-ec . k M . awet po 40 m. ozna wyna-~~ć nstancję w m·ieś-<:ie za 15 tys. zł J. . „ • 
mies1ęcw1ę. 

* Kolno Jedna koedukacyjna bur-
o 284. miejscach „opędza" potrze-sa 6 k'ł D · · b pięciu_ zespoł w ~z o . z1oone 

frzymanie wynps.j. ~oo~ ~· .Dyr~k~ ~ r Kazimierz · Gł6wczynski rówm~i 
~czyna ,n<JWY rok· szk~l,!iY. od pu~­
tej kiesy . i · niezr:ozt:tm~~eJ -:-- . nie t J.ko dla niego - ~alez.n.ośc1: ,JaJ:o ~1. bursy pod~ega . . be.ż.pośredn~o 
kuratoruw~ oświaty 1 wychowania 
w Łom.ży, zaś fu~duszami na ut­
JlZYmanie plac{>w~ r?zpor~ądza. -
jakiO pośre?nik - n~cze.ln1k mias-
ta i gpliny. -, 

Za.Ufanie uczniów do wy~howaw­
ców .jest tu pojęciem · obcym: .Jed­
na z dzi~wcząt epowiada: ....:... Kie­
dyś koleżanką zwierzyła się wycho­
wawczyni z osobistych kłopotów 
Jeszcze tego samego dnia paru wy­
chowawczyni opowiedziała o tym 
.ze śm.ieehem · swoje} koleżance. Sły 
.sz::ilam na własne uszy. Mile wspo~ 
minać ~dą tylko panią Urszulę 
.Parzych; która wiedziała, jak z na­
mi ro~awaać. Mądrze dorądziła, 

. żyła , naszymi spraw~. nigdy nie 
zawiodła. Po prostu zawsze była ż 
'nami, · a nie w pokoju wychowaw­
ców, skąd wychodzi się tyJko 'po to. 
żeby zagonić d.o sprzątania za ka­
rę, _ SP,fawdZić li.się oł>ecności lub 
porządek. 
~uszą tu mieszkał. Na wynajęcie 

stancji nie stać ich rodziców: Za­
bierają się za d.r-0żdżowe bułeczki, 
choć obia<l był pół godziny temu. 

·-Pierwszy _ z .bq:egu pol~ój. Cz~e­
rej chłopcy z pier~szej · kl~sJ .sie-
dzą na krzesłach z. połamanymi ~".' Żeńska bursa nr . 1 w Lom.ży. parciami. Z\y-lerzenia '!I. D;ast~pny~ :Mieszka tu 300 dziewcząt z sześ-koju: ~ . ~ostało mr , Juz n1ędu~Q ciu szkół. Od lat placówka ta cie­~uki. Gdy skończę szkotę, poczuJę :szy .si~ dobrą ._!enomą. Jest p~rząd­woiność. Nikt nie będzie m~ie . po-- ·nie wyposażona i dobrze utrżyma-nitał" straszył („dziś tu jesteś, ale na. Byłoby jeszcze lepiej, gdyby n.ie jutrd może cię nie być"). Można wandalizm „obcy{:h", czyli kursan-przeżyć zakaz wychodzenia do ki- tów, uczestników kolonii, różnych na, ale karanie .s:przątaniem kory- . imprez i wycieczek, których trady­tarza za to, że w . pokoju właśn~e . cyjnie lCwateruje się przy ul. Ko­ktoś się śmieje, to pFz.esada. Za. 15 ·_ •pernika. „Obcy" po2l0stawiają pot­minut spóźnienia nie ·wolno ._J2rzez •h.tcz.one talerze -i kubki, pcrchlapa­miesiąc wychodzić do· miasta. Każ- · ne podłogi i' ściany, bałagan w la-de pojawienie się dziewcząt na pię- zienkach. 
trze chłopców (i odwrotnie), trak- 5-osobowe pokoje są przytulne i towane jest .niczym przestępstwo. jasne. Drewniane listewki na ścia­

nach: rm>żna · d-0 nich , przypinać · i 
przykleiać ozdoby. Kołdry są ciep„ 
le. Kary stosuje się za naruszenie 
regulaminu. Najcięższe - za papie­
rosy i alkohol. 

\ 

, 

Ro:z.mowa w jednym z takich po.: 
kojów: - Nasza wychowawczyni, 
pani Hele~a Orci.uch, ma po prostu 
serce. Nie boimy. się jej. Konfłtkty 
staramy · się z.resztą najpierw roz­
wiązać we własnym gronie, a do­
pieto gdy się nie uda; powiadamia-

, my samorząd i wychowawców. ~u 
czuje się do~. . 

Teraz żyją nowym przedsięwzię­
ciem - klubem młodzieżowym. B~-; dzie miał estetycme .wnętrze, w 
którym czas upływać będ:z.ie przy­

. jem!,1-ie. 
w. sfółówce nie ma Uok~_. Uzi~:mr 

· na $tawlta' wyżywienia . wynQSiJ. 
'. 2000 · zł.- Za ' wynajęde stancji w 
: mieście żądają nawet 2.0 t!'s. zł. 

* ! I 

Bµr sa nr 2 w Łomży ma · 230_ 
miejse dla ćhlop<:ów z siedmiu szkół. 
Tutaj też usuwa się skatki waka­
cyjnego pobytu „obcych". a szcze-

• góLn.ie ślady sportowcew. · Do tego 
remont. Cały btQk .i:yv..ieni-ow.y · pr,~­
noszony jest 7. piwnicy. Dyrektor 
Suchodolska myśli o innym remon­
cie: po 30 lata.eh stolarka okienna 
i drzwiowa musi być wymieniona. 

.Co oprócz dach.u nad głową b~­
sa daje · swym mieszkańcom? Wśrć~ 
wyposażenia są trzy kol·orowe, tele-

. wiizocy, dwa . komputery. ci~nia 
fotograficzna, sprzęt sportowy, si­
łownia bibilioteka z czytelnią. W 
pokoja~h skromnie, ale nie obskur­
nie. Widać, że chłopcy dbają o po­
rządek. Nawet poduszki są cale. 
Opłata za żywność wynosi 2000 

zł dziennie. N~estety, chłopcom nie 
wystarcza dzienna norma, a w bur­
sie nie ma lodówek. na prowiant 
przyw&ony z domu. Tak w ógóle 
da się wytrzymać. Ci na stancjach 
mają _ wprawdzie więcej s.wohody. 
ale tutaj są .ko1edzy, tętni życie. 

Wychowawcy są różni. jak to lu­
dzie. t>waj cieszyli się największą. 
estymą: Jerzy Marczuik i Tadeusz 
Kluczyk. Dlaczeg:0? Bo nie u.mawali 
.. brania na krzyk". 

-. Wychowawca powinien wyma­
gac sza-cunku dla· siebie. ale musi 
też szanować ucmia. 

.,Pierwszaki'~ jak zwykle zagubio­
ne . w dlugiph koryt~z.ach. Zerkają 
nieśmiał-0 na .starych wy}adaczy. 
Tac:v. "tViedz.ą, jak i - co . . A oni? .. . • 

.T1Jt:"o piątek. Czeka dom. · 

" 

sora. ~· · 
W tP: sytuacji zr.odz11 sie dyle­

mat.: · czy większym wkładem w 
-cozwój sportu będzie dobre ,s.zkole-

... BIEDllY 
S port wyczynowy, czy inaczej 

kwalifikowany, to w Lomżyń­
skiem 14 klubów zrzeszonych 

w Wojewódzkiej Federacji Sportu. 
Skupiają on• ok. 1~00 zawodników. 
Ogrom~a w.iększość z nich . to pił­
karze; drugą pod względem licz~b,:­
ności grupę stanowią lekkoatlecL 
Kluby są różnej wielkości, od jed­
nosekcyjnych, np. „Gr--m" Czerwo­
ny Bór, który ma tylko piłkarzy, 
zresztą dzielnie spisujących się w 
lidze. i rozgrywka.eh o Puchar Pol­
ski, do takich,· które prowadzą kil- · 
ka dyscyplin, często rzadkich c~y 
egzotycznych, jak np. strzelectwo w 
LKS-ie czy taekwondo w .,Zorzy" 
Łomża (wyrosło h17 'k'ill<:11 mistrzów 
Polski). _ 
Pieniądze w sp.orcie . kojarzą s~~ 

przeciętnemu odbiorcy trans{D.isji 
· telewizy.jnych z kolosalnymi docho­
dami · zagranicznych gwi.azd albo z 

· prqwincjonalnymi aferami w na­
szym piJkarstwie. Pieniądze prz~ 
znaczane na spórt -w takich ośrod­
kach, jak --Jomża, to sumy, z któ­
rych w żaden spos6b nie da się 
zrobić afery~ ledwie podtrzymują 
nikły błomyczek kultury fizyczJ:1:ej. 
Właściciwie na . calyr.- świecię 

sport. korzysta z różnych ~orm do­
tacji. W sferze najwyższego wyczy­
nu pochodzą one z rekląrn; na niż. 
szyc)l szczeblach finansów dostar: 
czają przedsiębiorstwa. W Polsce 
sport jest utrzymywany przede 
wszystkim przęz buqżet pańs+wa o­
raz budżety terenowe„ . . 
Lomża (wyrosło już ~Hku mistrzów 
niewiele różni się od całości pie­
niężnego surreal~zml,l. Dotacja z 
Ministerstwa Młodżieży i Kultury 
Fizycznej nigdy nie wystarcza. Do­
ciera. ona do odpowiedniego wy­
działu Urzędu Wojewódzkiego na 
podstawie planów z końca poprzed­
niego roku. W dobie takiej inflacji 
jej wysokość rozmija się całkowi­
cie z potrzebami. Na szczęście sq 
możliwości refundowania w ciągu 
roku niektórych przynajmniej zvzy-

, żek cen. · 
Wydział Młodzieży i Kultury Fi­

zycznej ÓW rozqzielf:l pieniądze 
·wszystkim jednostkom powią~anym 
ze sportem, d . szerżej z kulturą· fi­
zyczną •· oparciu o szczegółowe pla­
now·anie wydatków: w sporcie' wy­
czynowym głównym dy trybutorem 
tych funduszy jest Wojewódzka 
Federacja Sportu. 

-. 

·.ZIELONY'' 
·'' ·- --- „ . -SPORT 

nie juniorów w wybranych dyscy­
plinach, czy rozproszenie środków 
bez możliwości zapewnienia każde:­
mu zę sponsor:owanych klubów nie­

. zbędn1;;gu ruipimum? Zwyciężyła 
·koncepcja „mniej a dobrze". Priory­
tet uzyskały· zapasy - w stylu wol­
nym i lrlasycznym, szermierka, ka­
jakarstwo, tenis stołowy i lekkoat-

, letyka. Tym dyscyplinom zapewnia 
się §rodki na w miarę r.ormatną 
pracę wykwalifikowanej kadry tre­
nerskiej. Choć nie bez kłopotów. 
'Np. w .~zczuczynie są bardzo dobre 
warunki dla sekcji zap-aśni~zej (no­
wa hala), a nie udaje się zatrudp-ić 
dóbrego szkoleniowca (nie skutkuje 
nawet kuszenie mieszkanien1). 

'\V. zasadzie wyłączono z planu do­
tacji gry zespólowe; tyll~o w miąrę :. 
możliwości wspierane są młodsze 
grupy wiekowe Śiatkarzy, kosŻyka-
rzy i piłkarzy. · ~· 

. uprzywilejowane dyscypli~y za­
pewne przetrwęją najtrud-

. niejsźy okres. O ile oćzywiś­
cie nie dojdzie do bankructwa klu­
bów. Ich położenie jest w tej chwi­
li - beznadziejne "Zorza'· prowadzi 
np. dwiP. z promowanych dyscyp­
lin: lekkoatletykę i szermierkę. Ko-: 
szty są .Jgromne: np. wyposarenie 
szermierza - ok. 150 tys. złotych, 
jednodniOW'.\' wyjazd 20 lekkoatle­
tów n~ zawody do Białegostoku. -
tyle -;amo. Te wydatki · są pokey­
wane z funduszu dla „wybranych''. 
Za to młode siatkarki f zawodnicy 
teakwondo mu~Zą szukać t'.'Omocy. 
Udzielają jej m.in. Lomżyńska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa, PSS i Fab­
rykci Mebli. W czasie niedawnego 
pobytu w Kazaniu każdy szermierz 
dostał „bojowe" zadanie: zakuou 
kompletnego wyposażenia, które 
klub później. mógłby odkupić. 

Lepszą nieco sytuacj<_ ma LKS. 
Na razie zarąbia na wypożyczaniu 
sprzętu transporto~ego, wkrótce o­
tworzy sklepik przy Wiejskiej, może 
Uczyć na niewielkie sumy z do:. 
chodów kawiarni „Corso" LKS nie 
?Pa ł.adnej dyscypliny pod „szcze­
gólną troską" . w kwietniu . stracił 
ten is istów stołowych, którzy czuli 
się trochę jak riiechciańe dzieci 
wśród hołubionych plłkarzy. ·Lepiej 
im ma by~ w „Narwi". Stąd klub 
może liczyć tylko na cześciowe do-

Inne źródła dotacji to budżety 
resortów pe.średnio ucżestniczących 
w rozwo!u sportu (np. Ministerstwo 
Edukacji Narodowej buduje szkoły 
z ·halami · Śl)Ottowy.mi) . _J?ewne · sumy . 
udaje się -też· ~ospedarować ra- : 
dom narodowym stopnia podstawo- . 

tacje do ·drużyn młodzieżowych. \ 
Napływa równiez pomoc zakładów 
pracy, ale nie j st ona duża. Kie­
rownictwo LKS-u naibardziej liczy 
na _ własną przedsiębiorczość. 

MAClEJ GRVGUC 
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- L RL.ED DOMEM, w ktc;Srym 
I u- - ~- __ .... ~,,.m w Białymstoku 

\Bojary - uL Słonimska 46), 
zatrzymał się ciężarowy samochód. 
Wyszło trzech „komandirów", kie-: 
rując się prosto da moich drzwi. 
Weszłam do mieszkania tuż za ni­
mi, bo ak:.irat byłam przed domem. 
Jeden z nich zapytał moją matkę 

„Kto eto?". Odpowiedziała, że jes­
tem córką. Padło następne pytanie: 

· „Familia ?" Odpowiedziałam sama, 
nazwisko i imi:ę. I wtedy usłysza­

łam: ,.Ruki !" Dwóch mnie chwyci­
ło, wykręcili ręce do tylu, a trze­
ci kopnął w podbrzusze. Upadłam 
z bólu, a on zaczął mnie po rusku 
wyzywać. Będę pisała c;iosłownie, 

nawet wulgarnie, za co przepra­
szam. „Ty jebana w rot! Skolko 
patronow zdiełała na naszych boj­
cow? ' Sko1ko ludiej ubiła?', Chcia­
łam odpowiedzieć na · zarzucane ml 
oszczerstwa, ale w tym momencie 
zadał mi kilka bolesnych ciosów w 
twarz. Miałam ucz.ucie, że mdleję, 
ale jakoś utrzymałam się na no­
gach, zaś zołnierz zaczął wykrzy­
kiwać do mojej matki : „Eto wa!J:m 
docz? Eto docz Gitllera - gttle­
rołka; ubiwala .. naszych sołdatow, 
preklataja sobaka'•. Kopnięciem w 
tyłek wypchnąl mnte za drzwi. 
Wrzucono mnie jak worek z kar­
tofiamł d'o ciężarówki krytej plan. 
de~ kazano s.tanąć. Wokół kilku . 
ruskich iołni.erzy z bagnetami. skie­
rowanymi w moją strc>nę. Samo­
chód ruszył brukowaną ulicą Z: 

Wybofami. Stojąc podczas jazdy 
chwiałam si"ę, a tym samym bag­
nety kluły boleśnie. -

Do dziś nie wiem, dokąd mnie 
zawieziono. Zdawałam sobie jed­
nak sprawę, że to NKWD. Co oz­
naczają te litery w pełnym brzmie­
niu tego też nie wiem,- ale wie­
działam, że ludzie ci kojarzą się ze 
wszystkim najgorszym. . 

Podczas przesłuchań - ciągnęły 

się około . dwóch tygodni, a może 

i dłużej - trzymanQ mnie w ja­
kiejś murowanej piwnicy, bo . czu-_ 
łam nieprzyjemny piwniczny za­
pach, obecność. piszcZących myszy 
czy szczurów, bez · światła. Posiłek 

przynosiła mi dwóch żołnierzy. Je­
den z bagnetem na karabinie sk:ie­
ro.wanym w moją stronę, drugi po­
dawał ml raz . dziennie dwa wojs­
kowe suchary ł kubek wody . . o 
spaniu nie było mowy. Pryczy nie 
było, podłogę stanowiła wilgotna 
ziemia ł w dodatku bał-am się 

szczurów. 
Przesłuchania były męczące, dłu­

gie. Zarzucano mi wciąż jedno I to 
samo: pracę w fabryce amunicji 
w Niemczech („patrony na naszych 
bojców"). Wybito mi · trzy zęby. 
Miałam · pękniętą lewą dolną 
sz~zękę. Czułam straszny ból, nie 
wiedząc z jakięgo powodu. (Dop1e­
ro Po dwóch lataeh, po powrocie 
do . kraju, zrobiłam prześwietlenie, 

bo wciąż bolało). · Stawiano mnie w 
takiej sytuacji, że chwilami goto­
wa byłam rzucić się na przesłu­

chującego, aby . miał pretekst mnie 
zabić, a tym samym skrócić ~ier­

pienie. Ostatnie trzy dni ni-e dop­
rowadzana . mnie· na przesłuchania 

(zinienill- d z·ienne. na noene). Wy­
czuwałam jakiś koniec. 

PewJaej · nocy . za br.ano mnie. z 
piwnicy . do samochodu i wożono 

w kilka miejsc. skąd. -d0blerano lu­
dzi. Staliśmy jak mur, beż możlt­
woścl po.ruszenia :się w tej ciasno· 
cie. Powieziono nas do towarowe­
go wagona Zatrzaśnięto · drzwi. 
Szeptem dopytywaliśmy się, kto 
skąd i jak si~ nazywa. ~)iśmy ra­
zem, kobiety ł mężczyźni, ciasno, 
trudno dojść do ·dziury w podłe>-· 

dze, by s-ię załatwić. PosHkt: dwa 
suchary dziennie na osobę l jedna 
menażka wojskowa wody na wgzy­
stkfch w wagonie - około 100 o­
sób Kto bliżej drzwi, ten korzys-t,ał 

z łyku -wody. a kto dalej... Aby 
za:spokołć pragnienie. lizaliśmy osz­
ronione metalowe śruby wag-Ołl1L 

Nłe mogłam gr~ sucharow. bo 
miałam, ooolałą jamc, ustną- po wy­
bitych zP.har:'1 

P ODP..óż TRW ALA DL UGO, 
.mote miesiąc, oczywiści& z 
cHugimł postojainl. K()bf..!tom 

potrzebne byly sa·n!tarła. Zamł:.st 

nich zakładąlyśmy. co którą m ia­
ła: beret. szalik, chustkę. a na'Vet 
urwany kaw'ł!~k sukienki, aby ja­
ko§ pnetrwać. 

Dowieziono nas do łagru i jak 
się okazało na miejscu. było tu 
bardzo dużo ludzi z kilku wago­
n6w. Wszyscy skostniali z zimnl9, · 
przeważnie lekko ubranj, zabrani 

z domów jesienią ~944 r. tak, jak 
stali; a tu mróz i śnieg. Kilkukilo­
metrową drogą do -lagru rozrusza­
liśmy trochę na·sze nogi-protezy. 
Po par u godzinach; pod gołym nie­
bem zapros~ono nas do stołówki 
na zupę (tam nazywano „wkusnyj 
sup szczi"). Były to zaparzone liś­

cie kapusty, z dziurami po liszkach, 
z· pływającym · nferozgoto\Yanym 
·robactwem W sumie: ciepła„ słona 
woda, więc każdy wypił z pragnie­
nia. 

Po obiedzie wyprowadzono nas 
na pole łagrowe l odliczono do 
baraków. Baraki . takie same jak 
w obozach niemieckich: z prycza­
mi bez · sienników, nie ogrzewane. 

Nazajutrz popędzono nas do tar­
taku oddalonego o kitka kilom~t­

rów, żebyśmy nabrali sobie, trocin 
do sienników i do posypania pod­
łogi. 

Po kilku dniach pobytu ludzie 
zaczęli chorować na biegunkę. Już 
chorym i skostniałym z zimna trze­
ba było kopać dół, okrągły, głębo­
ki na trzy metry. obsypać · .go w ap.­
nem czy chlorem. Kopaliśmy ·z tru­
dem tę zamarznlę~ złemtę. Wy­
prowadzano nas dwa razy dziennie, 
o stałych porach, do toalety, czyli 

Wspólnie z grup'\ z<!rowszych ko­
bi~t odśnieżałyśmy drogę do Stali-: 
nogorska. Sniegu było tak dużo, 
że tunele przewyższały nas · swoją 
wysokością. Moje czółenka roztrze­
pały się zupełnie. Biegałam tyłka 

w skarpetkąch, tupiąc na mrózie, 
lecz wartownicy nie puścili mnie 
samej do łagru. Po powrocie ·posz­
łam natychmias·t do lekarza. Pie­
lęgniarki nacierały mi nogi. Leka­
rze wstawili się · za nami, żeby 

szczególnie kobietom dać cieplejszą 
odzież i jakieś obuwie. Otrzymaliś­
my postrzępione . męskie koszule. 
spodnie i watowane bluzy „kufaj­
ki". Przed każdy barak wyrzucono 
z worków buty, żeby sobie dobra~. 
Były to męskie kamasze z poodey­
kanymj podeszwami, były też owij-

. ki, . którym zakręcałyśmy st&py. 

W
.IOSNĄ 1943 roku część ludzi 
wywieziono do innych łagrów. 
Pozostali doprowadzani by--

· llśmy do roboty w tartaku, do koł­
chozów, sowchozów; kilometrami I 
zawsze pod eskortą z bagnetami na 
lufach karabinów. Sami tołnierże 
nie byli groźni. Mozna było z ni­
mi porozmawiać, jeśli kto umi„ł 

po rosyjsku. Byli to ludzie odesła'1l 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW · • 

TAJEMNICZE 
LITERY u> 

·. ZOFIA WARDA KOllDRACKA 

na g0łe pole. · M-ężczyźni I kobiety 
razem, w jednym kręgu, a mróz 
i wapno paliły w tyłek. Raz na 
uboczu obcierałam śniegiem · nogt 
P<> spływającym kale. Wartownik-: 
pchnął mnie. Tylko ce-neymetry 
dzieliły mriie od wpadnięćla w dół. 

'Trzeba byfo , sz.ybclej, szybciej, bo 

obok czeka. następna grupa. Bie­
gunka rozszerzata. się. a nawet po­
jawiły się objawy tyfusu. Prosi­
li'§my tylko o suchazy I suchą ka­
wę w kostkach. Bezskutecznie Nie 
było izby chorych, ani lekarstw. 
nie było odzieży na zmiani:. 

Chyba po miesiącu w jednym 
baraku ,,pastrojono balnicu", leślł 

to można .było nazwać szpitalem. 
Zgłosili się ·Polacy, lekarze ł pie­

. lęgniarki. Jeden z białostockich le­
karzy, Giedrojć, zale.cil jako naj­
fopszy lek przeciw odwodnieniu 
organizmu - lizanie soli. 

z frontu po kontuzjach, inwalidzi. 
Administracja i cały personel ro­
boczy nie byli wrogo ustosunkowa­
ni do Polaków; byli tylko bez.radni. 
Nie mieli czym nas fywić i gł;r 

dowalf saml Pod ogrodzenie łag­

ru przychodziły . r.osyjskie dzieciaki 
i prosily ~ „Ciocieńka, daj chlebusz-

I .ka„. Dawałam im, paJJ>~jl\C a. 
dziecbistwa. j'ak nłe rat pn~ 
łam kawałka chleba. 

Bochenek d~ielony· był. na sześ6 
osób l ten straszny „sup szczt~ na 
obiad. Mężczyźni dowozili do kuch­
ni beczkowozem wooę ze St;aHno­
gorska. Nie · było mowy o mych~ 

się. Zimą używałyśm;t śniegu, a 
wiosną przecierałyśmy bI"udne · rę­
~e trocinami z podłogi. 

z czasem mężczyźni porobili so­
bie „kociołki" (tak tam nazywano) 
z _ pudełek po k-onserwach, z dr.u­
cianymi uchwytami. Tych pudełek 

leżało dużo za barakiem kuchni 
ale sami Rosjanie mówili, że ~ 
propaganda,. Konserw nie mieliś­

my ani do chleba; ani do „supu" 

w maju 1945 rokt,l na całe lato 
l j_esi~ń część osób wybrano .. do 
prac polowych na „podsob-noje 
choz.iajstwo". Chętnych . by~o . dużo, 
bo obiecano dowożenie obiadów z 

· kołchozowej kuchni. To tylko za­
chęta. Wywieziono nas - 60 osób 
- do ziemianek (prowizoryczne ka­
juty z gliny -pod ziemią); jedna na 
. sześć osób. W każdej ziemiance 
jeilna „nara" (gołe deski -bez sien­
ników). W odzieży, w której cho­
dziłyśmy do roboty w pole, rów­
nież spałyśmy. Przemokniętą _. też 

trzeba było zakładać na siebie. War­
townicy mówili „wleter wysuszyt" . 
Co dzień, od rana do zmierzcnu, 
wybierając l sadząc ziemniaki · ot­
rzymywaliśmy dwie garście . suro­
wych, małych, nie nadających· się 

do sadzenia ziemniaków i _ jedną 

cebulę. To był calodzi~y posiłek. 
Chleb mieliśmy tylko w „woskre­
sf,enije" (niedzielę~-· - pół kilo na 
osobę. Kobieta i· m~czyzna wyz. 
·naczani byli do sporządzania po­
siłków Wzdłuż Donu, przy :lakiejli 
pobliskiej miejscowości Wierchnij 
Don.. wyrabiali pal-eniska z gliny, 
zbierali gałązki, ustawiaU · „kocioł­
ki", aby uparować ziemniaki. · 

Praca była ciężka. -W n1e oranej 
gliniastej ziemi trzeba . był-o kopać 

dołki, by wrzucać ziemniaki. Kil­
ka dni bezdeszczowych i - łama­
ły się łopaty. Tr.aciliśmy siły, ale 
mężczyźni wpadli na pomysł: moż­
na· było ·wdrapać się . na_ topole, 
które rosły wzdłuż rzeki, ł wybie­
rać z gniazda młode wronki. Tak 
też się stało. Młode ptaki kucha­
rze skubali z piór, qiyli w rzece 
i wypatroszone rozdzielali po ka­
wałku do każdego .,kociołka". U­
gotowane z ziemniakami 1 cebulą 

sm'akowały: Gdy. wracaliśmy z po­
la do ziemianek, przez całą drogę 

matki-wrony niemiłosierni-e · nas 
dziobały. 

-
Po akończonych robotach polo-

wych, jesienią, już pa zebraniu pło-
. dów, wróciliśmy do łagru. Na tym 
wy~aniu nie · wiedzieliśmy, że w 
maju skończyła się wojna. Okaza­
ło się, że już' ·nasi ludzie swobod­
niej r;X:>rtiszają się po obozowym 

: placu. Lepsze posiłki. Krążyły Po­
głoski. że będziemy wra~ć do kra7 

ju. Kto będzie lepiej pracować. ten 
pojedzie · wcześniej. _To było t)·l:ko 
dla zachęty, żeby . pracować do.- ut­
raty- sił, od świtu do nocy. Do· ro­
boty pędzili jak dawniej, z bagne­
tami na karabinach. 

Zimą 1945 roku jeden barak 
przeznaczono na, obozową pralnię. 

Wmurowano kotły. Przywoź.ono -to­
nami- bieliznę i odzież wo}skową 

'zebraną P<>. za~ończeniu wojny. na 
liniach pofrontowych. Zgłosiłam się 

· pierwsza. do pracy w pralni, żeby 

mieć dostęp. do . wody i · środków 
piorących. Kazano mi dobrae so­
bie ludzi do noszenia czystei w&­

dy z beczkowozów i wynos~enia 

brudn.ej. Wiedziałam, że będę rnia-
. la kontakty z administracją, więc 

częściowo ujawniłam znajomość ję­
zyka rosyjskiego. Nauczyłam się 

trochę w latach 1939--41, gdy so~ 

wieci okupowali atałystok. 

M AGAZ"YNIERKA magazynu 
ogólnego (nazywali Ją Nina), 

· wdowa ptł tołnlerzu, obar· 
czona rodziną, była dobra f na 
swój sposób ży-czliwa. Magazynier 
odzieżowy- - „papa Abdul", star-

. szy już człowiek - też życzliwy. 
Buch.alter .,Iromlnka" wypisywał 
ml środki piorące (mydło i sodę), 

· które pobierałam w magazynie Nł· 
ny. Ta z kolei wpadła na· pomysł, 
by zawszone f zakrwawione · szma• 
ty wrzuca~ db wrzącej . wody. do­

i da~ chtorku, przee parę minut je 
r pluka~ ł ~ na mrozie. w teD 

apos6b.. lńydło pamsta:wało dla .Ue). 
I ehoc:łat ręc9 • pallł chtOI' f mrÓ'Jr 

t~lo- nam. n~ ~ W zamian· • 
mydło- ano-Je) to-os•boweJ bryga.. 
dzłe dawała ebbtb. ~Inę. koit­
seJ!IWę „tunonkę!'. Nł~ ją to· nie 
kosztowało. a zyslt z ~dla .Qliała 
dla słebłe. Mogłam pomaga~ lnnym 

l z baraku. o.czywłścfe dyskretnie, 
1 bo przecie'! nfe mogałm zdradzić 
; NJny nawet przed Polakami . Pro-
słJa e to, mówłąe, że: „\\•ieczeront 
jest susied., utrom smotrisz - su· 
sieda niet". (Cd1>.). · 

Fragmenty wsponinleA nadesłanych n• 
I .:nasz konkurs p-0d hasłem „W.schodnie 

1-0sy Polaków'\ Tytuł od redalceJi. .. 
- . ' . 

,. 

' 



hcemy wam dać 1'0zlegle i 
i dziwne I dziedziny I Gdzie 
V kwiat tajemn.czości prosi 

1 chętnych o zerwanie). Są , ta~ 
owe 'ognie-kolory nigdy nie 

; widziane /. Tysiąc nic nie zna­
czących f antazmó'W I ktÓ1'1J11l 
trzeba nadać. ręalność ... ". To A: 
poUnaire ~p:sany ~a p1er:vszel 
stron1e mę~ ~m1ątk~weJ. To 
motto jej dz~alan1a.. Życia? I za: 
pis pierwsze] premiery: „Fraszlti 
_ nagrobki". 21 listopada 1968 
roku. Liceum Medyczne w Lom­
ty. I f otograf~a: Ania w tow~.­
rzystwJe uczrpó~. To „Kurant , 
czylii Ama..torski T~atr Poezji 
dziialający przy Pow~towym Do­
mu Kultury w Lomzy. I repor­
terskie zapisy z kolejnyd~ pr~ed­
stawień: „W klubokawia1'ni w 
Mocarzach nieprzeciętnie zim-no 
i... pusto. Rozmy~laliś'fT!'Y. czym 
by tu się rozgrzac. 01, przyda­
łaby się choć sztclanka gorącej 
herba.ty! [.:'.] Po godzinnym bez 
ma.la ocze1ciwaniu,_ sala wypelnila 
się do ostatni~h miejsc [ •.. J •. Mo­
carzanie serdecznie .· zapraszali 
nas na częstsze u · nich wizyt11, 
a pewna f!,owcipna gospodvni 
zaproponowala Jance etat placz­
ki na pogrzebach [ ... ]". 

I udziały w różnych akade­
miach, rocznicach, przeglądach, 
konkursach, 

„Kurant", a więc poezja: J e­
s:eniin, Tuwim, Broniewski, As­
nyk, Pawlikowska-Jasnorzewska ... · 
A także satyra: łomżyńska rze­
czywistość wid:oiana . oczami ·teat­
ru. 

„Ta tematyka chwycila. Do-
wiedziala się o nas tuLWet Jed­
nostka wojskowa. Chcą ten prog­
ram oglądać. Zaprosił fl4S Za­
rząd P.owiatowy ZMS [ ... ]. Ro­
bimy więc wielkie pranie w sen­
sie wytykania niektórych t'ÓŻ­
nych «brudów», jak podkopywa­
nia dolków, lizusostwa, sluża­
czość. «Pierza.my» ponadto niek­
tóre stosunki wynikle z wlasnej 
obserwacji na terenie naszego 
miasta. Np.: «a w radzie miejs­
kiej - referent cacy. Szybki, up­
rzejmy i mily szalenie. Zalatwi 
(jutro) czlowieka tD pracy. Bo 
wie ref'!.rent - grunt to mydle-· 
nie»." · · · 

I pierwsze wZJ!litalI};ki w prasie. 
Rok 1970 „Gazeta Bi~ałostocka": 
Zespól malych form teatralnych. 
14 osób. kieruje ·~imi ·p . . Anna 
.Latos, 'l!eilągog ? wy'14s~tal~enf.a. 
Pozazdrości;4 Lomży teg,o_ teatrzy-

- ku-kabaretu". · · 
Mna Latos. Dla przyja"ciół po 

prostu: Ania. Całe swoje poza­
zawodowe życie (była · pielęgniar­
ką, wizytatorem, pedagogiem) 
poświęciła teatrowi. Przez pc)nad 
dwadzi~śoia lat organizowała i 
prowadzńla - ·najpierw w Powia­
toWym, pótem w Wojewódz~ 
Domu Kultury _: zespoły t.eat­
r~lne. Wyreżyserowała ki.lkadzie""­
s1ąt przedstawień, z- którymi. ak-· 
t~-amato_rzy docierali ni~mal 
w każdy l~ąt województwa. I 
~e tylko. Swoje spektakle łom­
zyńska młodi.ież prezentowała 
w Rzeszowie, Sieradzu, Limano­
wej ... 

- An:a • - wspomina Mar.ian­
na Pierożyi1ska dyrektor WDK 

m.i~ła n~ezv.;ykły d-a.r nawią­
zywanra kontaków z młod~ieżą. 

Kolejna książka· prof . . Jana Basz­
k~ew1cza ó Rewolucji Francus­
kiej ukazała się w czasie po-

t~alającym na snucie analogii. Bo 
...., jego praca „Francuzi l'i8!l-179•. 

Studium świadomości rev;olucyjnej" 
nie jest jedynie uczcieniem dwuset­
nej ro<;znicy zburzenia Bastylii. U­
md ożUw1a refleksję nad kosztami każ-

ej rewotucji. 
Ostatnio w prasie ukazało się wie­

le kontrowersyjnych artykułów o 
tej rocznicy. Ich autorzy pisali cz{!­
sto o kryzysie myśli lewicowej o 
P0 "'.rocie konserwatyzmu, o ter;orze 
stalmowskim. Sam prof. Baszkiewicz 
na lamach krakowskiego Zdania" 
~~~ 6) stwierdził: „Na:Jgorsz~ okrop-

ot et rewolucji to d zialania sponta­
n czne, nte sterowane vrzez rząd. 
~zi!llanta ludzt zdesperowanych, J)TZe-
azonkch i rozwści.eczonych f'Oźmia­

radmt ·ontrrewolucjt. Rzqd jakobiński 2 ztalat Wiete, by ten krwawy cha­
O$ J>Owściqgnąć. Ponadto - ' ?tika 
różntca z terrorem · staUnowsktm, roz­
J>ętanym kUkanaścte lat po zakoń­
kze~tu ~ojnu domowe;, qcly qrantce 

ra u nte krwaWity. udy tud-z1e za­
jęct b11U i>oko1owa • pracq t osiqgati 
~ ni.ej ntemale sukcesy, ud11 poziom 
k 0 nttikt6w spolecznucTi svad.t nlebo­
~; POntże1 czerwone-i kreskt. Porów­
t my to z i>oloźen•Qm Francji w 
raotcznum roku 1783". 

tu Lur~zie sta_i~ sie uod wpływem sy­
w ac11 ł'eWolu-cionlstami i pod wpły­
lu~m1 sytu.acji 'ich świaciomość rewo­
zw Y na zanika. Rewolucjonista za­
• YC7.ai l'lle uc„v sie z kos„tami swe­
;? 071 1"łania. nia nlef!o najJ.vatnle-1-
'r,,..v iec;t cel. C'l.P.„nien;a, niewvcrt'Joy 
.,.. "·c;~ ... ,..hrie,,.t'J r-'"· s<>ht'JĄ""" na !lal-

v ni„.., 'Pt'J l""+ń„li h ;„+9„vl( st::iie 
·-

Zawsze była pogodna, życzliwa, 
tolerancyjna. dowcipna. Może 
dlatego tak chętnie garnęli się 
do mej młodzi ludzie. Wszcze­
piła im tę swoją miłość do Mel­
pomeny. A oni przyjm.Dwa1i- to 
jako coś swojego. 

„Jeśli kochacie cuda, musicie 
kochać teatr - mawiala -
Przynajmniej mnie teatr daje 
świadom.ość, że w tym zmateria­
lizowanym i brutalnie rzeczy­
wistym świecie jest coś nie po­
dlegającego jailcimkolwie~ zależ­
nościom, rt-Oś zupełnie nierzeczy­
wistego. Bo teatr, kpchani, jest 
oknem otwartym na n ierzeczy­
wist.ość'. ' 

Z Andrzejem Antosem i Ka­
zikiem Pawczyńskim stworzyła 
Plastyczny Teatr Ruchu. Caly 
dom kultury potrafili wciągnąć 
d-0 roboty przy spektaklach. A 
nierzadko odbywały się - one no­
cami, przy św.iecach. 

Ta miłość do Melpoinen,y gra­
niczyła z szal~ństwem. Narkotyk·? 
Z nogą w gipsie pojechała ze 
swoim teatrem do Rzeszowa na 
Ogólnopolski Festiwal Teatrów 
Poezji. Trzymała kciuki, doda­
wała otuchy, dla ro~luźnienia 
ża.rtowala: oj, dzieciaki chyba 

I 

-
z 

będziecie wraz ze mną t en gips 
nosić. I już- było dobrze, weso­
ło i t~e~ po~lu mij ała. 

C
iągle „ aktywna, kochająca 
życie, potrafjąca wybrać to, · 

· . - oo w n.im · najWaitości-0w­
sze. Nd.gdy nie narzekała. Nawet· 
wówczas, gdy zmogła ją ciężka 
choroba. ' Cierpiała. W . środku. 
Vśmiechata się. Na zewnątrz. Ni­
ko~, nawet rodź.iny, nie obar ­
czając ~woim cierpieniem. 
· - Ani · nie ma. ale ona żyje . 
Dla mnie. Dla nas - mówi Mal­
g-0rzata Sawicka, instruktor w 
WDK.' -. Po:zm.ąlyśmy się p lęć 

wobec różnorodnych faktów będą­
cych rezultatem rewolucji. Od jego 
uczciwości zależy odpowiednie ich 
zanalizowanie. Wiemy aż nadto do­
brze z przeszłości, ·te analizy te by­
ły często jednostronne. 
Oczywiście w przypadku pracy Ba­

szkiewicza stykamy się z różnymi 
faktami, z głosami pochodzącymi z 
obydwu stron barykady, bowi~m je.1 
celem nie jest tendencyjna pochwa­
la „rewolucji dla rewolucji". Inna 
rzecz, że ta spr zed dwustu lat do 
takich nie należala. 

KOSZTY 
REWOLUCJI 

„W lcażdej rewolucji t en lito ?tl e 
. jest po stronie Ojczy zny, ·~est p rze ­
ciwko n·1ej" - to słowa, których au­
torem jest Jean-Paul Marat. Z kolei 
Robesp~erre mówi: .,WadLiwa j est 
każda instytucja, która nie przyj­
muje zalożenia, iż lud jest dobry , 
-zaś wladza podatna na zepsucie". z 
wypowi~dzi tych Baszkiewicz czyni 
motta do kolejnych rozdziałów i 
wnikliwie przedstawia sposób ich 
funkcjonowania w zrewolucjonizowa­
nym społeczeństwie, także sposób 
ich rozumienia przez przedstawicieli 
odmiennych klas. 

I okazuje się nie Po raz pierw­
szy, te gdy społeczeństwem zaczyna­
ją targa~ gwałtowne przemiany. to 
każdy niemal ~zlowlek :z osebna i­
naczej rozumie se'1& po~awiaja-cych 
się wówc:i:as .. w:„1•-;ch l'•er". Wol-

lat temu. Właśnie rozpoczęłam. 
swoją pierwsżą pracę w domu 
kultury i Illi.ewiele, poza teorią, 
wied:Diałam o prowadzeniu teat­
ru. Wtedy Kazik Pawczyńsb oz­
najmił, irż na temat amatorskie­
go ruchu najwięcej wie i naj­
lepiej to robi... pielęgniarka wo­
jewódzka. Przyprowadził mnie 
do wydziału zdrowia. Tam po raz 
pierwszy spotkałam Anię. Potem 
stworzyłyśmy zgraną spółkę ... 
Ania to dla mnie ktoś znacmie 
więcej aniżeli przyjaciel. . 

Wspólnie z Malgos·ią stworzyły 
p_rzy WDK Międzyszkolną Gru­
pę Teatralną. „Próba z Twar­
dowsk:im" według poezji księdza 
Jana Twa.rdowskiego . by la ostat­
nią kh wspólną realizacją. Sa­
tyrycznego programu „Windą do 
nieba", opartego na własnych 
tekstach, już n ie zdążyły przy- · 
gotówać. 

Tynk w połowie popękany, i 
okno, przez które zagląda świe­
ża czerwona róża. „Różo... mi­
n iemy" - to obraz, jaki Ania 
namalowała w prezencie imie­
ninowym dla Malgorza ty. Bo w 
tym zagoruonym ale pełnym ży­
ciu Ania znajdow.ała czas na sie­
dzenie przy sztalugach . O sobie 

wówczas mawiala: mala·rka nie­
dzielna czasem jeste1n. 

I nstatili obraz ofiarowany 
siostrze : . „Nagrobek" oplec:ony 
konarami, spomi ędzy których 
przedzie ta się światło.- Przeczu­
cie zbliżającej się śm'..erd? A 
może na d21:e ja ... 

„ ... tylko życie n iepelne i pr1Zy­
padkowa śmierć może pochłonąć 
cz_lowiekf!, podczas gdy życie 
pelne i świadome w śmierci znaj­
duje dopeln!enie" (Karel ćape~). 

DANUTA MYSTKOWSKA 

ność , Równość, Sprawiedliwość; Ro­
zum, Na.tura , Braterstwo, Cnota, Bez-

. piecze11.stwo, Szczęście Powszechne -
t e hasła też były różnorodnie poj­
mow;..ne przez Francuzów. Odmie­
niane we wszystkich kontekstach, w 
publicyst yce rewolucyjnej przestały 
cokolwlek znaczyć po latach, ich 
pierwotne znaczenie uległo zatarciu 
stały się liczmanami dla szerokich 
rzesz spaleczeństwa .. 

Baszkiewicz pisze: „Rewol.ucyjna. 
pubttcystylca lubi wiclkte wartości 
i wtelkte l i tery dla podkreślenia 
szczególnego dl.a tych wartości res­
pektu. Można powteclzte'ć, że tn me 
jej wynal.azek: piśmiennictwo 0.§Wie­
cenia taJcże uWielbialo włetk1e lite­
ry. Jednakże przed r ewoiucjq na;­
cltętniej składano holdu wytęsknto­
nym wartościom; r zadzte j już przy­
m i erzano rzeczywistość spolecznq do 
owego aksjologtcznego systemu; na;­
r zadzie j wyciqqano wszystkie kon­
ktuzje z .takiej konfrontacji ideatu 
i życia". 

Konfrontowanie po latach ' ideału i 
życia, początkowego etapu rewolucji 
z jej kształtem dojrzałym, przyp0-
minanie ludziom poszczególnych epi­
zodów rewolucji staje się ciekawe 
nie tylko dla tych. którzy zbierają 
jej owoce. Także dla tych, którzy 
sa jej ofiarami. 
· Ksiażka Baszltiewic?.a uczy dojrza­
łego mvśle..,;A n hi!'t,...„ii. 

ANO'ł~EJ NOWAK 

Poźniej dowiedziatem się od oficera an­
gielskiej marynarki wojennej, że podczas 
zmiany kursu staranował nas dziobem są­

siedni okręt. 
Do portu w Taranto dopłynęli śmy z du­

żym opóźnieniem, ale nie miało ono więk­
szego znaczenia. Byliśmy na ziemi włoskiej. 
Wreszcie ruszymy na w~oga. 

Potem nasz baon wędrował dalej n a pół­
noc. Po kilku dniach jazdy l postojów, do­
tarliśmy do frontu. Którejś nocy kompanie 
naszego baonu zajęty pozycje w górzystym 
terenie. Otrzymaliśmy zadanie obron1 jed-
nego ze szczytów pasma gór. Moja kon1pa­
nia zajęła stanowiska obok kompanii po­
rucznik-a Perkowskiego, w pobliżu zburzc­
nego osiedla. A Niemcy znajdowali się w 
odleglości około pięciuset metrów. z ośni~­
ż-0nych szczytów mieli wgląd na całą ol\:oli­
ce. Toteż nasi żołnierze byli pod ciągłym 
obstrzałem. Dobrze przygotowany nieprzy­
jaciel siedział tam od jesieni. Wszelki ruch 
był niemożliwy. Na najmniejsze por uszenie 
się odpowiadały serie ciężkich karabinó\V 
maszynowych Biły po stanowiskach moź­
dzierze i górska artyleria. Ale ż.olnierz do 
obstrzału przyzwyczaił się szybko, a wY­
buchające pociski jakoś nie wyrządzały ni­
komu krzvwnv. 

Gniazda meprzyjacielskiej broni maszyno­
wej były dobrze zamaskowane. Na podsłu­
chy wysłaliśmy nocne patrole. Z Perkows­
kim bylem- w stałym kontakcie. Każdy wy­
pad był koordynowany poprzez goó.ców i 
u zgadniamy z zastępcą dowódcy batalionu, 
kapitanem Bieganowskim. Nasz zastępca 
był moim kolegą z trzydziestego trzeciego 
pułku strzelcói,v kurpiowskich w Lomży, a 
funkcję tę obj_ął od niedawna .. , 
. Dowództwo mojej kompanii mieściło się 
.Pod stromą ścianą \vzgórza. Rozbity dom z 
prowizorycznych belek, pokryt)ł'Ch g;:i,tęzia­
mi i ziemią, miał nas chronić przed odłam­
kami pocisków nieprzyjacielskich szrapneli. 
Często w dowództwie przesiadywali ofice­
rowie. Któregoś dnia usłyszeliśmy trzask 
łamiącego się dachu. Z sufitu posypała się 
ziem.ia. Później na p~dłogę spa9ł . artyle­
ryjski granat. Wszyscy zamarli w bezruchu 
-- sparaliżowani grozą chwili, ocze"klwali na 
niechybną śmierć. Sekundy były dla nas 

· wiecznością. · 
Ale zaraz oprzytomnieliśmy. Jednym sko­

_kiem znaleźliśmy _się za domkiem. Później 
-jeszcze jeden skok i skryliśmy si.ę 'v gru­
zach drugiego domu. Przywarliśmy do na 
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wpół rozwalonych ścian. Nasłuchiwaliśmy. --~ 
Panowała cisza. Wrócili$my więc do kwa- ~~ 
tery, przetoczyliśmy pocisk na koc l wynieś- A• 
liśmy do leja po artyleryjskim granacie dość ~łłl 
dużych rozmiarów. 

Niemcy · zaczęli uprawiać propagandę. Wy-
.stawiali . na górze głośniki, nadawali audy- flJ 
cje z radiosta~ji w Rzymie. Najpierw sły-
szało się oberki, k1.1jawiaki i poleczki. -Po- ~ 
tern -- pieśni ludowe przy akompaniamen-
cie kapeli ludowej. ·Po chwili odzywała- się 
„Wanda". Mówiła o niedoli polskiego żoł-
nierza. Twierdziła, że jest wykorzystywany .:......_ ... 
przez aliantó\v. Ponieważ sprzymierzeni nie ~ 
mogą pokonać niemieckiego wojska, więc A.ł. 
wykorzystują piechurów do najtrudniejszych ~ 
zadań. A takie zadanie to niechybna śmierć *·~ 
lub kalectwo. Niemcy są obrońcami Euro- a. 
PY. Przejście do nich. nawiązanie współvra- • ' 
cy ,zapewni pracę 'i powrót do rodziny. Naj-
krotsza droga dla polskiego żołnierza przy 
powrocie do kra ju, to hasło: „Do domu". ~ 
A nic n ie może- zastąpić radości powrotu 
po latach rozłąki do swoich najbliższych. • 
Z najbliższymi będzie się . witać wiosną, któ-
ra nad Wisłą, Narwią i Bugiem, zapowiada • 
się wspan.iale. 
· Głośnik był ustawiony mniej więcej oko- 31iii..._-.,.. 
ło czterystu metrów od naszych pozycji. ~ 
Ustaliłem więc dokładne jego położenie z ~ 
porucznikiem Taborem, szefem moździerzy 
w moj~j kampanii, i wydałem rozkaz żeby *' 
{>rzy nastepnej audycji uderzył w ten 'punkt -t:Ji•f 
ze wszystkich luf. Nazajutrz wysłuchaliśmy - ~ 
tylko · jednej piosenki. Potem odezwnh· iP 
moździerze. Melodia z n: "'-rni eckiego oł i -- - G.ł 
ka urwała się nagle. „W„nda" już ;n n , 1 
izvm odcinku milczała. ~ 

Nazajutrz z rana z0stalem wezwan,- <"" 

rLtabu baonu na odprawę. P o drodz; P '> 
kowski pogratulował n1'i rozprawy z w an-
d " " ą. 

.. Tdziemy na odorawe o wielkim zn acze-
niu" - rzekł Perkowski i doda?, że maja 
nam przekazać jakieś wa.1.:ne wiadomości. 
Może ·wreszcie rus7.vmy na twierdz.o wy nu-
lem OT7.Vl<>US?.C?.enie ... , 

.Jan Basz~lewic:z ;,Francuzi 
178&-1794. ~tudium świadomości re- ,, 
wolucyjnej„ •• Ksią~ka l Wiedza". l~ 
Wanzawa 19R9. 

Odprawę prowadził na~ kolega z tom-

\ . , , '\;\ C: Tft ,, 

, 

' 

:...J 
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żyńskiego pułku, major Bieganicki. Oświad­
czył on dowódcom kompanii. że nocą -zos­
taniemy zluzowani przez Nowozelandczy­
ków. Batalion pomaszeruje na zgrupowa­
nie dywizji. Później odbędą się ćwiczenia 
w górach ze współdziałaniem artylerii. 

Lemplcki rozprostował kolana na trochę 
za niskim stołku, na którym siedział, t 
rzekł: - No i jesteśmy teraz na obozie 
ćwiczebnym. 

- · To długo sobie nie · powojowaliśmy na 
obronnych pozycjach pod górą Croce - po­
wiedziała Mary. 

- A cóż to za wojowanie! 
- Jakże to? ,,Karpatczycy" wojowali. 
- Oni znaleźli się na ziemi włoskiej już 

w początkach grudnia ubiegłego roku. Mogll 
więc sobie powojować. My natomiast, jak 
już wam mówiłem, opuśclliśmy Egipt w po­
łowie lutego. 

- To fakt. 
- Cóż, pozycje obronne ni-e stwarzają 

jeszcze możliwoścł walki, o której marzą 
żołnierze naszej dywizji. „żubry" chcą iść . 
do ataku, uderzyć na twierdzę Monte Ca­
ssino i zdobyć ją. 

Nie czekając na wypowiedź Mary, powie­
działem: - I zdobędą! 

- Henryk znów rozpoczął swój ulubiony 
temat'. 

- Wcale m~ się nie _dziwię - podchwy. 
cił Adam. - Ja rówież tym żyję. Moi ko­
ledzy-łomżyniacy także. 

W trzy kwadranse po północy skończy­
liśmy rozmowę. Wiadorpo, podróż jeepem 
?O górach i wzniesieniach, choć jest wielką 
przyjem.nością, wymaga wysiłku. W dodat­
ku Mary miała zamiar oddać mi kierowni­
cę jeepa. Toteż niebawem po przyjściu do 
namiotu, znalazłem się na materacu l zas..­
nąłem. 

Przed nami rozciągał się zakręt. Nacis­
nąłem na sprzęgło i zmieniełm bieg. Nie 
chciałem brać zakrętu z tak dużą szybkof­
cią, jaką wskazywał licznik. Mimo że czu­
łem się dobrze za kierownicą, wolałem za­
chować rozsądek. 

- Być może - odeź"wala się Mary - w 
Brindisi spotkamy znajomego. 

- Kt6ż to taki? 
- Polski pilot z eskadry dężkich ma-

szyn. Poznałam go w czasie lotu z -Londy. 
nu do ·włoch. Powiadomił mnie, że dziś ma 
dyżur. A to może oznaczać lot do kraju, 
Jest to oczywiście sprawa poufna. 

- To dlaczego mi ją zdradzasz? 
- Dla ciebie nie mam poufnych wiado-

mości. · 
Jechałem bardzo wolno, może za wolno, 

co zauważyła z pewnością Mary, która od 
czasu do czasu spoglądała na licznik. Myś­
lałem, że powie, bym dodał gazu, ale mil-
-czata. · 

Dopiero po pewnym czasie zapytała: -
Henryku, może się przesiądziemy? 
Zmieniłem biegi I nacisnąłem na pedał 

hamulca. Przesiadłem się oddając Mary kie­
rownicę. Teraz już droga miała prowadzić 
prawie nad samym morzem. Adriatyk wi­
dać było dobrze z niewielkiego wzgórza. 
Zaproponowałem wypalenie papierosa. 

- Jest już późno - powiedziała Mary. 
- Ale dQ Brindisi mamy blisko. 
- Nie chciałabym się spóźnić. 
- O, zanosi się na randkę z lotnikiem? 
- Nie wygłupiaj się, Henryku. 
- No, jakże to? Umawiasz się z ofice-

rem lotnictwa, o czym ja nic nle wiem? 
i wobec tego faktu mam być obojętny? 

- Głuptasku. Nie chciałabym zmarnować 
okazji. W moim notatniku musi się zna­
leźć choćby rozdzialik o polskich lotnikach. 
którzy latają do kraju 
Ucałowałem ją w policzek. Mary przek­

ręciła stacyjkę. Silnil<: warknął głośno po 
naciśnięcu oedału g'azu .- Ale jechaliśmy wol­
no. Tu nadmorska droga ocierała się pra­
wie o morską wodę. W pobliżu było widać 
uderzające o brzeg fale. Morze bvło lt:>kko 
wzbur21one. A wydawałoby się, te przy bez­
chmurnym niebie na morzu panuje całko­
wity sookój. 

- Dawno jeździsz jeepem? Bo prowadzisz 
jak zawodowy kierowca - zapytała Mary. 

- Kpis2 sobię ze mnie. Posiadam prawo 
jazdy na motocykl. 

- Gadaj zdrów. 
- Mary, ja naprawdę niewiele jeźtłzJłem. 
- Grunt. że dobrze jeździsz. Pr7.vd::td?ą 

si~ jeszcze te twoje umiejętności. 
- No. nie w Italii. 
- Mylisz slę. Henryku. Jeśli ws"y..,tko 

pójdzie wam dobrze, ·wystąpisz o urlop. Już 
ja się postaram. żeby cl · udz·elono cho~ 
z tydzień. Pojedziemy na Capri. Słvszałam. 
że uruchomiono tam włoski statek do prze­
wożenia pasażerów Czemu nie mielibv~mv 
odpocząć? 

- Wvobrażam sobie, jaki to będzie dla 
lekarzy '.>dpoczynek po tym szturmie na ma­
syw. Szc:zeeólnie dla chirurgów. Nawet nie 
mv~le o tvm fcdn.) 

21.09.89 

P~OGRAM I 

16.05. Polskie zdroje: · Szczawno 
Zdrój. . 
16.25. „Kwant" oraz film z serii 
„$wiat w którym żyjemy". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Grupa «B»'! - program 
wojskowy. 
17.55. Sonda. 
18.25. „1939 - Wrzesień" - pro­
gram dok .. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Teraz" - tygodnik gos­
pod. 
19.30. Dz.iennik. 
20.05. „Policjanci z Miamt• 
serial USA. 
20.55. Kroniki PAT. 
21.10. Pegaz. 
22.00. Czas. 
22.30. „Powstańcze -losy'' - ~o­
gram dok. 
22.50. Echa dnia. 

PROGRAM li 
17.30. Skarby kultury polsklej: 
„Skarb J ·agiellonki" (1). 
18.30. „Dzieci - dzieciom• -
program rozrywkowy. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. uSwiat roślin" serlai 
przyrod. CSRS. ,.. 

·20.00. Studio Spod: „Wielki te­
nis". 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Teatralne „Dwójki": 
,,Idę, łąko, ku tobie, czyli lłtecki 
romans Bolesława Leśmiana". 
22.35. Warszawska Jesień '89. 
22.50. Komentarz dnia. 

(~) 
22.09.89 

PROGRAM I 

16.25. Dla młodych widzów: 
„Niezwykła lekcja polskiego". 
lG.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Szkoła mistroeów: Stanisław 
Różewicz. 
17.50. „Polsk~ Y!.ąlcząca 1939-­
-1945" (3). 
18.40. Program publicyst. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „W kręgu zła" franc. 
film fab. 
22.20. Kroniki PAT. 
22.3'5. Otwarte studio. 
23 .. 35. Echa dnia. 
23.50. Otwarte studio - cd. 

PROGRAM ll 
17.30. \Vz.rockowa lista przeb<).­
j6w. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Z czego śmieją slą sąsie­
dzi. 
19.00. Spotkanie z Liv Ullman. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. VII Międzynarodowy Stu­
dencki Festiwal Folklory-st. 
20.50. Brawo dla Włodzimierza 
Nahornego. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Ja, kóry byłem na wira-
żu" - rep. · • , 
22.20. Filmy Paula Coxa: ,.Samot­
ne serca". 
23.55. K·omentarz dnia. 

(_~_) 
2 „ ~09.89 

PROGRAM I 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
„Arabella" (6 - ost.). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe. najnowsze. 
11.25. „Iskierki na «Iskrze»" 
program wojskowy. 
11.55. Koncert życzeń. 
12.25. „Flesz" - magazyn mu­
zyczno-rozr)"Vko;.vy 
12.50. Teatr Prozy. „Sława i 
chwała" (3). 
14.15. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
14.55. „Wiosna, panie sierżancie" 
- komedia pol. 
16.35. Losowanie Dużeg·o Lotka. 
16.45. Polityka, politycy: Jncques 
Chirac. 
17.15. Teleexpress 

17:30., „Zabawy w dorosłych ciąg 
dalszy" - film dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Wielka nadzieja białych" 
- film fab. USA. 
21.45. Przegląd sportowy. 
22.05. T~dzień· w pqlityce. 
22.15. Bałtycki Festiwal Piosen­
ki-- Karlshamn· 89. 
23.15. Telegazeta. 
23.20. „Omen" - horror USA. 

PROGRAM li 
13.45. Konkurs 5 miUonów. 
14.30. Bariery. 
15.00. „Ordy" - jap. serial anim. 
15.25. Spektrum. 
15.40. „Antarktyczne la~ -
film· przyrod. USA. . 
16.05. Meandry architektury . . 
16.25. „Trz.y ołtarze" (3). 
17.00. Kraków na antenie 1,Dwój-
k.„ . 

\ . \ 

18.00. Program lokalny. 
· 18.30.' „Szansa" - tele~tej. 
19.30. Krakó~ na antenie „Dwój­
ki". 
21.3:0. Panorama dnia. 
il.45. „Chateauvallon" (20). 
22.40. Kraków 'na ~tenie „Dwój­
ki". 
23.40. Komentarz dnia. 

24.09.89 
PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" oraz film „Ja­
nak - orły i wilki". 
10.3-0. DT - Wiadomości. 
10.35. „Ludy ziemi" - hiszp. se­
rial dok. 
11.35. Kraj 1.a miastem. · 
12.05. 'Koncert życzeń. 
12.50. Magazyn „Morze". 
13.10. Agromarket. 
13.40. Teatr dla dzieci: „Słone.cz-
nik". -
14,30. Pieprz. i wanilia: ,,Niema­
ny kraj". 
15.15. Antena. 
15.35. „Panna dziedziczka" (20). 
17.1 O. Teleexpress. 
17.25. Teatr Rozmaitości: ,:Po 
prostu truteń". 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziermik. 
20.05. „Klan" (4) - serial franc. 
21.05. Swiat - 7 dni. 
21.35. Sportowa niedziela. : 
21.55. „W sztucznym świecie" -
1'.eP.. 
22.15. ,,Love me tender" pio-
senki Elvisa Presleya. 
22.45. Telegazeta. 

PROGRAM U 
10.50. Maraton Pokoju. 
11.20. Jutro poniedziałek. 
12.00. Maraton Pokoju. 
12.20. PKF. 
12.30. Kino Familijne: „Niebez­
piec~a zatoka" 
13.25. Sto pytań do .•. 
14.05. Maraton Pokoju. 
14.20. „Polacy" - film dok. 

· 15.10. Podróże w czasie i prze­
strzeni. 
16.00 Być tutaj. 
16.25. Formuła 1 (!). 
16.40. Zbliżenia, czyli to 1 owo o 
filmie. 
17.10. Formuła 1 (II). · 
17.30. Bliżej świata. 
18.55. Formuła 1 (!II). 
19.05. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria „Dwójki". . 
20.00. Studio Sport: ,,Piłka · w 
grze". 
21.00. „Błękitna Ma<;ka na balu 
w «Savoyu»" - śpiewa Urszula 

- Trawińska-Moroz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,.Wojna i pamięć" (4) - se-­
rial USA. 
23.00. Warszawska Jesień '89. 
23.15. Komentarz dnia. 

25.0~.89 
PROGR. &. ,..~ Y 

16.25. „Luz" - program nasto-
1atk6w. 

17.15. Teleexv.re„„. 
17 .30. Echa si;adionó ..v. 
18.10. Z wiatrem 1 pod wiatr. 
18.30. , Laboratorium, 
18.50. „10 minut". 
19.ÓO. Dobranoc. 
·19.10. Gorące linie. 
19.30. Dziennik 
20.05. Teatr Telewizji: ·Maria 
Nurowska - „Małżeństwo Marii 
Kowalskiej" 
21.40. Kroniki PAT. 
21.5.5. Studio Sport. 
22.10. „Przez ogień i wodę" (1) -
film dok. 
22.40. Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.00. Program lokalny. 

· 18.30. Czarno na białym. 
19.00. „Young Power" - recital. 
19.30. Zycie muzyczne. 
20.00. Auto-moto-fan:..klub. 
20.30. Spotkanie z Kalinką. 
21.15. Akt\lalności kulturąlne. 
21.30. Panorama dnia.-
21.45. Biografie: „Henry Miller". 
22.40. Ko·mentarz. dnia. 

26.09.89 

PROGRAM I 

1'6.05. Punkty widz.enia. 
16.25. „Tik-tak" oraz film z se-

. rii „Cudowna Podróż.". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Następny proszę" (10). 
18.20. Klinika zdrowego człowie~ 
ka. 
18.50. „10 minut". 
19.00. I;>obranoc. 
19.10. „Stop" - magazyn kon­
sumenta. 
19.30. Dziennik. 

-20.05. „Oziębłość" (2) - film ang. 
21.00. Krorti.ki PAT. 
21.25. Studio Sport. 
21.30. „Przez ogień i wodę" (2)­
fUm .dok. 
22.20'. „Wokół wielkiej sceny" -
magazyn operowy. 
23.10. Echa dnia. 

PROGRAM li 

17.30. Klub ludzi z przeszłością. 
18.00. P~ogram lokalny. 
18.30. „Komedie to jego specjal­
ność" - program o Stanisławie 
Barei. 
19.30. „Blisko nieba" - magazyn 
alpinistyczny. · 
20.00. Nos stop kolor. 
21.00. W kręgu sztuki: ,,Pekiń­
skie Zakazane Miasto" (3) -
jap. film dok. / 

21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio „Solidarność''. 
22.25. „Nadzór" pol. flilm fab. 

0.25. Komentarz dnia. 

( ' Jtroda, J 
27.09.89 

• 
PROGRAM I 

16.05. Losowanie Ekspres i Super 
·Lotka. 
16.25. Jim Henson przedstawia 
świat teatru lalkowego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. Informator wydawniczy. 
18.20. Dawniej niż wczoraj. 
18.50. „10 minut". 

· 19.00. Dobranoc. 
19.10. Program publ. 
19.30. Dziennik. 
20.10. Studio Sport. 
22.00. Kroniki PAT. 
22.15. Raport. 
22.35. „Przez ogień i wodę" (3 -
ost.) - film dok. 
23.-30. Echa dnia. 

PROGRAM li 

17.30. ,.Z życia clowna" reP· 
18.00. Program· lokalny. 
18.30. ,.FoUes Bergeres" - pro­
gram muz.. 
19.00. Konkurs wldeoclipóW. 
19.30. Zwierzęla wokół nas: ,,Po· 
daj łapę". 

fl·1rn 20.00 ... Snopy. z piasku" -
fab. CSRS. 
21.00 ... Ojciec" - rep. 
21.30. Panol'ama dniA 
21.45. „W labłryncie" (39). 
22.15. Studfo $l')()rt 
23.50. Korne""t~„.,. cłnfa 



• 

CQ PO KRYTYCE 

" 
s~andaJ n . cm ~ritar zu" 
Wydział Gospodarki Komunalnej 

i OcbronY Srodowiska U~zędu .Mięj­
skiego w Lomży w naw1ązan1u do 
li tu czytelnika pod tytułem „Skan­
~ na cmentarzu'' („Kontakty" nr 
31/89) uprz«:Jmie !~formuje, lż. n~­
stępnego dnia po Jego ukazaniu su: 
dokonano kontrolł t~renu cmentarza 
żydowskiego przy ullcy l!Ybakt -Nie 
stwierdzono wówczas opisanego sta­
nu a zwłaszcza nie ustalono obec­
ności na powierzchni szczątków 
ludzkich. 
Odnośnie ~estii nakładów finan­

sowych poniesionych na uporządko­
wanie cmentarza informujemy, że 
Urząd Miejski w Lomży.. w 1988 ro­
ku wydatkował na ten cel kwotę 
ponad 7 milionów złotych. Nie były 
to środki zgromadzone dobrowolnie 
przez środowisko żydowskie. 

~ 

Inż. ANDRZEJ WILK, 
~ierownik Wydziału 

Gospodarki Komunalnej 
i Ochrony Srodowiska 

Ul\:I w t.omży 

P lmRik?" ,, lJ • ' 

W nawiązaniu do listu („Kontak­
ty" nr 33/89), dotyczącego poboru 
piasku do budowy wjazdu z łąk na 
msę Wygoda-Kołaki wyjaśniam, 
te wjazd ten był budowany na 
wniosek i przy akceptacji rolników 

KONTAKTY „KONTAKTOW" 

w nawiązaniu do treści wywiadu 
red. Marii Kaczyńskiej („Pójść Dwor­
ną, pójść Farną", „Kontakty" -nr 
6/89) uważam, iż trzeba powrócić 
przede wszystkim do nie zalatwio- . 
nej sprawy nazw dwu ulic, które 
w okresie blędów i ... wypaczeń naj- · 
bardziej ucierpialy. Są to u.lice 3 
Maja ł świętego Mikolaja. Ulegly 
one w perfidny sposób zniek};ztal­
ceniom i fakty te nte docz~kaly się 
sprawiedliwej rehabilitacji. 

Nazwę ulicy 3 Maja znieksztal­
cono po prostacku, przez wymianę 
cyfr - trójki na jedynkę. Z cza­
sem w osiedlu Poludnie nadano jed­
nej , ulicy nazwę Konstytucji 3 Ma-

-;a. Swiadczy to tylko o przyznaniu 
się do popelnionego blędu, a nie o 

. ;ego napraWieniu. Zresztą wielki 
zryw na.rodu polskiego, jaki mial 
miejsce l maja 1791 r., to nie· tyl­
ko ogloszona konstytucja.. 

Ze zmianą ulicy · Swi.ętego · Miko­
la.Ja. postąpiono inaczej. Najpierw u­
sunięto z nazwy ;e; pierwszy ~lon; 
kt6ry posiadal niewygodny charak­
ter sakralny. Tak okaleczona naz­
wa ulicy stala się dziwaczna, bo 
byla poświęcona bliżej nieokreślo­
nemu Mikolajowł. Dopasowano więe 
~ niej, bez jakiegokolwiek uzasad­
nienia, nazwisko Koperp,ika. 

. Pisząc o tym -nie mogę zgodzić 
się z rozpowszechnianą nieodpowie­
d~ialnie naiwną f -l>alamutną opi­
nią, sprzeczną ze zdrowym rozsąd­
kiem, że zmieniona nazwa ulicy 
,,zawiera wspólny element dla obu 
nazw ł zostala przez_ to przyswojo­
na ?rzez mtesz~ńc6w l..omżtl' 
(,!Wiadomości Towarzystw.a Przyja­
ei6l Ziemi l..omżymkiej'' z czerwca 
1989 r.). · 

OGLOSZENIA 
DROBNE 

MAŁżE~STWo poszulcuje do wyna­
Wia miesuania, mtnimum dwupolc:o­
eg..~~o lub małego domu. Łomta. tel. 

K-5519-0 

~IESZKAM w USA, jestem w śred­z Wieku. Poznam panne do lat 35. 
ryt!J~a, jak naJwieceJ o sobie 1 tyc1o­
niuk ierowa~ pod adresem: J. Smeta­
ron'.NIP.O. BOX 842, LOMITA. CALI-

.A. 9071'1 USA. 
K-32'14-00 

k KuPIĘ rozrzutnik obornika. koslar­
~daĆotacyjną, kombajn ziemniaczany, 
tnośt· cenę l rok produkcji. Włado-
07 · Lucjan Deptuła, zam. Gąskl 
~. Dąbrówka, woj. ostrołęckie. 

K-5526 

J~!ZEDAM perkusję. Łomfa, ul. Ks. 
za I 14/20 (Po 15.00). 

K-5529 

kilku wsi Po-siadających łąki na 
Bieli Modzelskiej. 

Podczas spotkania przedstawicieli 
gą_iiny ,z zainteresowanymi rolnika­
mi ustalono, iż masy ziemne- które. 
były niezbędne do usypania ,;,jaz.du, 
będą pobierane z nieużytku należą­
cego do wspólnoty gruntowej wsi 
Wyrzyki. Piasek z nieużytku, o któ­
rym wspominał autor listu, nie na­
dawa~ się dą tego rodzaju budowll 
Dół powstały wskutek wybrania 

ziem.i, znajdujący ·się w ·odległości 
około 50 metrów od przystanku 
PKS, będzie niezwłocznie zniwelo­
·wany l zagospodarowany. 

lnł. KAZII\UERZ DĄBKOWSKI 
nac-ielnik gminy Łomża 

Tuta; . należy przytoczyć trafne 
spostrzeżenie red. Kaczyńskiej, że 
t'odowicl ł logicznie myślący łom­
żanie ł Zomżyniacy nigdy nie godzili 
się na zmianę ul. Sw. Mikołaja na 
ulicę Mikolaja Kopernika i nie mo­
gq tego dziwoląga przyjąć. Zabyt­
kowa nazwa ul. św Mikolaja jest 
zwłqzana z polożonymi przy niej 
cmentarzami oraz z.. opieką i dobro­
cią tego świętego. świętemu Miko­
lo.jowi poświęcona ;est kapliczka, 
która stoi w pobliżu wylotu tej u­
licy. 

Z wy,,h-··· - -- ~ - -· ,,.,,<.ględów, a tak­
że powolując się na ustawową och­
f'onę, Jakiej podlegają również daw­
ne nazwy ulic, . stanowczo upom i­

-nam rtę o przywrócęnie ulicom 1 
Maja ł Mikolaja Kopernika ich daw-
tiych nazw. _ -

WIKTOR J. GROCHOWSKI 
' 1' - • L'Uniza 

Sprawa do · nacz~ : n ika 
W l.omży się wychowalem i UCZ'l/­

lem. Sluż11lem w wojsku w Zam­
broiofe. Bralem czynny udzial w 
to.oJn.ie pod Wizną - Wierciszewem. 
13 tDneśnia 1939 roku, jeżeli się nie 
mylę, po trzecim okrążeniu Niem­
CJI zmusili nas do kapitulacji pod 
l.ęt010nłcq. 

-
Zaczęła lię niewola. Niemcy wró- , 

ciłł z nami do Zambrowa. Polożo­
no nas na ziemię na placu kosza­
f'01Dl/m ~ obstawiono wozami z koń­
mł. W środku stal samochód uzbro„ 
;onv tD ciężkie karabiny. Na.ale tD 
nocv Nłemcv zaczęli strzelać nad 
namł tDe tDszystkich kierunkach. 
RanUi ł pozabijali dużo wojska. 
Zr4nione konie, oszalale z bólu, 
wpadały na · nas i dopelnialy dzie­
ła. 

Z Zambrowa przegnano nas do 
Łom.tv do 33 pulku piechot11. Potem 

SPRZEDAM: Star-200, Fiat 126i> W 
dobrym stanie. Tanio. Wiadomość: 
r.omta, Poznańska 10, godz. 16.00-19.00. 

K-~35-00 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B. Woj­
ciech PiankowS!tl. Lomża, WojSka Pols­
lc:lego 14'1 /2. 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne 
(c~gnlk + sprzęt ~warzyszący, lnwen­
tar:z, 41om murowany. c.o.), zamlenit: na 
mieszkanie własnościowe lub dom. Wla­
domoU: Jan Jędrzejczyk, Górki Szew­
kOwo, cm. Plą.tnica k. Łomty. 

SPRZEDAM komputer 
Łomta. Wesoła 123. 

SPRZEDAM Fiata 12-0 z 198'1 rok}1. 
Łomta. tel. 23-84. 

K-5542 

SPRZEDAM M-4. l M-3 własrtościowe. 
lub zamienię na dom. Lomża, tel. 28-87 
(po 15.00). 

K-5544-0 

Każdy zakład uśługowy,, zar{>wno 
prywatny, jak i uspołeczniony, ma 

'obowiązek przyjąć i wykonać usłu­
gę. jeżeli mieści się ona w zakresie 
jego działalności. Odmowa wykona­
nia usługi może nastąp~ć w przy­
padku braku niezbędnych do Właś­
ciwego wykonania dzieła materia­
łów i części zamiennych oraz ·w sy­
tuacji, gdy zakład usługow7 nie po­
siada wolnych terminów. Jednakte 
na życzenie klienta zakład ma obo­
wiązek wyznaczyć chociażby najbar­
dziej odległy termin. Odmowa wy­
konania usługi może nastąpić rów­
nież w okolicznościach wyjątkowych. 

Rys. BORBA 

o otodzie prowadzono nas przez Kol­
no do stacji kolejowej w Prusach. 
Po przejściu przez parę obozów 
różnego typu dopiero w grudniu 
1957 roku wróciłem do Polski. 

Od 1958 roku mieszkam w M iko­
lajkach. Ponieważ bralem czynn11 
udzial w kampanii wrześniowet i 
przeb'fjwalem w obozach, przysługu­
je mi prawo do pierwszeństwa w 
nabyciu mieszkania lub nierucho­
mości. Otrzymalem maly i stary do­
mek, który wymagal remontu. Na­
leżność moglem splacać f'atamł 
przez 25 lat . . Nie placilem komor­
nego, więc moglem po trochu re­
montować mieszkanie, abv rodzina 
miala dach nad glowq.. 
- Domek stoi trochę na g6rze, a do 
mojej posesji przylega mur, z któ-

... -

Odbiornik, o którym mowa w li­
ście („Kontakty" nr 35/89) i który 
stał się przyczyną konfliktu, został 
zgodnie z prawem klienta przyjęt7 
do Zakładu Usługowego RTV w 
Łomży w celu dokonania naprawy. 
Po bliższym zapoznani.u s~ę ze sta­
nem technicznym odbiornika„ t.ech­
nik stwierdził,, że przed oą_dan1em do 
zakładu był on nieudolnie napra­
wiany p.rzez osoby niepowołane. Wy­
wołane wewnątrz aparatu s~ody 
spowodowały, że proces napr~wy ~ 
legałby na żmudnym, wielogodzin­
nym a być może nawet wielodnio­
wy~ odtwarzaniu pierwotnego sta­
nu połączeń, bez· jakiejkolwiek gwa­
rancji powodzenia i przy olbrzymim 
ryzyku niszczenia kolejno . montowa­
nych elementów. Wystąpiła więc sy­
tuacja wyjątkowa. Technik, pracl!­
jąc ciężko w systemie płacy prowi­
zyjnej, często więcej ni~ osie~ go­
dzin, nie mógł pozwolić sob1e na 
ofiar.owanie tak dużo cennego cza­
su. 

Po interwencji w Dziale Usług 
WPHW, kierownik Działu nie odsy­
łał, jak sugeruje się w liście, kl.ien­
ta do innych ludzi, lecz prosił o 
zwrócenie się do kierownika 'zakła-:­
dt.l. Klient postanowił wywrzeć pre­
sję, odgrażał się różnymi urzędami. 
żadne środki perswazji nie przeko­
nywały klienta, że w tego typu oko­
licznościach również i jego obowią­
zują zasady postępowania, które pro­
wadzą do bezkonfliktowego roz­
strzygania wątpliwości. 

Mgr inż. RYSZARD KOSCIELECKI 
giówny specjalis'a do spraw usług 

rym ciągle mialem klopoty. Repe­
rowalem jak moglem i końca nig­
dy nie bylo. Urząd miasta i gminy 
.usilowal mi wmówić, że mur należy 
do mnie i moim obowią2;kiem jest 
dbać o estetykę miasta. W czerw­
cu 1986 roku uzasadnialem, że uli­
ce, chodni ki i mury należą do mias­
ta i koszty ich remontu powinny 
być wliczone w fundusz miejski. 
W rok później specjalna komisja 
uznala moje roszczenia za sluszne. 
W 1987, 1988 i 1989 roku n i c nie 
TObiono, a ja regularnie co dwa 
miesiące odwiedzam naczelnika i mu 
priypominam o ;ego obowiq,zku. 
Do naczelnika szkoda chodzić, t-ra­
cić czas i narażać się na jego fro­
niczny uśmieszek. Bez tenady daje 
do zrozumienia, że nie ma czasu 
zajmować się glupstwami . I 

Mam już p-rawie 06iemdziesiąt lat 
i kilka spraw do zalatwienia z pa­
nem naczelnikiem. Myślę, że zdążę, 
zanim przeniosę się w za.światy . 
Boli mnie, że naczelnik nas lekce­
waży i poniża. Za co? Wychowa­
liśmy z żoną dw6ch synów na dob­
rych obywateli i dobTtlch fachow­
ców. Jeden jest naszym · rodzonvm 
synem, a drugi.ego przyjęliśmy z 
Domu Dziecka.. Jestem czlonkiem 
ZBoWiD-u, emerytem, pTacowalem 
36 lat, a dla naczelnika jestem in­
trU2em. 

Wywieszka w urzędzie informuje, 
że naczelnik przyjmuje skargi w 
k4żd11 piątek w godzinach od 
10.00-15.00. 18 sierpnia poszedlem 
o godzinie 10.00 ale naczelnika nie 
bylo. Sekretarka połnjorm-0wala, u 
może będzie o dwunastej. U dałem 
~ tam o wskazanej godzime. Zrn>­
wu naczelnika nie było. Przyszed­
łem Je$zcze przed piętnastą. Td 
naczelnik byl nieobecn11. Czy tak 
f)Owinna postępować Wladza muu­
ta? 

PIOTR RADGOWSKI 
Mikołajki 

~ P .P .U. ,,ąEMEDIUI'' 
ZATRUDNI 

na budowach w Wiązownie, Sulejówku, Zielonce_ Józefowie (woj. 
warszawskie) 
pracowników: 
~ murarzy, 
~ tynkarzy, 
~ glazurników, 
~ betoniarzy. 
Proco stała w akordowym systemie płacy. 
Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie i z\vrot kosztów pod­

róży. 
Prosimy o zgłaszan1e się_do .Stura Technicznego P.P.U. „Reme­

dium" Warszawa, ul. Izbicka 18, tel. 12-72-46 od 8.0~15.00. 
K-334-0 
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ltADA NADZORCZA . 
Sp6łdzielni Mieszkaniowej „PERSPEKTYWA" 

p ' • ł 

ZUKUJE. KANDYDAT.UW. -11: 
~ stanowl$ko prezesa Zarządu SM „Perspektywa'; - wymagane wykształ­

cenie wyższe i 8 tot pracy (w tym co najmniej 5 lat na stanowisku kie­
IOWnlczym) lub średnie i 15 lot pracy (w tym 5 lat na stanowisku kie­
ro-*':tym), 

· • stanowisko zastępcy prezesa Zarzqdu ds. gospodarki zasobami mieszka· 
nlo~ - wymagane wykształcenie wyższe lub -średnie techniczne i la­
to pracy Jak wyżej. - . , ', 

Pisemne oferty należy składać na adres: SM „Pe.rspektywa", Łomża, ul. 
Ksi,cia Janusza 1/ 34 w ciągu 7 dni od daty ukazania_ się ogłoszenia. 

K-472 

- ' 
OKRĘGOWA SPOŁDZIELNIA MLECZARSKA 

w Piątnicy, ul. Forteczna 5, tel. 31·20 ·AUDIO - WIDEO 
ZATRUDNI SKUP - SPRZEDAŻ 

Kasety - nowe filmy 

__ INFORMATYKA i EKONOMISq . 

Wymag~~. wyk~ztałcenie Średnie -ekon-o· -{ ' 
mic.me oraz kilkuletni staż pracy. l 
W unki procy i płacy do uzgodnienia na i 

ŁOMŻA 
miejscu. ul. Sienkiewicza 2. 

K-475 ' K-5532 

PŁYTY IZOLACYJNE U.WAGA! · suPREMA 
grubość 5 i 7 cm 

POLECA 
PROSZ~ O ,ZABRANIE SWEGO DREW· 
NA z Tartaku~ Ostrowi ~azowiecklej, 
ul. Stacyjna, oo· DNIA 22 PAŻDZIER~ 
NIKA 1989 r. 

Wytwórnia Materiałów Budowlanych, : 
Giełczyn 96, gm. Łomża, tel. w Łom­
ży 43-37 lub 48-62. 

Po tym okresie drewno prz.echodzł na 
własność firmy. 

K-5537 

WOJEWÓDZKIE BłURO GEODEZJI 
i TERENÓW ROLNYCH 

w Łomży 

K-5539 

PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU .I 
SPOŻYWCZEGO 

Oddział Wojewódzki w Łomży 

I FORMUJE POSZUKUJE 
; 

że z dniem 1 wrzesn1a 1989 r. zmieniono -
siedzibę z ul. Świerczewskiego nr 7 na ul. 
Poznańską nr 141. 
Podaje się numery telefonów: 

centrala 
sekretariat ·· 
Dział Ad!Tunistracyjno­
-Gospodarczy 
szef produkcji 

69-564 
69-975 

- .69-973-
69-974 

K-487 

LOKALU 
t na pomieszczenia sklepowe. lst­
njeje możliwość zatrudnienia wła­
ściciela lokalu. Bl!-ższych infe>rma· 
cjł udziela dział d~talu, teł. 21-42 

1 łub 68-371 wew. 1·4. 
K-493 

. - . ;,-;:. . . . . -· - . 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSł~BłORSTWO 
HANDL'\J WEWN{TIZNl:GO 

ul. ~a~owar 1 O w ~omiy -

I 1trzetarg nieograniczony na sprzedaż nw. 
pojcodów: _ . _ 
f. F~ 1500, rok produkcji 1984, stopień 

zużycia 50 proc., · 
cena wywoławcza - 2 OOO OOO zł. 

Wodfurn, w wysakości 10 pfoc. ceny wy­
woJawczej należy wpłacić w · kosie zakładu 
łub przekazem pocztowym na kcnto PBK 
O/tom2a Nr 37~40-4-55, najpóznlej w przed­
dzieA przetargu, który odbę.dzla slę w dniu 
3 paźdtlerniko 198'9 r. o godz. 111.00 w bu­
dynku WPHW przy ul. SadOweJ 10. · 

W przypadku niedojścia do skutku I prze· 
targu, U przetarg odb,dzie się po 2 godzi­
nach po pierwszym. 

Pojazd można oglądać we wszystkie dni 
robocze w godz. 9 „00-13.00 no pracu Za­
kładu. 

?ostrzega się prawo uni,ewazn1enia prze~ 
targu bez podania przyczyny. 

K--492 

/ 

„ WOJEWÓDZKIE Zl\ZESZENIE 
Ludowe. Zes~oły Sporto~e 

POSZUKUJE 
' ' 

LOKALU- __ , 
' - . 

ńa te.renie miasta ŁÓmża, ~ogq­
cego sł.użyć dO' •lów handlo­
wych wraz z zapłeczem maga· 
zynowym o łącznej powierzchni 
60 mkw. · 

Oferty prosimy 5-kladać osobi$­
cie pod adresem: Wojewódzki• 
Zrzeszenie Ludowe Zespoły Spor„ 
tow• w· lomży, ul. Obrońców 
Łomży 7 lub telefonicznie . pod 
n·umer 31·97 • . 

. . 
Istnieje możliwość 

1 nia właściciela lokołu 
wskaz_anej„ . 

zatrudnie· 
lub m;oby 

Prezydium _ RW Z LZS 
·K-489 

• 

Kolegiom Rejonowe . ds. \'v'yluoczeń ·przy Prezydenc1e Miasta Lomży vrzeczt:mem 
nr A-681/811 z dni.a 05.07.89 r-. ukaTalo Tadeusza ZABIELSKIEGO, s. Jana. ur. 
8.05.1955 -r ., zam. Łomża, karą zasadrućzą grzywny w wysokośei SO 000 zł z zamia­
ną w razie nieściągalności na 50 d'ni a_resztu oraz karami dodatko.wymi w postact 
zakazu prowadzenia wszelkLch pojazdÓW na okres 3 lat ora~ podaniem orzecze­
nia do publlcznej wiadomości -w tygodniku „Kontakty" na kos;zt ukaranego za to, 
że w dniu 17,05.1989 Il. ok. godz 18.0,0 w Łomży na ul. Swierczewskiego kierował 
samochodem . będąc w stanie nietrzeźwym (3,27 · prom.) oraz nie wsiadał upraw­
nie1'l do kierowania pojazdem. · 1 K-476 

Kolegium Rejonowe ds. -Wykroczeń pr.zy Prezydencie Miasta- Łomży - orzecżęThleffi 
nr A-5\19/89 z dnia 29.06.89 r. ukarało Jacka Dariusza GRZELCZAKA, ur. 2.07:1970 r. 
syna Stanisława, zam. Grądy Woniecko, karą zasadniczą grzywny w wysokości 
50 OOO zł z zamianą w razie nieściągalnośd na 50 dni aresztu zastępczego oraz karą 
dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygod­
niku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że 'w dniu 6:04.1989 r o godz. 17.20 w 
Łomży w skl-epie „Jantar" b~dąc w stanie po ·użyciu alkoholu głosem dono€mym 
używał slów wulgarnych, czym ·zaklócil _spolcój i . porządek publiczny'. K-477 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży órzeczei1iem 
nr A-600/89 i dnia 29.06.1989 r. ukarało Zbigniewa MATEUSZCZYKA, s. Jana-, ur. 
8.08.1969 r., zam. Niwkowo, karą zasadniczą grzywny w wysolrnści 50 ooo z1 z za­
mianą w razie nieściągalności na 50 dni aresztu zastępczego oraz karą dodatko­
wą w postaci podania treści orzecze.nia do publicznej wiadomości w tygodniku 
.:Kontakty" na koszt ukaranego za to, że 6.04.89 r. o godz. 17.20 w Łomzy w skle­
pie „Jantar" będąc w stanie po użyciu alkoholu głosem donośnym używał słów 
wulgarnych, czym zaklócil spokój i porządek publiczny. - K-:-478 
I<:olegium Rejonowe ds. ~ykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orżeczeniem 
nr A-725/89 z dnia· 29.07.89 r. ukarało Ryszarda l.ASKOWSKIEGO,s. Jana, ur. 3.04.1950 r. 
zam. Łomża, karą zasadniczą grzywny w wysokości 50 OOO zł z zamianą w razie 
nieściągalności na 50 dn'i aresztu, oraz karami dodatkowymi w postaci: zakazu 
prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 3 lat, zaliczając na poczet tej kary 
okres -zatrzymania .prawa jazdy począwszy od dnia 3.0i).89 r., 1 podania treści 
orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukarane­
go za to, że 31 maja 1989 r. o ~odz. 16.15 w Łomży na ul. Zajazd. bedąc w stanle 
nietrzeźwym .(3,14 prom.) kierował samochodem marki „Syrena", nr rej. LOM-1064. 

. · / K-479 
Kolegium ReJonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomi.y orzecze»iem 

z dnia 29.07.1:9 r. ukarało Romana Tadeusza BNRCZYŃ'SKIEGO, s. Mieczysława . ur: 
6.07.1955 r., zam. Łomża. ka.rą zasadniczą grzywny w wysokości 45 OOO zł z zamia­
ną w razie nieściągalności na 4.S dni aresztu zastępczego oraz karami. dodatkowy­
mi w postaci: zakazu . prowadzenia pojazdów mechanicznych na 2 lata, zaliczając 
na poczet tej kary okres zatrzymania prawa jazdy z dniem 23.06.89 r., I podaniem 
treści o-rzeczenia do publicznej wiadomości w tygodnik;u „Kontakty" na koszt Uka­
ranego za to, że: 

1) W dniu 1969-0G-23 o godz„ 18.30 w poroży na ul. Armii Czerwonej będąc w sta­
nie niet.rzeźwości (2,50 prom.) kierow.al samochodem osobowym marki „Fiat 125p", 
nr rej. LOM-2480. 

2) W miejscu i w czasie jak w pkt. l spowodował kolizję drogową uderzając w 
zaparkowany samochód osobowy marki „Fiat 126p" , nr rejestracyjny LMA-6150. 

• . K-4110 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń . przy Prezydencie Miasta Łomży orzeczeniem 

nr A-665/39 z dnia 1.08.89 r . ukarało Jana KOWALCZYKA_. ur. 1.07.1962 r., zam. No­
wogród, kar~ zasadniczą grzywny w wysokości 50 OOO zł z zamianą w rade nie­
ściągalności na SO dni ar·esztu zastępczego oraz karą dodatkową w postaci poda­
nia treści orzeczenia do publicznej wiadomości w. tygodi;iiku „Kontakty" _na kosz_t 
ukaranego za to, że 6.04.89 r. ok. godz. 6.00 · w Łomży jako -pracovJ.nik ŁZP-B · „Na­
rew" w Łomży dokonał kradzieży tkaniny o naz'llvie P0-321/90/80 w ilości 7 mb. 

' wartości 5005 zł na szkodę ww. zakładów. , K-·41U 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy · Prezydencie Miasta Łomży ·orzeczeniem 

nr A-317/89 z dnia 31.03.89 r. ukarało T.adeusza ZABIELSKIE'GO, s. Jana. ur. 
8.05.1955 r„ zam. Łomża, kaz:ą zasadniczą grzywny w wysokóścl 50 ooo -zł z zamlaną 
w razie nieściągalności na 50 dnl aresztu oraz karami dodatkowymi w post-aci za­
kazu prowadzenia w szelkich pojazdów na 'okres 3 lat, podaniem treści o'rzeczenia 
do publicznej wiadomości w tygodniku- „Kontakty' . na koszt ukaranego . za to,, ż.e 
w d~u l&.02.89 r. około godz. 18.30 w Łotp.ży na ul. Swierczewskiego kierował sa­
mochodem „Fiat 125p" , będąc w stanie nietrzeźwym, oraz nie po 'adal upraw­
nier"l do kierowania. . - K-482 

Kolegium . Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Ło~ży orzeczeniem 
nr Ą-637/89 z dnia 21.07.89 r. ukarało Jana. WOJEWODĘ, s. Mieczysława, Ull': 

-17.05.1951 r .• zam. w Łomży karą zasadniczą grzywny w wysokości 40 OOO ~ł z za­
mianą w razie nieściągalności na 40 dni aresztti zastępczego oraz kara-nu dodat­
kowymi w postaci: przepadku sieci rybackiej typu „Ganta" na Skarb Pa11~twa, 
zakazu amatorskiego połowu ryb na okres 1 roku, podaniem treści orzeczenia do . 
publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty' na koszt ulrnranego ~a to, że w 
dniu 29.03:1989 r. na starorzeczu rzeki Natew w rejonie miejscQwości Jednaczewo 
dokonywał połowu ryb siecią nie po~i adając do tego wymaganego zezwolenia. 

- l~-483 

ŁOM -~YŃSKIE TOWARZYST\VO 
MUZYCZNE 

w Łomży 

O ·R B I S 
Ekspozytura w Łomży 

ul. Rządowa 3, tel. 22-48 
POLECA 

ZAlRUONI 
usługi pośredl)ictwa wizowego 
do: 

e organizatora imprez artystycz­

nych i referenta w jednej o­
sobie. 

Belgii 
Danii 
Grecji 
Holandii 

- Izraela 
Kanady 
RFN 
Szwajcarii 
Szwecji 
Turcji · 
Wielkiej Brytanii 
Włoch 

Wymagane wykształcenie mini­

mum średnie. ŁTM, Łomża, ul. 
Swierczewskiego 30, tel. 59-36. ZAPRASZAMY 

K-473 ~ K-464 

- - Łomżyńskie_ Zakłady Spoży,vcze 
· SPÓŁDZIELNIA PRACY . . 

· - · · ·-w Łomży,- ul. ~iazd- 10 -~ 

, ZATRUO-NI , ··-
00 -z -ARA.z·: 

8 . mist.rzów produkcji i brygadzistów 

-~ •. . p 4'" 

-- -, •• > 

• ~ - .. „. 

. - - .. • „ . 

WYMAGANE:- . - - ~ . . 
~. eykS~ta~cenie wyż_sze lub śr~dnie z 3-letnii:li-- st~że1n pracy 

·na ww. stan·owiskti. ,. . , . · 
S?EC.TALNÓSC: te61ląológia~ żywności, ·przet\vórs-two mi~s.ne, 

' · owoc_ó_w, warzyw. 
KORZYSTNE WARUNKI PŁACOWE. 

Bliższych informacji udziela Dział Kadr, tel. 52-45. 
K-467-o 

~.ł!.P. „XERO.-DRUk" ... 



WŁAMANJĄ I KRADZIE%E 
MCJI .z 9 no. lO wneśnill wla­

~.nacze obrobtli ga1'aże przv ul­
tn11w- nowej i Ogrodowej ·w Zam-
M':!::J' (okradli 6 garażt1). Ich łu-

' br padlt1 m.in. kola, komplety 
Piczv kanistry 2 benzynq Maz 
~ ~ 12.sp, nr rejestr: LMA 6817;--_n.r 
si'tn.ika 95294. · nalezący do Mar~a-
na B. 

dzieje wttlamaH płvtę ptlśniotoq m­
bapieczajqQ& okien.ko i okradli 
kłosk 1pożuwczil. Ich · Zupem pad'l11· 
oroszkł ł lizaki. 

Tej sa~; nocy i w .Podobny spo­
sób (rozbicie plyt71 pilśniowej) 
wlamt1toacze dostali się do kiosku 
motoryzacy;nego prz11 tarpowicy w 

z -kronik 
w - z,0mży te; samej nOctJ z pi~-

iCll w bloku przy ul. Broniewskie­
n 0 zginął rower wyścigow1/ wartoś­
g_ zoo tys. zl. · Do domku przy ul. 

·~awogrodzkiej 62 zlodzie, wsz!dl 
nad ranem przez okno od piw~icy 
t ukradl 450 tys. zl oraz radio; pr6-

bowal się też wlamać do sąsiednie­
. go domu, ale zostal sploszony. 

=~= 

Leszkowi G. ukradziono w resta­
uracji „Lotos" w Zambrowie kurt­
kę i spodnie dżinsowe. Milicja za­
trzyma'a zlodzieja - 26-letniego 
Andrzeja B · 

=~== .. 
Mieszkaniec Sniadowa, kt6ry 8 

września zostawił swó; motocykl na 
parkingu przy ul. Gielczyńskie; w 
l..omżt1, stWierdzil po powrocie, że 
ktoś go ukradł. Złodziej n.ie cie­
szyl się dlugo zdobyczq - w dwie 
godziny później spowodował wypa­
dek na ul. _Sikorskiego, uderzając 
skradzioną jawą w tyl robura. U­
ciekl z miejsca wypadku. 

=~== 

W nocy z 12 na 13 września U> 
Grajewie z parkingu przy bloku na 
os. 1000-lecia skradziono „malu­
cha", nr T'ejestr. LOV 0645, koloru 
kości slon(owe;. 

=*= 
Nic flie ;est bezpiedne. Z past­

wiska kolo NuTa ukradziono ~owę 
nalefącq do jedneao z tamtejszych 
rolnik6w. 

W flOCV z IO ·na 11 wrze§nia zło-

Lomżu. Ukradli plakiet1ci, kalkula.­
toru, 20 linek do gazu t 50 ża­
rówek. 

NAPADY RAPUNKOWE 

Na wniosek RUSW-u w Lomży 
został aresztowany Stanislaw !J., 
podejrzan11 o napad rabunkowy na 

Henryka S. (grożąc nożem zabral ­
mu 208 tys. zl oraz zegarek „Wo­
stok"). 

• 
t2 wrzemia mieszkaniec Gdyni 

GrzegOf'Z R. wyćhodząc. z Cafe 
Bianco w Lomż11 ok. . godz. 23.15 
zostal napadnięty pr~ez młodego 
mężczy.z~, · któr-u uderzyl go w twarz · 
ł zabrał 220 t11s. zł Maz legityma­
cję alużboioą. 

WYPADKI DROGOWE 
. Na ul. Mantfuiu Lipcowego w 

Zambrowie 6-Zetnia Ewelina D. 
wbiegla zza zaparkowane, cięża­
rówki pod pr~eje2dż1&.jqCJI motoro­
wer. Ma zlamanq kość tulową. 

-=*= 
W -Pniewie motocyklista zderzy? 

/HO 
się czołowo z samochodem osobo­
wym (zjechał na lewy pn . .i:l. Doznal 
ciężkich obra;ień. 

=*_; 
W Grajewie na ul. Wojska Pol­

skiego pijany Jerzy L. wtargnąl na 
jezdnię pod nadjeżdzającą nysę. D~­
znal wstrząsu mózgu. 

• -*--").('"-

W Lomży Krzysztof L., skręcając 
samochodem w ul. · G~ardii Ludowej 
(kolo restauracji „Mazowiecka"), za­
jechał drogę motorowerzy§cie, któ­
ry doznal poważnych obrażeń. 

• 
INNE 

W Jezior ku powiesił się w stodo­
le 35-letni rolnik s:s. 

-• 2f naleziono zwloki wędkarza, kt6- · 
ry w nocy z 1 na 2 wrze§nia utopil 
się w Biebrzy kolo Si·eburczyna. 
Natknąl się na nie w Narwi 8 
września ;eden z mieszkańców 
Sieburczyna. 

Bójka na wsi. W · Wiśni6wku (gm . 
Wysokie Maz.) _rolnik Zdzislaw R: 
został w trakcie 1d6tnł uderzony 
sztachetq przez Stanislawa K. Po 
czterech dniach zmarl w szpitalu. 

(mak) 
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EKSPRES.Otw~ 
. . 

OGLO.SZENIA 
„ 

ABSOLWENTOM szkół zasadnlczych l 
osobom niewykwalifikowanym - kawa­
lerowle, oterujemy bardzo- dobrze płat­
ną pracę w delegacji Lomża, -tel. 28-85. 

- l{-5548 
StP

1
RZEDAM własnościowe M-4. Łomża, e . 66-59 - · 

- l{-5553 . 
DYMA-a - kupię. Łomża, tel. '14-15. 

K-5557 
nowy dom. Łonµ:a, -tel. 

l{-5552 

. . . - . 
ZASir A W1; 1100 (1980 ro~) _ ! IPfZe.dam~ 
Zambrów, teL łl-18 (pO' ie>). · 

p-965 

„LUCYNAN, .69.:.205 . l{unfoe, ·skrytka 2, 
kojarzy . małżeńf!>twa . krajowe, zagra-
nic-zne. · 

p-879-00 

SUPE~KA:TALOGl matrynionlalne „Hal-. 
szki", „Lucyny", „Doroty-Polonll" '°fer­
ty biur zagranlcznych - wysyła „Halsz­
ka", żary, skrytka 12. 

p-889-00 

BROSZ\1.RKĘ „Pozycje miłosne" otrzy­
masz wpłacając 1000 zł zwykłym prze­
kazem pod adres: „Goldmar", Opole-1, 
skrytka H. , 

• ' K-132-0 
PRZEOSIĘBIQJtSTWO . :72agr aniczne . . 1 
spółka- ~u.d9w1ana zati:udn1· mur.arzy, 
robotnlk6'W ' budowlanych, · betoniarzy, 

. zbrojarzy, cieśli_ monterów konstrukcji 
stalowych. posadzkarzy . malarzy, spa;. 
waczy z upraw .• dekarzy-blacharzy , gla­
zurników,. tynkarzy . Zapewniamy kwa­
tery. Tel. lCadry Warszawa 21-18-30 

· · · · . K-346--00 

·f . ' .. ·' ' 

kron„~ .... 
kullarl)~ Ina 

• Sesję popularnonaukową ·pt. 
„50 rocznica wybuchu 11 wojny 
światoweJ" organizują KW PZPR 
i Lomżyńskie Towarzy~two Naukowe 
im. Wagów (22 września o godz. 
lLOO przy ul. Sadowej 121. 

e Osiedlowy -Dom Kultury orga­
nizuje kurs tańca towarżyskiego dla 
~mtodzieży. Zajęcia odbywać się bę­
dą w soboty od godz. 15 OO i w nie­
dziele od 1.0.00 pod okiem fachowe­
go nauczyciela. Zapisy ! szczegóło­
we informacje pod tęlefonem '18-554 

e Scena Propozycji WojewódzKiP­
gó Domu Kultury wznawia po wa- ' 
ltacjach dzia~alność spektaktem pt 
„Parasolka" w reżyserii Zbh~niewa 
Zapasiewicza. Wyjazd 1o Teatru 
Dramatycznego w Warszawie spod 
budynku WOK 29 września o godz. 
14.00. Koszt wyprawy - 2600 zł 
Szczegółowe informacje. uzyskać 
można w WDĘ (pokój 309) lub pod 
telefonem 34-50. 

• Koncert zespołów -graJących 
heavy i punk rock z woj._ łomżyń­
skiego i gościnnie zespołu z Cieszy­
na odbędzie się 23 września o godz. 
16.00 w saU kina .. Wars" w Wyso­
kiem Mazowieckiem_ 

Roma". GRABOWO: 21-22.09,r­
„Honor Prizzich". USA. od l · 18; 
23-24_09 ~ ,Skok jaguara" jug_, 
od l. 15;\ 26-27.09 - .,Amadeusz". 
USA, od 1- -15. 

„Relax" GRA:JEWO: 21-22.09 -
„Gry wojenne" USA. od 1. ł2; 23-
-26.09 - ,Ostatni cesarz"_ ang .. od I 
1. 15; 27-09 - ., Violetta Villas" pol._ 
od 1. 12. 

„oaza" JEDWABNE: 23-24.09 -
„Dziewczynka z hotelu Excelsior". 
pol., od 1. 15; 27.09 - „Wyznawcy 
zła". USA, o-d l 18. 

„Wrzos" KOLNO: 22-25.09 - .. U­
ciekinierzy", franc., od 1. 12; 27-
-28.09 - „Głupcy z Kosmosu" ang., 
od l. 12. 

.,Millenium„ ŁOM.ZA: 22-24.09 -
,.Mała Wiera"_ ZSRR, od 1. 18; 25-
-27.00 - „Cobra„_ USA, od 1. 15. 

„Paździerru"k" WMŻA: 21-22.09 
- „Kosmiczne jaja". USA, od t 12; 
23-26.09 - _,Klątwa Dohny Węży", 
pol_,-ZSRR, od 1. 12; 27.09 - .. Ka­
mienny wyrok" - kan., od l. 18. 

J;aturn" STAWISKI: 21-24.09 -
„P~wrót na ziemię„. USA, od l 12; 
26-27.09 „Dzika namiętność", 
USA. od t 18. 

„W:us"' WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE": 22-24.09 - „Obywatel Pisz­
czyk". pot, od l · 15; 25-27.09 -
„Nadzór". pol .• od. l. 18. 

.,Kosmos" ZAMBROW: 22-28.09 „ Wirujący seks". USA_. od 1. 15. 

Serdeczne wyrazy wsp6łc~:..­
cia w - związku ze zgonem 

WITOLDA 
STALEWSICIEGO 

długoletnleg~ pracownika ad­
ministracji terenowej, b. dy­
rektora Wydziału Finansowego 
Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży 
składają -, 

RODZINIE 
Kierownictwo. Urzędu. 
Wojewódzkięgo . l pr~ <. 
cownicy .. 

K-503 . 
. . t: .. , .. : . 

•' .. 

15 
KON .-l( rv 

1989-09-24 

- ":. ·: 
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Tynranlana stały się os<ta t- -
nfo nlemal stalą pozycją tej 
rubryki, Dzlennie otrzymuje­
-ny ich po kilka. lub nawet 
ilkanaście; dzięki czemu na 

eh podstawie moglibyśmy 
vyselekcjonować · grupę naj­
.1luhieńszych rysowników. Nie 
iędziemy jednak 4'niczego ni­
rnmu sugerować, . toteż dru­

·~ując fe unikamy jakiegokol­
wiek 1komentarza. 

dobrg ~•r.t 
tgnla wart 
Oto dwuwierszowe rymki 

nadesłane do nas .przez pana 
Jerzego Bończę z Brzeziny. 

• · „ Tym umila nam klopo'ty 
Więc · dla Tyma Tynfik 

złoty!" 
• „Kto Tyma nie tynfuje 

Rozumu temu brakuje" 
B „ Tym i Tynf to jest to !amo 

Ojcze, wnuku, bracie, 
mamo!" 

W kolejnej edycji konkursu 
<kupop nr 40) zwyciężył rysu­
nek JACKA -RUPINSKIEGO 
'nr 3). Nagrody . książkowe 
wylosowali: ANTONI · SLABY 

. 'lambrów) i RYSZARD 'sMO­
" ~EŃSKI (Białystok). 

111:!1- tu wptcn~ nnmn 
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~:.ZJ{~ S'zllt'\:l~) 
W ostatfłkh czasach 6twi!lrdzo­

no z calq pewno.ściq, , :le pterw­
szq k.obtetq na świecie, która. po­
zwoliła afotografować swój wzgó­
rek. lonowy, a następnie zamieś­
cić fotkę w gazecie (ści§tej mó-
wiąc w „Ptayboyu"), byla mtoda 
Szwedka. nazwiskiem Liv 1 Lin4ę­

land. Zdjęcie to, mtmo iż c elo ­
wo zrobione bylo w niezbyt sH­
nym o.świetteniu, wywolato ostu ­
piente t sensację Trudno dzi si aj 
w to uwierzyć, ale fakt ów - miat 
miejsce w -roku 1971. 

Czy prezerwatywa. w plynt e? T4-
ktm sensacyjnym . tytulem opa­
trzył a. artykul pe~a szwedzlw 
gazeta, ptszqc w ntm o nte opa­
tentowanym jeszcze wynalazku an­
gietsktego naukowca zamteszkale­
go na stale w Szwecjt. Plyn, któ­
rego recepturę wynalazca t.rzy- · 
ma na razte w tajemnicy, :znaj­
duje !tę w opakowantu ctśnte­
ńiowym. Po nactśntęctu zaworka 
wypływa z tuby t &chnqc blyska-

. wtcznte tworzy, :Jak gdyby och ­
ronnq warstewkę na czlonlcu. 0-

peracjtl „nakładania" plynne1 pre­

zerwatywy trwa jednak zbyt dłu­

go. „Może stę odechcieć tych r ze­

czy - pisze gazeta - k.tedy czla · 

wiek aiedd w iózku i psiuka só· 

bte na interes." 

- ~l.WG!fi'l:lltl~mił.!JWDOllll ~' 
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PL RALIZM 
Przyszła kryska na Matyska 
A na jednąść krecha - ' 
Zewsząd się pluralizm wcisUa 
P.od rodzinną strzechę. 

Jeden w lewo, drugi w prawo 
Trzeci prze do tyłu 
Jakby si'ę już zapomniało 
Że w jedności siła. 

·Ten do Sasa, ·ów do Lasa 
Tamtemu brak chęci 

·-

Tak to ZŁOTA WOLNOśC NASZA 
Pełny . tryumf święci. 

, 

KAROL FR. WITKA 
(Tym razem wiersz nadesłany z Podgórza). 

LESZEK CHOBOT („Sztandar l\Ilod.ych") DARIUSZ LIWANOWSKI („Prawo i ' ~ycie"~ --------------·····--· ----- -"'"=~====== 
- , _____ ,.._ _______ . _.. . ______ -·-··-- -

.t ..... .,,...,....e_ . .. 
I •8' ,alll.1 1 1 JJ•'lt, 1 ·~ll!J.UJml tyczna re~fama nie·· ·myli -

wewnf\trz, choć na. pu,delku 
napisano „płatki", majduje 
się zwykły ry~ · przepu~~zony 
przez bardzo grubą maszyn­
kę. Ziarna są połupane mniej 
więcej na połówki, toteż· 'po 
normaJnym ich ugotowąniu 
mimo wazystko można ' to 
zjeść, Fi'rma zachowa.la.' rów­
nież resztki ucz~iwości / pra- ., 
cowniczej, gdyż na tym sa­
mYm opakowaniu w rubryce 

AG ODY: podredakcyjna 
ekstr.apoczta 

Szanowny Panie Podredalc­
torze ! 

Bardzo spod.obala mi się su­
gestia wyrazona przez jedne­
go z Waszych czytelników w 
„Podredakcyjne; ekstrapocz­
cie" („Kontakty" nr 33), a do­
tycząca utworzenia poetyckiej 
szkoły dla początkujących poe­
tów, My'ślę, ze t.alca szkoia jest 

' nam ze wszech miar potrzeb­
na. Poprawiłby· się przez ~o 
poziom wierszy w „Futrynie", 
Wzrosłaby zainteresowanie 
poezją w społeczeństwie, a 
nasze miasto staloby się slaw­
ne na calą Pol~kę. rrzeba tyl­
ko energicznie zabrać się do 
dzieła, aby przypadkiem ktoś 
nas · nie wyprzedzil. 

Ja osobiście nie jestem już 
początkującym poetą, pdyż 
„ Konszachty" drukowały kil­
ka moich wierszyków, dlatego 
pozwalam sobie zglosić swoją 
kandydaturę na wykladowcę w 
tejże szkole. Jeszcze nigdy w · 
życiu nie bylem profesorem, 
a tu nadarza się taka okazja/ 
· Bardzo proszę o uwzględnie­
nie mojej prosby. 

Z poważaniem 
KAROL FR. WITKA 

PS. Pozwalam sobie prze­
slać jeden z ostatnich napisa­
nych wierszyków. 

PRAWDY 
spektakularne 

tl 

Gdyby można było zlikwi­
dować monopol spirytuso­
wy, wszystkie inne natych-

1 
miast same by splajtowały. 

Pod redaktor 

. ' 

Stały , i _chyba ciągle pogłę­
biający się kryzys w branży 
spoŻifWCzej WyWołał w społe­
czeństwie taką falą inicjaty. 
wy, o jakiej dotąd ' nikomu się 
nie śniło. lńicjatywę tę prze­
jawiają nie tylko przedsiębior­
cy prywatni i spółki z odpo­
wiedzialnością ~ilnie ograni­
czoną~ ale także pracownicy 
firm państwowych, co wiąże 
się zapewne z koniecznością 
„wypracowywania" pieniędzy 
na własne podwyżki. 

Znana. i skądinąd szacowna 
firma poznańska. 1 „Amino" 
wypusciła ostatnio na rynek 
tak zwany ryż błyskawiczny. 

. Na kartonowym opakowaniu 
widnłe~e· uśmiechnięta butka 
malucha pochylonego nad mi­
ską z breją ry~ową. Niechaj 
jednak nikogo owa mało ape-

„Składniki" . wymienia tylko 
jeden - łuszczony rrl. ' 

Ryżu ostatnio w sprżeda.ży 
nie ma, nie wiadomo więc, ile 
normalny ryż kosztuje. Wiado­
mo natomiast, że „płatki" z 
„Amino" wyproduk9wane w 
końcu lipca tego roku ostat-, 
nio stały po sześćset za. trzy 
czwarte kilo. Można ·z tego 
wyciągnąć dwa..' wnioski. 
Pietwszy, że ryż jest gdzi<'ś 
w .magazynach, a drug·i, że 
nle kośztuje aż tyle. Dwa te 
wnioski . upoważniają chyba do 
postawienia jedne,go pytania: 
czy rzeczywiście trzeba prze­
rabiać ŻyWDość gotową do 
spożycia, żeby , ~tała się droż­
sza i żeby w ten , sposób za­
robie· na życie? 
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POZIOMO• 2) izba przeznaczona 
do pnytzl\d&anla Jedzenia, 7) lep­
sze Im 11tarsze, 8) wytrwałość w 

, postępowaniu, 9) cichy szmer, 
szunl) IO) zjada metal, 12) lewy 
dopływ dolnej Warty 15) gapa, . 
ciamaJda1 H) reklamowy gaz, 17) 

, imię męskie, 18) duże koło zata· 
. uane w czasie Jazdy konnej, 19J 
eksponat., 22) chroni głowę żużlow­
ca, 24) ~mianka w. prasie, 25) 
choroba, kwiat tub · Imię żeńskie, 
26) rzeczny tub elektryczny. 27) 
Jednoroczna roślina ozdobna po. 
chodzenia amerykańskiego. 

PIONOWO,: 1) pszczeli produkt, 

\,!".!.~.„ 

•' 
~~ 
~~ 
;~ 
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ŻELAZKO 
IORBl TURYSTYCZNA 
KSIĄŻKI 

4 . 5 ' . o 
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12 l'J 74 

)7 ' 

22 2J 

26 
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2) wyparła sierp, 3) nowinka o 
charakterze osobliwym 4) bieda, 
ubóstwo, 5) samoch6d, 6) zwierzę 
wodne - wielki budowniczy, JO) 
część kapeluszii, tl) antonim wa­
śni, 13) n~dza , niedostatek, H) 
„E„ Jy" . 20) monatr.ha, ll) llteTa 
głucboniemyt:h, 22) narzuta na 
ta pczau, 23) nie przy jem ny za pacu. 

(UC" 
Wśród Czytelników którzy w 

elągu 10 dni nadeślą prawidło­
we, rozwiązania (opatrzon.- kupo­
nem), rozlosujemv nagrody ufun­
dowane przez Sµoh•f''llne S1ow1nzy­
szenle Prasozna we-ze .,Stopka'', 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWT<I Z NR. 35/89 

POZIOMO: bela, atak, olimpiada, Kira, „Star", szata, ama, opar, 
dren.t war, larum, Alor, „Nana". regulamin, asan, Sana. 

PluNOWO: boks, Eliza, lira, amator, ais, teatr, Adam, karaś, apel, 
ananas, gwaro, Bunin, Ales, rama, mana, l'un. 

Nagrody wylosowali: jERZY BRZEZIAIC ('Z\;>6~na) - ksląt.11:~. EW A 

I KRUSZEWSKA (S'tepietowo) - t.ol'bę turystycznq, ALICJA 1".t.TLESZA 
(Wiśniewo) - ~elazko, TADEUSZ MAt..tNOWSKI (Stlpl'aśl) l JOANNA 

ZBIGNIEW JUJKA („Szpllkl") 
' ~~"1· ~ ..• „ · f P -----.W t ~~ W'U4mQ„< 1 
. . I 

MAREK (Kolno) - kslątkę. ' 
~F- E ---~---„--„„„ ... ____ „„_ ... --„„„„ ______ ..;_„ ......... „ ... ;,:,:,;,: 
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